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Władza uj rękach ludu pracującego 
to fundament niepodległości O jczyzny

Deklaracja ideoiua Zjednoczonego Stronnictira Ludowego
Kongres Jedności Ruchu Ludow e­

go po trzydn iow ych  obradach, jedno­
m yśln ie  u c h w a lił dekla rac ję  ideowo- 
program ową, p ro je k t s ta tu tu  oraz do­
konał w yb o ru  w ładz Zjednoczonego 
S tronn ic tw a  Ludowego.

Przez podjęcie tych w szystkich u- 
chw ał Kongres dokonał ostatecznego 
trw a łego  połączenia S tronnictw a L u ­
dowego i  Polskiego S tron n ic tw a  L u ­
dowego w  jedno Zjednoczone S tronni

Władze naczelne Z.S.L.
Prezes Rady Naczelnej 

JOZEF NIECKO  
Prezes Z .S .L

marszałek WL. KOWALSKI
Po dokonanych w yborach przez 

Kongres Zjednoczonego S tronn ic­
tw a  Ludowego zebrała się na p ie rw  
sze posiedzenie Rada Naczelna 
S tronn ic tw a , k tó ra  w y ło n iła  prezy­
d ium  Rady Naczelnej, dokonała w y  
boru prezesa ZSL, członków  Naczel 
nego K o m ite tu  W ykonawczego oraz 
G łównej K o m is ji K o n tro li S tron­
nictw a.

Prezesem Rady w ybrany został 
Józef N iecko, wiceprezesami A n ­
ton i K o rzyck i, Jan Grubecki, lgną 
cy K lim aszew ski i  Ignacy M u la - 
rek, sekretarzem  —  Franciszek 
Grochalski.

W ybór prezesa ZSL odbył się w 
nas tro ju  n iezw ykłego entuzjazmu. 
Zosta ł n im  w ybrany jednom yślnie 
M arszałek Sejmu W ładys ław  K o­
w alski.

Ponadto Rada dokonała wyboru 
30 członków i  zastępców członków 
Naczelnego K om ite tu  W ykonaw ­
czego Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, do k tórego m. in . do 
N K W  wybrano W ładysław a K o ­
walskiego, Józefa N ieckę, W incen­
tego Baranowskiego, S tefana Ig -  
nara, Czesława W yce ch a , A le k s a n ­
dra Juszkiewicza, Kazim ierza Ba­
nacha, Józefa O zg ę-M ich a lsk ie g ® , 
Jana Szkopa, Bolesława Podedwor 
nego i  W acława Szayera.

Posiedzenie Rady Naczelnej za­
kończono wyborem  G łównej Korn i 
s jj K o n tro li S tronn ic tw a .

Wymiana
dokumentów ratyfikacyjnych  
polsko-rum uńskiego układu 

o przyjaźni
W  d n iu  29 bm . b r. w  P rezyd iu m  

R ady M in is tró w  odby ła  się w  obec­
ności prezesa R ady M in is tró w , Józe 
fa  C y ra n k ie w icza  i  podsekretarza 
S tanu  Jakuba  Berm ana, uroczystość 
w y m ia n y  dokum e n tów  r a ty f ik a c y j­
n ych  u k ła d u  o P rz y ja ź n i i  W za jem ­
ne j Pom ocy m iędzy Rzccząposp.olitą 
P o lską  a R um uńską  R e p u b liką  L u ­
dową.

W y m ia n y  dokum e n tów  r a ty f ik a ­
c y jn y c h  dokonali.: ze s tro n y  po lsk ie j 
K ie ro w n is  M S Z  w icem in . S tan is ław  
Leszczyćki, ze s tro n y  ru m u ń s k ie j —  
p. A thanasa Jo ja , am basador R u m u ­
n i i  w  Polsce.

Prasa francuska  
o prześ ladow an iu  

Polaków
P A R Y Ż . (P A P ). Postępow a prasa 

fja n c u s k a  w  da lszym  ci.ągu potęp ia 
z oburzen iem  prześ ladow an ie  P o la ­
k ó w  w e  F ra n c ji, po dkreś la jąc  bez­
podstawność i  n ie lega lność postępo­
w a n ia  w ładz  fra n c u s k ic h  oraz n ie u - 
k ry w a ją e , że cała ta  akc ja  zm ierza 
do zaogn ien ia  s tosunków  po lsko  -  
francu sk ich . D z ie n n ik i postępowe 
s tw ie rdza ją  jednocześnie, że nagon­
ka  an typo lska  po trzebna je s t rządo ­
w i francu sk ie m u , k tó ry  w kra cza  o - 
b°cnf.e na drogę jaw nego  pop ie ran ia  
szow in is tycznych  e lem entów  w  N iem  
czech Zachodn ich.

P ra w d z iw ą  akc ją  g w a łtó w  n a zy ­
w a  „ L ‘H u m a n ite “  postępowanie p o - 
l i c i i  fra n c u s k ie j wobec o b yw a te li 
po lsk ich  i  ak re d y to w a n ych  w  P a ry ­
żu d yp lo m a tó w  rządu  R.P.

„L ib e ra t io n “  w  zw ią zku  z prześ la­
dow aniem  P o la kó w  w e F ra n c ji p i ­
sze: „P rz y k re  je s t w id o w isko , gdy 
w ładze  fra n c u s k ie  aresztu ją  i  w y s ie ­
d la ją  n ie w in n y c h  lu d z i. Ośmiesza to 
rząd  fra n c u s k i. U w ażam y, że n ie  na 
le ży  grać w  ten  sposób na ■ w ra ż li­
w ośc i o p in ii m iędzynarodow e j, an i 
za truw ać  w  ta k  n iebezpieczny spo­
sób s tosunków  m ię dzy  narodami..

K tó ż  może b y ć  za in te resow any w  
ze rw a n iu  p rz y ja ź n i m ię dzy  P olską 
a F ranc ją?  —  p y ta  dz ien n ik . Z b ieg  
ty c h  in c y d e n tó w  z now ą p o lity k ą  
n iem ie cką  rząd u  francusk iego  spra­
w ia , że są one ty m  ba rd z ie j rażące. 
W szyscy F ra n cu z i życzą sobie z ca­
łego serca, aby n ienorozum ien ie  to  
zostało z lik w id o w a n e “ .

ctwo Ludowe, opracował jego podsta- I dem Polsk ie j Zjednoczonej P a r t ii Ro­
wy organizacyjne i  wytyczne ideowo- 
programowe.

D ekla rac ja  Zjednoczonego S tron­
n ic tw a Ludowego, oparta  na założet 
niach ideowo-program owych zjednoczo 
nego ruchu ludowego, stw ierdza na 
wstępie, że ruch ludow y zrodz ił się z 
buntu mas chłopskich przeciwko k rz y ­
wdzie i  poniżeniu i  .streszcza h is to rię  
w a lk i o zjednoczenie w si, o w ładzę 
ludu i  o sprawiedliwość społeczną.

Zasadnicze pu nk ty  dek la rac ji g ło ­
szą:

I.  U M A C N IA M Y  N IEPO DLEG ŁO ŚĆ 
—  PRZEZ W Ł A D Z Ę  L U D U , PRZEZ 
SOJUSZ R O BO TN IC ZO -CH ŁO PSKI.

W ładza w  rękach ludu pracującego, 
to fundam ent niepodległości ojczyzny 
i  godnej, szczęśliwej przyszłości całe­
go narodu polskiego. W ładzy te j bę­
dziemy strzec ja k  źren icy oka przed 
zakusami kra jow ych  i  zagranicznych 
kap ita lis tów .

W ładzę tę —  to  znaczy Rzeczpospo 
litą  Ludową —  zdobyliśm y dzięki so­
juszow i robotniczo - chłopśkiemu. Pol 
ska nie przesta łaby być fo lw ark ie m  
m agnatów, nie sta łaby się p raw dzi­
wą m atką  dla  m ilionow ych rzesz lu ­
du, gdyby nie rozmach rew o lucy jny i 
jasny p rogram  k lasy  robotniczej —  
przodow niczk i narodu w  jego walce z 
kap ita łem  k ra jow ym  i  zagranicznym . 
K lasa robotnicza nie m ogłaby zrea li­
zować swojego postępowego program u 
bez poparcia ze strony m ilionów  p ra ­
cujących chłopów. S iła Rzeczypospoli 
te j Ludowej w ykuw a się pod przewo-

botniczej p rzy  czynnej współpracy 
Zjednoczonego S tronnictw a Ludowego 
jako is to tne j składowej części obozu 
dem okracji ludowej.

I I .  B U D U JE M Y  F R O N T  PO KOJU
PR ZE C IW K O  IM P E R IA L IS T O M .

Zwycięstwo dem okracji ludowej w  
Polsce i  w  in n ych  k ra ja c h . m ożliwość 
spokojnej p racy dla dobra naszych 
dzieci i  naszej O jczyzny zawdzięcza­
m y  Z w ią z k o w i Socja listycznych Repu 
b lik  Radzieckich —  pogrom cy faszyz­
mu i  ostoi pokoju w  świecie.

P rzyk ład  Zw iązku Radzieckiego i  je  
go osiągnięcia budzą w iarę  w  masach 
ludowych i  um acnia ją nas w  walce o 
postęp. Zbrodnicze w y s iłk i k a p ita li­
stów am erykańskich i  angielskich, k tó  
rzy  szukają ra tun ku  przed kryzysem , 
pchają św iat do nowej w o jny, rozb ija  
ją  się o potęgę obozu państw  rządzo­
nych przez masy ludowe, stanowiące 
w ie lką  b ra tn ią  rodzinę, sięgającą już  
dziś od B a łtyku  aż po Morze Chiń­
skie.

I I I .  B U D U JE M Y  P O LS K Ę  S IL N Ą  — 
W B R E W  W IC H R Z Y C IE LO M .

Dem okracja ludowa buduje Polskę 
s ilną  —  spraw iedliwością społeczną, 
rozrasta jącym  się przemysłem,, nowo­
czesnym ro ln ic tw em , ośw iatą i  k u ltu ­
rą  ludu. Lud po lsk i dumny je s t ze 
swej podniesionej z gruzów  W arsza­
w y, zaoranych odłogów, dźw igniętych 
fa b ryk , coraz gęstszej ■ sieci transp o r­
tu , szkół, szp ita li. Z jeszcze w iększym  
rozmachem w prow adzim y w  życie

plan 6-letn i, k tó ry  zapewni pracę i  ńa 
leży ty  zarobek m ilion ow i nowych ro ­
botników, rynek  zbytu, nowoczesne ma 
szyny i  narzędzia p rodukcji. Oparcie
0 najnowsze zdobycze nauk i ro ln icze j 
m ilionom  ch łopów -ro ln ików  um ożliw i 
awans społeczny, pozwoli m ilionom  
dzieci chłopskich i  robotniczych zdo­
być fachowe wykształcenie.

K ap ita liśc i anglo - amerykańscy czy 
nią wszystko co mogą, aby załamać 
ten rozmach tw órczy wolnego ludu, 
posiać panikę i  odebrać m u w ia rę  w  
swoje s iły . Na ich us ług i stanął W a ty  
kan, k tó ry  ty lekroć  już  razy  w  h is to r ii 
s tawał przeciwko narodow i polskiemu, 
k tó ry  rzuca ł k lą tw y  na nasze powsta­
nia narodowe, k tó ry  popiera ł w szyst­
k ie  niem ieckie na jazdy na Polskę 
b łogosław ił siepaczy H itle ra , k tó ry  i 
dześ jeszcze —  gdy N iem iecka R epubli 
ka  Dem okratyczna uznaje pub liczn ie  
granice nad Odrą i  Nysą za granicę 
pokoju —  odwołuje się do elementów 
h itle ro w s k ic h  i  podnieca ich  nadzieją 
odwetu.

W ichrzycie lom  ty m  powiadam y: bu 
dujem y Polskę dla w szystkich je j dzie 
ci i  nie pozwolim y wam  nadużywać 
w ia ry  chrześcijańskie j dla obcych Pol 
sce interesów.

IV . W A LC Z Y M Y  Z W ROGA LU D O W I 
K L A S Ą  W Y Z Y S K IW A C Z Y

M usim y obezwładnić wyzyskiwaczy
1 wyrugować z naszego życia ich w ro 
gą sabotażową działalność, skierowaną 
przeciwko ludowi.

(Dokończenie na str. 2-e j)

Rząd Polski wdraża najostrzejszy protest 
przeciwko nieludzkim metodom 

władz francuskich
O d p  o u i i e d ź  M S Z  n a  n o t ę  

a m b a s a d y  f r a n c u s k i e j
Wobec złożenia w dn. 29.XI. br. przez Ambasadę francuską w  W a r­

szawie no ty , w  k tó re j Ambasada ta  domaga się ni. inn. zwolnienia za­
trzym anych przez władze polskie urzędniczek te jże Am basady Pennone 
i  M ilczyńskie j oraz dopuszczenia Am basadora F ra n c ji do widzenia się z in ­
nym i aresztowanym i w Polsce obyw a te lam i francusk im i, M in is ters tw o 
Spraw Zagranicznych w ręczyło  w dniu dzisiejszym  Ambasadzie francu ­
sk ie j w W arszaw ie następująca odpow iedź:
M in is te rs tw o Spraw Zagranicznych 

przesyła Ambasadzie francu sk ie j w y 
razy  poważania i  w  odpowiedzi na 
Je j notę No 374 z dn. 28 listopada 
1949 r .  ma zaszczyt zakomunikować, 
co następuje:'

|  Jak  to  ju ż  zostało Am basadzie za- 
*  kom unikowane notą M in is ters tw a 
Spraw Zagranicznych z dn ia 19.XI. 
1949 r . urzędn ik K onsulatu francus­
kiego w  Szczecinie obywatel francu ­
sk i Robineau został przez władze poi 
skie aresztowany za upraw ian ie  dzia 
ła lności szpiegowskiej w  Polsce. Rów 
nież wspom niani w  nocie Ambasady 
obywatele francuscy Bassaler i  m ai 
żeństwo B ou k iso ff, urzędnicy Konsu­
la tu  francuskiego we W roc ław iu , zo­
s ta li w  swoim  czasie zaaresztowani 
w  zw iązku z w ykryc iem  a fe ry  szpie­
gowskie j. Ponadto, ja k  to ju ż  zo­
sta ło  uprzednio podane do wiadomoś 
ci Am basady francusk ie j, zaaresztowa 
r.y w  kw ie tn iu  1949 r . obywate l fra n  
cusk i Decaux oskarżony jest o dzia­
łalność przeciwko bezpieczeństwu Pań 
stwa Polskiego. W szyscy wym ienien i 
p rzebyw ają w  więzieniach w  oczeki­
w an iu  na rozpraw ę przed lądam i poi 
skim i. Zgodnie z obow iązującym i w 
Polsce przepisam i, mogą być im  do­
starczane paczki ubraniow e i  żywnoś 
ciowe.' Ambasada i  K onsu la ty  fra n ­
cuskie w  Polsce paczki te arćsztowa 
nym  ju ż  dostarczały i  nada l mogą. je 
dostarczać. Jeśli chodzi o dopusz­
czenie do zaaresztowanych Ambasado 
ra  F ra n c ji lub  jego przedstaw icie la, 
to  ja k  ju ż  w ie lokro tn ie  Ambasadzie 
zostało zakomunikowane zgodnie z 
przepisam i obowiązującej w  Polsce 
procedury sądowej, K onsul francusk i 
lub adw okat z w yboru  będzie dopusz 
czony do oskarżonych po zakończeniu 
będącego w  toku  śledztwa.

2 W icekonsul B o itte , o czym u s t­
nie zakom unikow ał amb. Baele- 

nowi k ie ro w n ik  MSZ p ro f. Leszczye- 
k i,  w  dn iu 26.XI.1949 r . zosta ł za­
trzym any  przez władze polskie, po­
nieważ władze francusk ie  uznały za 
m ożliwe zaaresztować wicekonsula 
Szczerbińskiego. Wobec tego sprawa 
jego nie będzie ta k  długo a ^ lftw io n a , 
dopóki nie zostanie zała tw iona przez 
władze francuskie  sprawa w icekon­
sula Szczerbińskiego.

O  Jeśli chodzi o zatrzym ane urzęd- 
niczfei Am basady francu sk ie j 

p. p. Pennone i  M ilczyńską, to  będą 
one w raz  z da lszym i obyw a te lam i fra n  
cuskim i wydalone z te ry to r iu m  po l­
skiego, w odpowiedzi na dokonaną 
przez władze francuskie  „ekspu ls ję “

27 obyw ate li polskich, "k tó rzy  dziś do­
piero p rz y b y li do W arszawy.

Ą  Wobec tego, że ze złożonych po 
pow rocie  do k ra ju  przez w yda lo ­

nych Polaków zeznań w yn ika , że nie 
k tó rz y  z n ich b y li w  czasie prze­
prowadzanego we F ra n c ji śledztwa 
katow an i i  b ic i —  Rząd P o lsk i w yra  
ża na jostrze jszy pro test przeciwko 
stosowaniu do obyw ate li po lskich tych 
n ie ludzkich i  n iespotykanych w  k ra ­
jach dem okratycznych metod, które, 
stanowiąc pogwałcenie podstawo­
wych p ra w  ludzkich, muszą być potę 
pione przez całą opin ię św iata. Po­
nieważ we wspom nianej na wstępie 
nocie Ambasada używa w  stosunku 
do wydalonych Polaków wyrażenia 
„in te rpe low an i przez francuską p o li­
cję“  —  M in is te rs tw o Spraw Zagra­
nicznych stanowczo odrzuca to s fo r­
m ułowanie jako  nie odpowiadające 
prawdziwem u po tra k tow a n iu  Pola­

ków  przez władze francuskie  —  M i­
n is te rstw o Spraw Zagranicznych za­
łącza p rzy  n in ie jszym  złożone przez 
n iektórych wydalonych Polaków ze­
znania, p rzy  k tó rych  czy tan iu  tru d ­
no je s t oprzeć się wrażeniu, że znów 
w raca ją  cienie tych  okru tnych me­
tod, k tó rych  o fia ra m i pada li francus 
cy i  polscy p a trio c i w  czasie okupa­
c ji. Z zeznań tych  ponadto w yn ika , 
że zosta ł rów nież ciężko po b ity  w 
czasie przesłuchania aresztowany 
w icekonsul Szczerbiński, posiadać 
paszportu dyplomatycznego.

Rząd Polski oświadcza, że aczkol­
w iek z niesmakiem i  niechęcią zm u­
szony zosta ł do zastosowania „ f r a n ­
cuskiej m etody“  i  zatrzym ania oby­
w a te li francuskich , to jednak nie bę­
dzie stosował te j m etody w  pe łn i 
nie będzie tra k to w a ł obywate li f ra n ­
cuskich w  sposób, w  ja k i po trakto  
wani zosta li we F ra n c ji obywatele 
polscy. Zastrzegając sobie prawo do 
poczynienia wszelkich dalszych k ro ­
ków, Rząd P olski, ponawiając swój 
pro test, domaga się od Rządu F ra n ­
cuskiego przeprowadzenia natychm ia 
stowego .ś ledztwa i  ukaran ia  wszyst 
k ich w innych znęcania się nad bez­
bronnym i i  n iew innym i obywate la­
m i po lsk im i.

3 załącznik i.

W arszawa, dnia 29 listopada 1949 r.

Polacy inysiedleni z Francji 
przybyli do Warszaiuy

29 listopada przyby ła  pociągiem z B erlina  na Dworzec G iówny w W a r­
szawie grupa 27 Polaków wysiedlonych z F ra n c ji przez władze francuskie. 
Na zdjęciu u gó ry  —  delegacje o rg a n iz a c ji po litycznych, społecznych i  
św iata pracy w oczekiwaniu na p rz y ja z d  wysiedlonych. N a zdjęciu dolnym  
—  wysiedlen i Polacy na dworcu w  W arszaw ie. fo t .  A P I

Potężny front jedności
U - na rad z ie  B iu ra  In fo rm a c y jn e ­

go w z ię li u d z ia ł p rz e d s ta w i­
cie le n a jw ię k s z e j i  n a jp o tę ż n ie js z e j 
na  św iec ie  p a r t i i  ro b o tn ic z e j —  
P a r t i i  B o ls z e w ic k ie j, p rz e d s ta w i­
c ie le  p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  i  ro b o t 
n ic z y c h  k r a jó w  d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j o raz p rz e d s ta w ic ie le  n a jw ię k ­
szych  na  zachodzie  p a r t i i  k o m u n i­
s ty c z n y c h —  fra n c u s k ie j i  w ło s k ie j.  
A u to r y te t  W K P (b ), k tó ra  po d  oso­
b is ty m  k ie ro w n ic tw e m  Józe fa  S ta ­
l in a  z b u d o w a ła  n a  je d n e j szóste j 
k u l i  z ie m s k ie j u s tró j s o c ja lis ty c z n y , 
u z n a w a n y  je s t p rzez  d e m o k ra ty c z ­
ną  o p in ię  p u b lic z n ą  ca łego św ia ta . 
S e tk i m il io n ó w  lu d z i w id z ą  w  
W K P (b ) czo łow ą  s iłę  obozu a n ty im -  
p e ria lis ty c z n e g o .

Sukcesy, os iągn ię te  p rzez  k ra je  
d e m o k ra c ji lu d o w e j pod  k ie ro w ­
n ic tw e m  p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  
i  ro b o tn ic z y c h , p rz y c z y n iły  się do 
tego, że p a r t ie  te  obok P a r t i i  B o l­
szew ick ie j s ta n o w ią  czo ło w y  o d ­
d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o w y m  ru c h u  
ro b o tn ic z y m . P a r t ie  ko m u n is tyczn e  
F ra n c j i i  W io ch  są w  c h w ili obec­
n e j n a jp o tę żn ie jszą  s iłą  p o lity c z n ą  
i  spo łeczną w  sw o ich  k ra ja c h .

F a k ty  te  trz e b a  p a m ię ta ć , p o ­
n iew aż one de cyd u ją  o o lb rz y m im  
znaczeniu m ię d z y n a ro d o w y m  k a ż ­
de j n a ra d y  B iu ra  In fo rm a c y jn e g o .

N a ra d a  B iu ra  In fo rm a c y jn e g o , 
k tó ra  od by ła  się w  po ło w ie  l is to ­
pada to c z y ła  się w  w a ru n k a c h  n ie ­
byw a łego  w z ro s tu  s i ł  obozu dem o­
k ra tyczn e g o . O bok Z w ią z k u  R a ­
dzieck iego i  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu ­
do w e j s ta n ę ły  zdecydow an ie  C h iny . 
R uch w  ob ron ie  p o k o ju  o b ją ł p rze ­
sz ło  600 m ilio n ó w  lu d z i. Obóz im ­
p e r ia lis ty c z n y  rzu ca  się w  w i r  coraz

Jules Moch sam kierouiał obła uią
Wysiedleńcy opowiadają 

o brutalnej akcji policji francuskiej
W  w i ? ° i ekT»r S° dZ" rano p rzy  ryżu , odprowadzono do w ięzienia, a po ry m i przed wyjazdem  również nie poz 

p  , r ?  W arszaw y 27 osobowa k ilk u  dniach wysiedlono z F ranc ji, nie wolono je j się zobaczyć, 
grupa Polakow, wysiedlonych b ru ta l- zezwalając na zabranie jak ichko lw iek  —  Jestem w  lepszym od kolegów po 
me z F ra n c ji przez władze francuskie, osobistych rzeczy. łożeniu, bo rodzina m oja zdołała sobie
t  . P„e„r,?ni!e- wo£ca Gl°w nego p rzyw i —  N ie  pozwolono m i pożegnać się ty lk o  znanym i sposobami dostarczyć 
„ 7 ,  . ? ow z . ran f ^  delegacje w a r nawet z żoną —  Francuzką z urodzę- m i do w ięzienia przed wyjazdem  ma- 
c „n W ™ „„ i,0 rgan ,vaCi'11 P°htyez,nych i  n ia. Zosta ła  tam  i  nie w iem  k iedy się łą  wa lizkę z na jkoniecznie jszym i rze- 
społeeznych, przybyłe , liczn ie  z poczta znowu z n ią  połączę. Siedziałem parę czarni.
m r>łn T  ™; J , la t  w  Buchenwaldzie, później byłem  M og liśm y się tego wszystkiego spo-

po?ląg m iedzynarodowy za- w e fra n cu sk im  R uchu Oporu, a po w y  dziewać —  m ów i prezes Polskie j Ra- 
o^tn+n lph 'w «rZ y ' Per° n lt '  ?  in n e g o  Zwoleniu F ra n c ji ja ko  ochotnik wstą- dy Narodowej Szczepan Stec, k tó ry  

p . ■' '  " ono1w. wychodzą działa p iłe m  do a rm ii francusk ie j. Zdawało ja k  w ie lu  innych, w ys iad ł z wagonu
, . ° ,olm  francusk ie j, serdecznie w i m i się, że ta  m oja przeszłość upoważ- bez żadnego bagażu. —  E m ig ranc i poi

i  przez rodziny i  znajomych. Na nia  m nie do oczekiwania iż będę tra k -  scy we F ra n c ji dzielą się na dwie " ru

tSS 2SS& "lb * * *nie k ? m i w yb iła  z g łow y podobne m rzon- rz y  w ierzą w  Andersa, trzecią  wojnę 
„„„„■u . . ,, , „  • .. W  o- k i.  i  p lan M arshalla. Tym  w szystk im  noli

ach wysiedlonych z F ra n c ji Pola- Przewodniczący po lsk ie j sekcji związ c ja  p. Mocha n igdy nic złego nie zro-
ków  zawodowych ob. Nowocin został bi. A le  je s t druga grupa, n ierównie

zginę ła“  i  „M iędzynarodówkę“
_ dlonych z F ranc___

ków po jaw ia ją  się łz y  wzruszenia.
o fic ',aIne pow itan ie  przez aresztowany na u licy  i  jem u również licznie jsza, grupa postępowych ludzi 

P-- p 7 P p 1C1f  a warszaw skie j organiza nie pozwolono pożegnać się z żoną i śm iało głoszących hasła pokoju, świa 
• . \ Kulczyckiego, a następ- dziećm i, nie zezwolono na zabranie o- tow e j solidarności robotn icze i hasła

me p rz y b y li opow iadają o swych o- sobistyeh rzeczy. W ys iad ł z wagonu w  p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  Radzieckim, 
s atm ch sm utnych przejściach na tere W arszaw ie tak , ja k  go aresztowano I  chociaż ta  w łaśnie g rupa  Polaków 
meA .. . , . . .  , na pa rysk ie j u licy : w  jesionce, bez ha  na jw ięce j us ług oddała F ra n c ii w  okre

A rn o ld  Leydee, je s t —  ja k  to m ów i pelusza, z paryską gazetą w  ręku. sie okupacji i  chw ilach wyzwolenia —
w  b iu le tyn ie  O PO™ W *  ~  -Ju rn a lls t? Jedna z k ilk u  p rzyb y łych  kob ie t, p. to je s t ona ustaw icznym  celem codzien 
w  b iu le tyn e OPO. W  czwartek, zupeł- K la ra  N icolas, urzędn iczka Polskiego nych ataków  po licy jnych  Ostatnie a- 
nie niespodziewanie aresztowano go w  B iu ra  In fo rm a c ji pozostaw iła w  P ary  'resztow ania sa teco n s ik r iw ™  
loka lu  Polskie j Rady Narodowej w  Pa żu choregom ęża i  małe dziecko, z k tó  dem“ . (D o k ! na s tr 5 ej)

b a rd z ie j g o rą czko w ych  i  n ieodpo­
w ie d z ia ln y c h  in t r y g  i  p la n ó w . „ Im ­
p e r ia liś c i a n g lo -a m e ryka ń scy  —  
s tw ie rd z a  re z o lu c ja  B iu ra  In fo rm a ­
c y jn e g o  —  lic z ą  n a  to , że z pom o­
cą w o jn y  uda  im  się zm ie n ić  b ieg  
ro z w o ju  h is to ryczn e g o , p rze zw yc ię ­
żyć swe sprzeczności w e w nę trzne  
i  z e w n ę trz n e  o ra z  tru d n o ś c i, u g ru n ­
to w a ć  p o z y c ję  k a p ita łu  m o n o p o li­
s tycznego  i  zdo być  p a n o w a n ie  na d  
ś w ia te m “ .

P rz y g o to w a n ia  w o jen ne  obozu 
im p e ria lis ty c z n e g o  s p o ty k a ją  się ze 
zdecydow anym  oporem  na rod ów , 
k tó re  n ie  chcą w o jn y .

R e zo lu c ja  B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  
os trzeg a  p rze d  n a s tro ja m i sam o- 
u sp o ko je n ia . „D ośw ia dcze n ie  h is to ­
ryczne  u czy  —  s tw ie rd z a  re z o lu c ja  
B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  —  że im  
b a rd z ie j beznadz ie jn ie  p rze d s ta w ia ­
ją  się s p ra w y  re a k c ji im p e r ia li­
s tyczn e j, ty m  b a rd z ie j ona szaleje, 
ty m  b a rd z ie j w zm aga się n iebez­
p ieczeństw o a w a n tu r  w o je n n y c h “ .

N iezbędne d la teg o  je s t wzm oże­
n ie  m o b iliz a c ji m as lu d o w y c h  w  
ob ron ie  p o k o ju . R e zo lu c ja  B iu ra  
In fo rm a c y jn e g o  s tw ie rdza , że n a j­
w ię kszym  zadan iem  p a r t i i  k o m u n i­
s ty c z n y c h  je s t w ła ś n ie  sku p ie n ie  do 
w a lk i o p o k ó j ty c h  m as lu d o w y c h .

Jedność k la s y  ro b o tn ic z e j m oże 
b yć  w yw a lczo n a  je d y n ie  w  w a lce  
p rze c iw  p ra w ic o w y m  s o c ja lis ty c z ­
n y m  p rzyw ó d co m  w  ro d z a ju  Be- 
v in a , B lu m a , S a ra ga ta  czy Schu- 
m achera  i  re a k c y jn y c h  dz ia ła czy  
z w ią z k o w y c h  ja k  Greene, C a re y  
i  D e ak in . D z ia ła ln ość  ro z b ija c k a  
ty c h  p o lity k ó w  je s t  ty m  s z k o d liw ­
sza, że m a s k u ją  się pseudo-soe ja- 
lis ty c z n ą  fra z e o lo g ią . R e zo lu c ja  
B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  s tw ie rdza , że 
p a r t ie  k o m u n is tyczn e  i  ro b o tn icze  
p o w in n y  n ie u s ta n n ie  dem askow ać 
p ra w d z iw e  ob licze pseudosoc ja li- 
s tów , a jednocześn ie ro z w ija ć  i  
w zm acn iać  w sp ó łp racę  i  jedność 
d z ia ła n ia  z d o ło w y m i o rg a n iz a c ja ­
m i i  z sze re go w ym i c z ło n ka m i p a r ­
t i i  s o c ja lis ty c z n y c h . F ro n t  je dn ośc i 
ro b o tn ic z e j p o w in ie n  ob ją ć  ja k  n a j­
szersze m a sy  k la s y  p ra c u ją c e j.

Szczególnie baczną uw agę na le ży  
z w ró c ić  na  zdem askow aną  fa s z y ­
s to w s k ą  k l ik ę  t ito w s k ą , k tó ra  
w y k o n u je  d y w e rs y jn ą , szp iegow ską  
pracę w  s łużb ie im p e ria lis tó w . R e­
z o lu c ja  B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  
s tw ie rdza , że po ra z  p ie rw s z y  w  
h is to r i i  lu-dzkości zos ta ł z o rg a n izo ­
w a n y  f r o n t  p o k o ju , n a  k tó re g o  cze­
le  s to i Z w iązek  R a d z ie ck i —  c h o rą ­
ż y  i  o s to ja  p o k o ju  n a  c a ły m  św ie ­
cie. F r o n t  p o k o ju  o b e jm u je  pod 
k ie ro w n ic tw e m  k la s y  ro b o tn ic z e j 
w s z y s tk ic h  p rz e c iw n ik ó w  n o w e j 
w o jn y  —  lu d z i p ra c y , n a u k i, k u l­
tu ry .

U c h w a ły  B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  
p rz e n ik n ię te  są poczuciem  d u m y  
ze w z ro s tu  s i ł  św ia tow e go  obozu 
á n ty im p e ria lis ty c z n e g o  i  poczuciem  
od po w ie dz ia ln ośc i za lo sy  ca łe j p o ­
s tęp ow e j ludzkośc i. (R z .)
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Rezolucja francusko - kanadyjska 
to zamaskowany plan Bar ucha

Oświadcza delegat Polski am basador N aszkow ski
F L U S H IN G  M EADO W S. (PAP). — Zgrom adzenie Generalne O NZ kon­

tynuow a ło  dyskusję  nad sprawa atom ową. P rzedm io tem  dyskus ji by ł 
p ro je k t re zo lu c ji radz ieck ie j, dom agający s ię  natychm iastowego wzno­
w ie n ia  prac K o m is ji A tom ow e j i op racow an ia  p ro je k tu  kon w e n c ji o za- 
kazie b ro n i a tom ow ej oraz p ro je k tu  ko n w e nc ji o k o n tro li nad w y k o rz y ­
s tyw an iem  energ i atom ow ej w y  łącz-nie w  celach pokojow ych, nadto p ro ­
je k t rezo lu c ji francusko - ka n ad y jsk ie j, sprowadzający się do ogó ln iko ­
w ych  dezyderatów  i  dążący do o m in ię c ia  is to ty  prob lem u. /

' D yskus ja  rozpoczęła się od obszer­
nego p rzem ów ien ia  szefa de legacji 
radz ieck ie j, m in . W yszyńskiego, k tó ­
rego treść poda liśm y ju ż  poprzednio.

Delegat K u o m in ta ng u  oraz delega­
c i USA, F ra / ic ji i  K anady s ta ra li się 
osłabić wrażenie, w yw ołane przem ó­
w ien iem  m in . W yszyńskiego, re k la ­
m u jąc  p ro je k t francusko - k a n a d y j­
ski.

Delegat Czechosłowacji, m in . Cłe- 
m entis, poddał ostre j k ry ty c e  ame­
ry k a ń s k i p ro je k t u tw o rzen ia  super 
tru s tu  atomowego, w skazując, iż  ode 
g ra łb y  on ro lę  apara tu  szpiegowskie 
go U SA w  ZSRR i  k ra ja c h  dem okra 
c ji .  ludow e j.

Delegat P o lsk i, Naszkowski, w yka ­
za ł w  sw ym  przem ów ien iu , że p ro ­
je k t  rezo lu c ji francusko  - kan ad y j-' 
sk le j je s t ty lk o  zam askow anym  no- 
w y m  w yd an iem  osławionego p lanu  
B arucha i  m a na celu un iem oż liw ię  
n ie  w zn ow ien ia  prac K o m is ji A to ­
m ow ej. Delegacja po lska —  ośw iad­
czy ł N aszkow ski —  n ie  m ia ła  żad­
nych  złudzeń co do tego, ja k  w ypad 
n ie  głosowanie nad rezo luc ją  radziec 
ką  w  Specja lne j K o m is ji P o lityczne j 
i  n'-e m a rów nież złudzeń co do te ­
go, ja k  w yp ad n ie  ono na Zgrom adzę 
n iu  G eneralnym . P odkreślam  jednak 
—  p o w ie dz ia ł Naszkow ski —  że w o ­
la  anglo -  am erykańsk ie j w iększości 
głosów n ie  jes t w o lą  narodów  św ia ­
ta. P rzekonani jesteśm y, że p raw dz i 
w a  większość —  to  m ilio n y  Rosjan,
P olaków , C h ińczyków , Francuzów ,
A m erykanów , lu d z i k ra jó w  ko lo n ia l 
nych, to  m ilio n y  prostych ludz i, ła k ­
nących poko ju . M ilio n y  te udarem ­
n ią  agresywne p la n y  podżegaczy wo 
jennych , p la n y  zastosowania w  ce­
lach w o jennych  en e rg ii atom owej, 
k tó ra  może i  p o w in n a  stać się dobro 
dzie j stwem  d la  ludzkości.

P rzedstaw ic ie l B ia ło ru s i —  K is ie - 
le w  i  p rzedstaw ic ie l U k ra in y  —  M a- 
nu d sk i podda li ostre j k ry ty c e  p ro je k t 
francusko - kan a d y jsk i, wskazując, 
że p ro je k t ten w  is toc ie  rzeczy od- 
zw ie rc ia d la  in te resy  rządzących kó ł 
U S A  i  W ie lk ie j B ry ta n ii.

Kończąc Swe przem ów ien ie, M an u il 
sk i ośw iadczył w  im ie n iu  rządu U k ra i 
ny, że rząd ten  popiera oświadczenie 
rządu C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej, 
odm aw ia jące kuom in tangow com  pra  
wa reprezentow ania  C h in  w  organach 
ONZ.
'  P ro je k t rezo lu c ji radz ieck ie j został 
odrzucony anglo - am erykańską me­
chaniczną większością głosów. N a­
stępnie Zgrom adzenie w iększością 49 
głosów  p rzec iw ko  5 p rzy  3 w s trz y ­
m u jących  się u c h w a liło  p ro je k t fra n  
cusko - kan ad y jsk i. Delegacje ra ­
dziecka, polska i  inne głosowały prze 
c iw k o  tem u p ro je k to w i.

Zakończenie obrad Kongresu Z.S.L.
Uchujalenie deklaracji i statutu, inybór władz

Depesze i listy  
do M arszałka  

Rokossowskiego
W  dalszym ciągu nieustannie napły 

w a ją  z całego k ra ju  rezolucje i  lis ty , 
wyrażające radość szerokich kó ł spo­
łeczeństwa z powodu pow ro tu  M a r­
szałka Rokossowskiego do pracy w  
Ojczyźnie.,

W  depeszy M ie jsk ie j Rady Narodo­
w ej K rakow a czytam y m. in .:

„W  im ien iu  mieszkańców sta re j sto­
lic y  Polski, M R N  w  K rakow ie  wyraża 
radość z powodu objęcia przez Was, 
O byw a te lu  M arszałku, stanow iska M i 
n is tra  Obrony Narodowej. Wasze ży­
cie i  bohaterskie czyny, rozgrom ienie 
s ił faszystow skich i  wywalczenie w o l­
ności uciemiężonej O jczyźnie —  przej 
dą do h is to r ii“ .

Tysiące lis tó w  o trzym uje również 
Kancelaria  Cyw ilna Prezydenta Rze­
czypospolite j. ,

Polacy wysiedleni z Francji 
na przyjęciu w SED

B E R L IN . (PAP). —  W  pon iedzia­
łe k  28 b. m. B iu ro  P o lityczne  N ie ­
m ie ck ie j Socja listycznej P a r t i i Jed­
ności (SED) p rzy ję ło  w  siedzib ie  SED 
27 P olaków  w yda lonych  z F ra n c ji i 
udających się przez B e r lin  z  po w ro ­
tem  do o jczyzny. W  p rz y ję c iu  w z ię li 
udz ia ł: szef P o lsk ie j M is j i  W ojsko­
w e j gen. P ra w in , radca M e lle r  oraz 
k ie ro w n ik  w y d z ia łu  zagranicznego 
PZPR —  Ostap D łusk i.

P o laków  z F ra n c ji p o w ita ł w  ser­
decznych słowach przewodniczący 
SED —  W ilh e lm  P ieck. P odkreś li! 
on, że w yda len ie  P o laków  przez obec 
ny  rząd fra n cu sk i s tanow i no w y za­
mach re a k c ji p rzec iw ko  dem okrac ji 
i  postępowi.

F a k t ten  —  pow iedz ia ł P ieck — 
wzm ocni jeszcze ba rije ie j solidarność 
m iędzy s iła m i postępow ym i całego 
św iata.

Przewodniczący SED —  O tto  Gro- 
tew oh l —  ośw iadczył, że postępowa­
nie  w ładz francu sk ich  —  choć ugo­
dziło  w  P o laków  w e F ra n c ji —  prze 
de w szystk im  ob róc iło  się przeciwko 
tym , k tó rz y  rep rezen tu ją  tzw . demo 
k ra c je  zachodnie.

Po zakończeniu przy jęc ia  u  prze­
wodniczących SED, g rupa  Polaków 
z F ra n c ji uda ła  się do gm achu W ol­
nych Z w ią zkó w  Zawodowych.

Podczas tego spo tkan ia  Gerhard 
E isler, po tęp ia jąc ostr.o akcję  podże­
gaczy' wo jennych, k tó rzy  chc ie liby  z 
g ran icy  na Odrze i  N ysie  uczyn ić żer 
d la  propagandy w ojenne j, pow iedzia ł: 
„N ig d y  żaden M och an i żaden B rad ley 
nie do jdz ie  do g ran icy  na Odrze i  N y ­
sie, bo na drodze do te j g ran icy  stoi 
N iem iecka R epub lika  Dem okratycz­
na“ .

Zacofanie gospodarcze, zniszczenia 
wojenne, są jeszcze przyczyną m ałe j 
wydajności pracy, powodują b ra k i w 
poziomie życiowym  mas ludowych.

W szystkie  te  trudności będziemy 
przezwyciężać, rugu jąc z apara tu pań 
stwa ludowego w rogów  klasowych, za 
stępując ich ludow ym i kadram i. Bę­
dziem y prow adzić ' n ieustęp liw ą w a lkę  
z w rogiem  przy  nieustannej pracy nad 
gospodarczą i  ku ltu ra ln ą  przebudową 
Polski Ludowej.

Budujem y Polskę spraw iedliwości 
społecznej i  b ra te rs tw a ludu pracy. 
W  im ię tego ideału w ypow iadam y w a l 
kę w szystk im  wyzyskiwaczom , speku 
lu jącym  na handlu, m łyna rs tw ie , ta ­
n ie j sile roboczej parobków i  uboż­
szych sąsiadów, ja k  rów nież k a p ita li 
storn m iasteczkowym, żeru jącym  na 
ludzie w ie jsk im  oraz by łym  dyg n ita ­
rzom  sanacji.

Y . ID Z IE M Y  K U  POLSCE 
S P R A W IE D LIW O Ś C I SPOŁECZNEJ.

W  spółdzielniach produkcyjnych w i 
dz im y urzeczyw istn ien ie  idea łu  tw ó r­
ców i  bo jo w n ików  radykalnego ruchu  
ludowego. Idea łu  w s i, w  k tó re j zn ikn ie  
troska o ju tro , o pracę i  chleb dla dzie 
ci, o spokojną starość, a przez zw ięk­
szenie wydajności gleby i  odp ływ  czę 
ści ludności do przem ysłu —  zniknie 
zmora ciągłego rozdrabnian ia  i  spłat 
rodzinnych. Przez uspółdzielczenie. i  u- 
nowocześnienie p rodukcji, będziemy 
zm ie rza li do u lżen ia  kobiecie w ie jsk ie j 
w je j ciężkiej pracy i  do podniesienia 
je j godności społecznej, zapewniając 
je j możność coraz szerszego udzia łu 
w  życiu społecznym i  ku ltu ra ln ym  
grom ady. Spółdzielczość produkcyjna 
pozwoli nam szybciej osiągnąć awans 
społeczny m łodzieży chłopskiej obojga 
p łc i, z k tó re j wyrastać będą nowe ka­
d ry  mechaników, agronomów, w e te ry ­
narzy, nauczyciel», lekarzy i  innych  spe 
cja lis tów , k tó rych  w s i uspółdzielczonej 
trzeba będzie coraz to więcej.

Idea ł spółdzielczości produkcyjne j 
będziemy realizować stopniowo, w 
m iarę w zrostu uśw iadomienia mas 
chłopskich. Będziemy go wprowadzać 
na zasadzie dobrowolności, w  oparciu 
o b ra tn ią  pomoc k lasy robotniczej i  o

Dokończenie ze sir. 1

Z a k o ń c z e n i e  X X I  Z j a z d u  

B r y t y j s k i e j  P a r t i i  K o m u n i s t y c z n e j
L O N D Y N . (P A P ). W e w to re k  za 

koń czy ły  się ob rady X X I  Z jazdu  
B ry ty js k ie j P a r t i i  K om un is tyczne j. 
Na os ta tn im  posiedzeniu uchw alono 
szereg re z o lu c ji, do tyczących in te re  
sów mas • p ra cu j ącyćh.

Jednogłośnie uchw a lono  rezo lucję , 
dom agającą się na c jo n a liza c ji p rze ­
m ys łu  stalowego i  p rzem ysłów  po­
k re w n y c h  oraz ko le jn ic tw a . R ezolu­
c ja  po tęp ia p o lity k ę  rządu  la bo u - 
rzystow sk iego  w  dziedzin ie  nacjona 
liz a c ji, będącą k a p itu la c ją  wobec 
konserw atystów , k a p ita lis tó w  b r y ­
ty js k ic h  i  m agna tów  z W a ll S treet.

Następna rezo lu c ja  w zyw a  rząd 
do ogłoszenia zakazu dz ia ła lności 
ug rupow ań  faszystow skich  w  A n g lii,  
oraz zakazu propagandy faszystow ­
sk ie j i  ras is tow sk ie j.

Następna rezo lu c ja  w skazu je  na 
coraz ostrzejsze ogran iczen ia w o lno  
ści s łow a w  A n g li i i  w zyw a  w szyst­
k ie  organ izacje  robotn icze do w a lk i 
p rze c iw ko  zam iarom  rządu  o g ran i­
czenia w o lnośc i s łów  a i  zebrań.

P rzem ów ien ie  końcow e w y g ło s ił 
poseł do Iz b y  G m in  —  G allacher. 
W ezw a ł on de legatów, b y  po św ię c ili 
w szys tk ie  swe w y s iłk i-  re a liz a c ji za­
dań, nakreś lonych  przez zjazd. .

P rzy jęc ie  u szefa 
Polskiej M isji W ojskow ej 

gen. P raw ina
B E R L IN  (P A P ). _  Z  okazji po­

bytu  de legacji po lsk ie j, k tó ra  p rzy ­
była  na kongres K u ltu rbundu, szef 
Polskie j M is j i , W ojskow ej gen. P ra ­
w in  w yda ł przyjęcie , na k tó rym  o- 
becna by ła  cała delegacja polska, ja k  
również liczn i przedstaw iciele n ie­
m ieckich k ó ł po litycznych i  k u ltu ra l 
nych. M. in. p rz y b y li: m in is te r spraw  

G a llach e r p rze p ro w a d z ił p o ró w n a j zagranicznych N iem ieckie j R epublik i 
i n ie  m ię dzy  sy tuac ją  k ra jó w  m arsha l; Dem okratycznej —  D ertm ger, m in i-  
I lo w sk ich  a sy tuac ją  Z w ią z k u  R a- | ste r ośw iaty —  Paul Wandel, nadbur 
! dzieckiego i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu - i  m is trz  demokratycznego B erlina  —- 
i dow e j oraz N ow ych  C h in . W ś ró d ! Ebert, oraz n iem ieck i św ia t nauko- 
I hucznych ok lasków  zeb ranych G a l- i wy.

la che r ośw iadczył: „W szys tk ie  k ra ­
je, oglądające się za „pom ocą m a r- 
sha llow ską“ , staczają się coraz n iże j. 
W szystk ie  k ra je , k tó re  obchodzą się 
bez te j „po m ocy“ , podnoszą swą go 
spodarkę coraz w yże j. D o la ry  to  ty l  
ko  k u la  u  n o g i“ . «au

P rzy ja źń  ze Z w ią zk ie m  Radziec­
k im  i  in n y m i państw am i de m okra ­
tyczn ym i oraz rozszerzenie ha nd lo ­
w ych  stosunków  z ty m i k ra ja m i i  re 
du kc ja  o lb rzym ich  k re d y tó w  na zbro 
je n ia  —  oto nasza droga do s o c ja li­
zm u —  p o w ie dz ia ł w  zakończeniu 
G allacher.

O brady Z ja zd u  zakończy ły  się od­
śp iew aniem  M ię dzyn a rod ów k i.

1 omoc naszego wspólnego, robotniczo-
chłopskiego państwa.

V I. W A LC Z Y M Y  O N O W Ą  K U L T U ­
RĘ I  W Y C H O W A N IE  NOW EGO 

C Z ŁO W IE K A .

Zjednoczony ruch ludowy dążyć bę­
dzie do upowszechnienia ośw iaty i  ku l 
tu ry , ażeby zdemokratyzować s tru k tu  
rę społeczną Polski, a ty m  sam ym  ,o- 
siągnąć jedność ku ltu ra ln ą  narodu.

Zjednoczone S tronnictw o Ludowe 
popierać będzie rozw ój systematyczne 
go kształcenia dorosłych oraz rozw ój 
placówek ku ltu ra lno  - oświatowych, 
ja k  b ib lio tek, św ietlic , tea tró w  zawo­
dowych i  am atorskich, k in , rad io fon i- 
zację k ra ju , ażeby ja k  najszybciej 
znieść is tn ie jący  przedzia ł i  różnice 
między wsią i  m iastem.

V II .  TW O R ZY M Y  N O W Y  TY P  
D Z IA Ł A C Z A  LUDO W EG O .

N ie  może być u  nas m iejsca dla łu ­
dzi o n isk ie j w artośc i m ora lne j —  w y 
s ługujących się sanacji, okupantow i 
h itlerow skiem u lub faszystowskiem u 
podziem iu: nierobów z ustam i pe łnym i 
frazesów, posłów nie styka jących się 
n igdy z terenem, dygn ita rzy , dbałych 
ty lko  o swoją w łasną karierę.

Postawa m oralna naszych a k ty w i­
stów i  członków w inna kszta łtować 
się na wzorach tych wym agań, k tóre 
staw ia swoim aktyw is tom  i  członkom 
Polska Zjednoczona P a rtia  Robotn i­
cza. Idąc za tym  przykładem  m usim y 
wskrzesić i  pogłębić tradyc je  pion ie­
rów  w a lk i o sprawę ludową i  uczynić 
zasadą Zjednoczonego S tronn ic tw a , że 
ludowiec to człowiek czysty m oralnie 
i po lityczn ie.

Ludowiec, to człow iek, k tó ry  stara 
się być sam wzorem tego, o co w a l­
czy: człowieka postępu i  spraw iedliwo 
ści społecznej.

❖
W końcowym dniu obrad Kongre­

su Zjednoczeniowego Stronnictw Lu­
dowych, wysłuchano referatu sekreta­
rza l k  oeanosci Kuchu Ludowego 
Aleks. Juszkiewicza o zadaniach or­
ganizacyjnych Zjednoczonego Stron­
nictwa.

Po re ferac ie  ty m  —  pcdobnie ja k  
w  p ie rw szym  i  d ru g im  d n iu  obrad — 
sala obrad Kongresu rozbrzm iewała.. 
Owacjam i na rzecz zjednoczenia r u ­
chu ludowego po m eldunkach i ży­
czeniach, składanych przez różne de 
legacje.

Delegacja uczestn ików  przygoto­
wawczych kursów  un iw e rsy teck ich  
zameldowała, że studia przygotowaw 
cze ukończyło już 3.600, robotników 
T  chłopów.

Z k o le i delegacja C entra lne j Szko­
ły  P o lityczne j S tro n n ic tw  Ludow ych, 
zobowiązała się \yobec K ongresu re ­
alizow ać zasadę jedności ruch u  ludo 
we^o, um acniać p rzy jaźń  z, k ra ja m i 
dem okrac ji ludow e j i  ruchem  postępo 
w ym  całego św ia ta , k tó ry m  przew o­
dzi Zw iązek Radziecki —  awangarda 
trw a łeg o  poko ju  św iatowego i dopo­
móc do przebudow y us tro ju  rolnego 
do prze jścia  na wyższe fo rm y  gospoda 
row an ia .

Następnie na salę p rzyb y ła  delega­
c ja  dzieci szkół w ie jsk ich  z pow. w a r 
szawskiego, k tó ra  w ręczyła  członkom  
prezyd ium  K ongresu w ią za n k i b ia ło - 
czerwonych k w ia tó w  i  odśpiewała 
hym n m łodzieżowy.

W dalszym  c iągu w ita ła  K rn g re s  
delegacja Tow. Burs i  S typendiów , prze 
kazu jąc K ongresow i gorące pozdro­
w ien ia  od 7.000 m łodzieży, przebywa 
jące j w  bursach TBS oraz od 6.000 
stypendystów .

Resztę dn ia  w y p e łn iło  om ów ienie 
założeń s ta tu tu  przez posła Banacha 
i  odczytanie przez posła Ożga - M i­
chalskiego p ro je k tu  d e k la ra c ji ideo- 
w o -p rog ram ow e j.

Przed p rzystąp ien iem  do głosowa­
n ia  nad dek la rac ją  ideową, statutem

i  przed w yb ore m  w ładz  K om is ja  M an 
datowa po in fo rm ow a ła  Kongres, że 
spośród w yb ran ych  na zjazdach po­
w ia tow ych  SL i  P SL 1.200 delegatów, 
na Kongres p rzyby ło  1.183 delegatów, 
co s tanow i w ym agane quorum  do 
podjęcia  praw om ocnych uchwał.

Następnie przewodniczący K o m is ji 
M a tk i — B oles ław  Podedw orny za­
proponow a ł sk ład cz łonków  R ady Na 
czelnej i  ich  zastępców oraz człon­
k ó w  i  zastępców G łów nej K o m is ji 
R ew izy jne j.

Zaproponowane l is ty  w ładz  naczel 
nych Zjednoczonego S tro n n ic tw a  Lu  
dowego zostały p rzy ję te  przez delega 
tów  jednom yśln ie .

W y ro k  na bandę szpiegóto 
u; Czechosłow acji

P R A G A  (P A P ). —  Zakończył si§
tu  proces przeciwko bandzie szpiegów 
sk ie j, dzia ła jące j na rzecz jedaege 
z państw  ościennych.

D w a j g łó w n i oskarżeni —  L id -  
ner i  Buszek —  skazani zosta li na 
karę śm ierć', czterej' in n i .oskarżeni 
na dożywotnie w ięzienie, wreszcie po 
zosta li na ka ry  pozbawienia wolno­
ści od 2 do 25 la t.

Katastrofa sam olotowa  
w  Indochinach

LO N D Y N . (PAP). —  Jak donosi z 
Hano i agencja Reutera, w  pob liżu  
g ran icy  m iędzy C h ina m i a T onk inem  
u leg ł ka ta s tro fie  sam olot francu sk i 
typu  „D a ko ta “ . 10 osób zginęło.

Zeznania Polakom pobitych 
przez policję francuską

Ja, n»żej podpisany, Badura W ła­
dysław , u rodzony 14 m a ja  1916 ro k u  
w  Sosnowcu (P o lska ), z zawodu 
gó rn ik , cz łonek R uchu O poru  we 
F ra n c ji, ośw iadczam :

Zosta łem  aresztow any 24 lis topada 
1949 ro k u  w  m o im  m ieszkan iu  p rzy  
u l ic y  P ie rre  H o n fro y  N r  6 à I v r y  s. 
Seine. Z aprow adzony do D y re k c ji 
W ładz Bezpieczeństwa p rz y  u lic y  
des Saussaies w  P aryżu . B y łe m  t ra ­
k to w a n y  b ru ta ln ie , grożono m i i  b i­
to  m nie . W  czasie przesłuchan ia  zmu 
szono m n ie  do pozostaw ania w  p o ­
staw ie stojącej z ręka m i w zn ies io­
n y m i do góry. K ie d y  m n ie  n ie  b i l i  
inspek to rzy , g ro z ili m i, że poddadzą 
m nie  to r tu ro m  „k ą p ie li“  ( „b a ig n o i­
re “ ), k tó rą  pam ię ta łem  jeszcze z cza 
sów gestapo.

Sporządzone w  W arszaw ie, dn ia  
29 lis topada 1949 r.

(— ) B adura

H?
Ja, n iże j podp isany F ra n c ik  Z d z i­

sław, u rodzony 26 paźdz ie rn ika  1922 
ro k u  w  Sosnowcu (P o lska ), z zaw o­
du gó rn ik , członek R uchu O po ru  we 
F ra n c ji, o jciec 7-m iesięcznego dziec­
ka, zam ieszka ły w e  F ra n c ji od 6 
m iesiąca życia, a resztow any na u lic y  
z żoną, k tó ra  została zw o ln iona  dn ia 
24 lis topada 1949 r., zosta łem  zapro­
w adzony do D y re k c ji W ładz Bezpie 
czeństwa p rz y  u l ic y  des Saussaies w  
P aryżu.

W  czasie p rzes łuch iw an ia , k tó re  
trw a ło  10 godzin, by łe m  w ie lo k ro t­
n ie  ka to w a n y  i  b ity .  j

Spisane w  W arszaw ie, dn ia  29 l i ­
stopada 1949.

(— ) F ra n c ik

Ja, niżej podpisany, Kowalski A -
rian , urodzony 2 stycznia 1911 roku  
w  Łodzi, z zaw odu d z ie n n ik a rz ,. re ­
d a k to r naczelny dz ienn ika  „G azeta 
P o lska“ , członek R uchu O poru we 
F ra n c ji, b y ły  deportowany i ucie­
k in ie r  z obozu, ośw iadczam, że zo­
stałem  aresztowany 24 lis topada 1949 
ro k u  w  P aryżu  w  m o im  m ieszkan iu 
o rzy  u lic y  B ou le va rd  dTndochine 
N r  S.

Podczas p rzesłuchan ia  w  B iu rze  
W ładz Bezpieczeństwa p rz y  u l ic y  des 
Saussaies w  P aryżu  by łe m  ka to w a ­
ny  i  b i ty  k ilk a k ro tn ie  przez in spe k­
tora, k tó ry  d o k o n y w a ł przesłucha­
nia.

W trą co n y  do ce li w ięz ien ia , k tó re  
zna jd u je  się w  p iw n ica ch  tego do-

Ostatni dyplom aci 
opuścili C zung-K ing

P A R Y Ż ! (PAP). —  Agencja France 
Presse donosi z Hong - K ongu, że 
p rz y b y li tam  charge d 'a ffa ires  F ran  
c ji, charge d 'a ffa ires  W łoch i  tzw . 
„am basador" K o re i po łudn iow e j w  
Czung - K in g u . B y li to os ta tn i d y ­
p lom aci, jacy pozostaw ali jeszcze w  
Czung - K in g u  ja k o  tym czasowej sie 
dz ib ie  K uom in tangu .

m u, spo tka łem  tam  w icekonsu la  po i 
skiego w  L i l le  p. Szczerb ińskiego .w  
op ła kanym  stanie. C z łow iek  ten, k tó  
r y  m n ie  zna ł od w ie lu  la t za ledw ie  
m n ie  poznał i ośw iadczy ł m i, że in ­
spek to rzy  b i l i  go przez ca ły  dzień. 
P oda ł m i także, że jego p rze s łu ch i­
w an ie  będzie trw a ło  począwszy od 
godziny 22.00 przez całą noc i, że 
in spe k to rzy  ob ieca li m u  „gorące i  
z im ne tusze“ .

Spisane w  W arszaw ie d n ia  29 lis to  
pada 1949.

(— ) A . K o w a ls k i

W  5 -tą  rocznicę  
w y zw o le n ia  A lb an ii

T IR A N A . (P A P ). W  zw iązku  z 
5 - łą  roczn icą  w yzw o le n ia  _ A lb a n ii 
spod o ku p a c ji faszystow sk ie j, w  T i­
ra n ie  i  w  in n y c h  m iastach A lb a ń ­
sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j o d b y ły  się 
liczne  w iece i  m an ifestac je , na k tó ­
ry c h  p rz e m a w ia li cz łonkow ie  rządu 
oraz C entra lnego K o m ite tu  A lb a ń - « 
s k ie j P a r t i i P racu jących .

P re m ie r A lb a n ii —  gen. E nve r 
H odża —  og łos ił rozkaz dz ienny  do 
s ił zb ro jnych , w  k tó ry m  stw ie rdza 
m. k i. :

„D z ię k i w ie lk ie j pom ocy naszego 
so juszn ika  —  Z w ią z k u  R adz ieck ie ­
go —  A lb a n ia  może dziś obchodzie 
5 -tą  rocznicę swego w yzw o le n ia  w  
poczuciu os itS n ^ c^a pow ażnych suk 
cesów“ .

Przyjęcie w poselstwie Albańskim  
w W arszawie

W  d n iu  a lbańskiego Ś w ię ta  N aro  
dowego, charge d 'a ffa ire s  R e p u b lik i 
L u d o w e j A lb a n ii w  W arszaw ie  p. 
L la m b i D ishn ica  w y d a ł d n ia  29 bm. 
p rz y j cci o, na k tó re  p rz y b y li członko 
w ie  rządu  R. P. z p re m ie re m  Józe­
fem  C yrankiew iczem , i  M a rsza łk iem  
P o lsk i K o n s ta n tym  Rokossowskim  
jtSi czole.

O becni byS  ró w n ie ż  cz ło nko w ie  
ko rp u su  dyp jom atycznego, ak redy to  
w a n e ro  w  W ńrszaw ie  z dziekanem , 
am basadorem  ZSRR p. W ik to re m
Z. Leb ied iew em  na  czele.

H O Ł D  P A M IĘ C I 
S. M. K IR O W A

c i burżuazji, w yko rzystu jący tro ck i-  
stowskie i  bucharinowskie odchylenia 
pseudoideologiczne, uderzy li w  S. M. 
K irow a , chcąc osłabić państwo radziec 
kie, naród radziecki i  W K P  (b ). 

Uderzając w  s ilny  i  niezachwiany
'tę p  i  Wolność, dla każdego działacza On to  w p ły n ą ł w  czasie swej a k ty w n e j człon k ie row n ic tw a party jnego, ćhcie-
połecznego, pa rty jnego i  bezpa rty j- pracy w  Azerbejdżan ie na pod- jj onj  naruszyć .zwartość kom unistycz­

nego. ' n iesienie p ro d u k c ji ro p y  na fto w e j. nej  p a r t i i.  Chcieli ty m  samym wydać
Ten bolszewicki przywódca, łączący D z ięk i jego s taraw om  i  koncepcjom  ^SR R na łup  im peria lis tom ,

bezpośredniość z bezkompromisowoś- Len ing rad  sta ł się w ażnym  ośrodkiem  , radziecki W K P ib t ruch rewo-
::ią w  sprawach zasadniczych, p o tra f ił p rzem ysłow ym , a oko lice podbieguno- . " , ’ - : wstre tem
bvć n ieubłagany c-dv chodziło o losv we z m ie n iły  się w  teren poważnej c-ks lu cy jn y  na całym  święcie ze ws ę
PartH  i  n a r o d u r a d z ie d K  a p e łm  P is ta c j i  bogactw kopa,lnianych. PotępiH zamach trock is tow sk i i  odpo-ia r t u  i  narodu radzieckiego, a pełen v . . , . , . w iedzie li nań wzmożeniem budowm -
serdecanosci i  ciepła dla swych p rzy - Popierając rozw oj w iedzy fachowej, ctw a socjalistycznego, wzmożeniem 
jae ió ł i  towarzyszy. _ nowatorstw o i  rac jona liza to rs tw o w  rewolucy jnych  w ys iłków , wzmożeniem

Dowódca rew o lucy jny z okresu Raz dziedzinie naukowej i technicznej, za- czuj ności wobec w rogów i dywersan-
dziem ika na Północnym Kaukazie, b y ł równo na odcinku m ie jsk im  ja k  i  w ie j

TAzien 1 grudn ia przechodzi w  Zwiąż n j e ty lk o  urodzonym  organizatorem  gidm s ta ra ł się on jednocześnie o roz- * . . . ^  , . . .
U  ku Radzieckim pod znakiem powa w ojskow ej akc ji powstańczej, ale i  pło szerzenie w ię d ły  i  świadomości p o lity  D z is la j w  Pol.sS*. St ®d ka ^dy™

g i i  żałoby. M ija  w  tym  dnm 15 la t  cri m iennym  mówcą, trybunem , po ryw a ją  cm e j na na jsaasze m asy radzieckiego
ch w ili zgonu S. M. K irow a , przyw od- cym słuchaczy, żelazną log iką  a rgu- społeczeństwa. D ążył S. M. K iró w  do °»uń loscl ^ obec a® ^ u r  , bc®g,° ł '
cy lem ngradzkich robotm kow , w ie lk ie  m en tac ji i  wspania łą fo rm ą  przemó- pogłębien ia w iedzy po lityczne j lu d z i w iadu, wobec wszelkich odchyleń po li-
go działacza W K P  (b ). Zam ordowany wień< p a rty jn y c h  i  p ro m ien iow an iu  te j w ie - tycznych ukryw ających pod maską po
przez skrytobójców , wykonawców zd<ra W lezień T>olitvoznv z la t  1905—-1906 r y  na m ilio n y  bezparty jnych  rob o tn i- lityczne j opozycji, zakusy _ lm peria liz -
dzieckich trookls tow skich rozkazów, na Kaukazie ków , ch łopów  i  In te ligen tów . m u na całose, wolność i niepodległość
S. M K iró w  znany b y ł nie t g »  » -  « £ £ £ £ *  r  X?7 ł  obrony W ie lk i zwolennik i  propagato r k ry -  — go Pa* * ™  1 M v .
dzieckiemu społeczeństwu, i  nie ty lk o  ęhamia w  okregie W ojny Domowej —  ty k i i  sam okry tyk i, jako niezawodnego D latego czcząc pannęc S. M. K iro -
dla radzieckiego^ społeczeństwa y ł p n ys tę p u je  potem do pokojowej dzia środka pobudzania tw órcze j i  pozba- wa trzeba pamiętać o nakazie bez- 
słuzony. Praca i  w a lka  K iro w a  s ta ły  , i ; , -  i — v > w, w r ,™ ,,  s  M K iró w  w ie wzedednei czuinośei. trzeba pamiętać,
się b lisk ie  każdemu walczącemu czło-

Polacy tuysiedleni 
z F ran c ji uj C R Z Z

W  d n iu  29 bm. w  C e n tra lne j R a - 
dzie Z w ią zkó w  Z aw odow ych  p rze - 
w odn iczący C R ZZ  A le ksan de r Z a­
w a d zk i po de jm ow a ł w ys ied lonych  
b ru ta ln ie  z F ra n c ji P o laków , k tó rz y  
p rz y b y li do W arszaw y.

Zobowiązania 
polskiego świata pracy 

dla uczczenia 70 rocznicy 
urodzin Generalissimusa Stalina

Robotnicy, pracownicy um ysłow i, 
chłopi, kob iety i  m łodzież przygotowu' 
.id się do godnego uczczenia 70 roczn i­
cy u rodz in  w ie lk ieg o  wodza m iędzyna 
rodowego p ro le ta ria tu  i  p rzy jac ie la  na 
rodu polskiego —  Józefa Stalina.

Na wezwanie rac jona liza tora  Zakła  
du „H . Cegielskiego“  Jana M ichalaka, 
odpowiedział pierwszy rac jona liza to r 
„P o lsk ie j W ełny“  W incenty Grecki, zo 
D o w ią z a n ie m  wykonania do 21 grudnia
br. przyrządu do nacinania grzebieni 
zespołów przędzalniczych, k tó ry  p rzy ­
niesie zakładom poważne oszczędności 
i wezwał do współzawodnictwa wszyst 
kich rac jona liza torów  Ziem i Lubuskiej.

Robotnicy Państwowej F a b ry k i 
Skle jek jednom yślnie postanow ili pod­
nieść w  grudn iu swoją produkcję o 25 
proc.

Załoga Państwowego Przedsiębior­
stwa Robót Inżyn ie ry jno-M orsk ich  zo­
bowiązała się do 21 grudn ia ukończyć 
budowę nowego nabrzeża, skracając 
czas o 2.000 roboczo-dniówek oraz 
przeprowadzić oszczędności na sumę 
1 m iliona zł.

N a apel kopaln i „W ieczorek“  odpo­
w iadają dalsze załogi górników . I I  ze 
społowa brygada fila ro w a  kop. „ M i­
chał“ , z przodownikiem  pracy M icha­
łem H o jką  na czele zobowiązała się do 
21 grudn ia wydobyć 3.900 ton węgla 
ponad plan. W  im ieniu I  zespołu f i la ­
rowego brygadzista K a ro l Jadw isz- 
czok zobowiązał się do tego samego 
te rm inu  przekroczyć p lan o 5.700 ton 
węgla.

Załoga kop. „B a rba ra  —  W yzwole­
nie“  postanow iła do 21 grudn ia zorga­
nizować jeden zespół brygadowy na 
oddziale I I I ,  7 brygad m łodzieżowych 
oraz całą m łodzież górniczą objąć 
współzawodnictwem indyw idualnym .

Rębacz P io tr  Szołtysek w raz ze 
swoim zespołem postanow ił w  ciągu 
miesiąca wykonać półtoram iesięczną 
normę produkcyjną.

i i ;  uiuiuE W ysoka jakość te j pracy, wierność i  rz y ł głęboko i  niezachwianie w  ostate że obok naszej w łasne j czujności, bro-
w iekow i pracy, praca i  wa^ka K irow a , WRtywj azan;e , jja p a r t i i  s tw o rzy ły  z czne zwycięstwo socja lizm u nad kap i- n ią  naszą przeciw wrogom  niepodleg-
jednego z ° K a w v y c łi^ w to ^ iM y c h  so- przywódcę ru c liu  robotniczego ta lizm em . łości Polski, je s t sojusz z ZSRR, jes t
S e ^ a T t o ś ! ? L  w ysokie j i  w y ją tkow e j k lasy. _ „Bez względu na to, ja k ie  P akty  p r z y j ą ł  rada J ^ e fa  S talina .
. j a .  Z a le ty  S. M. K iro w a  s taw a ły  się za zawrą m iędzy sobą kap ita liśc i, ja -  W zm ^ra ia jąc  sojusz z ZSRR, zao-
SWy1,Qt:_ .  -u ,™ :.»  W o  nae łe i razem postrachem dla wszystk ich tych, lde spisld ukm ij ą 0n i przeciwko w ie l s trza jąc czujność, zdobywając wiedzę
' trwo-irruei śmierci obchodzi uroczyś- k tó rz y  dz ia ła li na szkodę ZSRR, na kiem u, robotniczo - chłopskiemu po lityczną i  zawodową, stosując w zy-

acjonaliza- 
dziedzinie nau

,  również 1 ie irocK iego, zm ow iew n, oucuam .e, wic k tó re  w idn ie je  na naszych sztanda- k i i  techn ik i —  na jlep ie j uczcimy pa-
<rf5iw-acv nad zbudowaniem potęgi ra - że m ają  w  n im  przeciwn ika , k to  ra.cli, w  im ię  którego dokonaliśmy mięć S. M. K irow a, na jlep ie j uczcimy
A rlie k fe i zawdzięczamy narodowe j  ry  nie da się an i oszukać, ani pokonać. R ew o luc ji P aźd z ie m iko w e i p rzy- Pamięć w szystkich bo jow ników  W ol-
soołeezne wyzwolenie Obok po lityczne j działalności, S. M. szłość należy do sierpu i  m io ta ". ności Narodow i  Spraw iedliwości Spo

życie S. M. K irowa' może być p rzy- K iró w  w ykaza ł swą o lbrzym ią energię T ak  m ó w ił 17 la t  tem u S.M . K iró w , łecznej. DFRNTCKT
kładem  dlą każdego bojownika o Po- również i  w  dziedzinie gospodarczej. Zdra jcy rew oluc ji, dywersanci i  agen K A Z IM IE R Z  D Ę B N IC K I

D yrektor oddzia łu  „Lotij'* 
u; Paryżu sp rzen iew ierzy ł 

9 m ilio n ó w  fran kó w
PAR YŻ (P A P ). —  B y ły  dyrek to r 

paryskiego oddziału Tow arzystw a L i 
n i i Lotn iczych „L O T “  M akowski 
sprzeniew ierzył około 9 m ilionów  
frankó w , należących do f irm y .

M im o o fic ja lne j skarg i, złożonej 
przez Towarzystw o „L O T “  w  p roku  
ra tu rze  francusk ie j, M akow ski prze 
bywa na wolności nie n iepokojony a- 
n i przez polic ję, an i przez władze są­
dowe.

W  zw iązku z tą  sprawę adwokat 
Nordm an, reprezentu jący in teresy To 
w arzystw a „L O T “ , ośw iadczył kores 
pondentowi PAP w P aryżu:

—  W  d n i i  3 października br. p rzy  
b y ł do Paryża inspekto r C entra li 
„L O T -u “  N  nim an, wydelegowany w 
celu sprawdzenia rachunkowości od­
działu. W  tym  samym dniu M akow­
ski z n ik ł z b iu ra , a 5 październ ika 
u lo tn ił się również za swego m iesz­
kania. Jednakże 30 października, nie 
wzywany, zg łos ił się do sędziego śled 
czego i  oświadczył, że inkasował cze 
k i francuskiego tow arzystw a lo tn i­
czego „ A ir  F rance“ , przeznaczone dla 
„L O T -u “ , nie w ykazując tych  w p ły ­
wów w  księgach oddziału i  że w  ten 
sposób zainkasował około 9 m ilio n ó w  
franków .

Sędzia śledczy nie w yda ł nakazu 
aresztowania M akowskiego, a nawet 
nie postaw jł go w  stan oskarżenia i  
pozw o lił mu spokojnie odejść.



Nr 330. Str. 3
RZECZPOSPOLITA

Włodzimierz Sokorski

Istota Festiwalu Sztuk Radzieckich
27 lis topada uroczystą p rem ie rą  

sz tuk i B u łhakow a pt. „O sta tn ie  
d n i“ , w ykonaną przez zespół Pań­
stwowego T ea tru  Polskiego roz­
począł się f in a ł na szeroką skalę 
zakrojonego konkursu —  Festiw a lu 
Sztuk R osyjsk ich  i  Radzieckich. 
N a w ie lką  wagę te j im prezy wska 
żu je  a r ty k u ł W icem in is tra  K u ltu ­
r y  i  Sztuki W łodzim ierza Sokor­
skiego, zamieszczony w  N r 10 m ie­
sięcznika „T e a tr" . A r ty k u ł ten 
p rzedrukow u jem y z d robnym i 
skró tam i. (Red.)

P IS ZĄ C  o F estiw a lu ' S ztuk Ra­
dzieck ich  ,należy przede wszyst­

k im  podkreślić, że ¿est to pierwsze 
tego rodzaju w ydarzenie ku ltu ra ln e  
w  państwach D em okrac ji Ludow ej. 
Św iadczy to zarówno o drodze, jaką 
przeby ł tea tr po lsk i w  poszukiw an iu  
now ych ideolog icznych i  a rtys tycz­
nych środków  w yrazu, ja k  i  o s ile  
twórczego oddz ia ływ an ia  te a tru  ra ­
dzieckiego.

Dwa la ta  tem u odby ł się F es tiw a l 
Szeksp irow ski. F estiw a lem  ty m  tea tr 
p o lsk i naw iąza ł do na jlepszych tra ­
d y c ji realistycznego tea tru  X V I I  
w ieku . Rok zeszły p rzyn iós ł jednak 
dalsze poważne przem iany na tu ry  
ideolog icznej i  us tro jow e j w  naszym, 
k ra ju  i  po lsk i tea tr n ie  m ógł pozo­
stać za n im i w  ty le . W praw dzie w ie ­
le jeszcze w y s iłk u  kosztowało prze­
zwyciężenie starych tra d y c ji m iesz­
czańskiego te a tru  i  n ie  ta k  ła tw o  
b y ło  wydobyć, w  opa rc iu  o nowe 
treśc i i  nowe k o n f l ik ty  psychologicz- 
no-społeczne, nowe oblicze tea tru

n o w ił poważny k ro k  naprzód w  
p rzysw o jen iu  nowem u te a tro w i za- 
rów np szeregu sztuk społecznych 
ja k  i  k ilk u n a s tu  sztuk radzieckiego 
repertua ru .

Proces ten b y ł oczyw iście procesem 
w a lk i i  t rw a  po dzień dzisiejszy.

k im ś  fragm encie przeżycia te a tra l­
nego, ale k tó ry  by  uczył nas rozu­
m ieć życie i  naszą nową rzeczyw i­
stość, k tó ry  by p o s ta w ił sprawę no­
wego, cz łow ieka w  ca łym  złożonym  
procesie rzeczyw istego s taw ania się 
nowego społeczeństwa, Zęby móc ten

--------  - prob lem  rozw iązać i  w  płaszczyźnie
Dojrzeć nowego człow ieka i  jego^ no- w łasnej twórczości, i  w  płaszczyźnie

tea tra lnych  środków  w yrazu, należa-we ja , „ ja “  now e j epoki, n ie  by ło  
ta k  ła tw e  an i d la  reżysera, an i dla 
akto ra  an i d la  scenografa. Toteż w  
pracy tea tru  zeszłego ro ku  można 
było zauważyć zarówno szereg o- 
siągnięć ja k  i  szereg poważnych błę­
dów. D 0 błędów  należałoby w  p ie rw  
szym rzędzie zaliczyć przedstaw ien ie 
„W ro g ó w “ G orkiego w  Teatrze P o l­
sk im  w  W arszawie. Reżyser B o ro w ­
s k i an i n ie  p o tra f i ł przezwyciężyć 
pospo lite j sztampy w  od tw arzan iu  
postaci robotn iczych, an i n ie  p o tra ­
f i ł  spojrzeć na nie  oczyma G orkiego 
cd strony społecznej analizy. Do 
chyb ionych rów n ież pozyc ji należała 
„B a jk a 1“  S w ie tłow a w  Teatrze Roz­
m aitośc i w  W arszawie. N atom iast 
n ie w ą tp liw y m  osiągnięciem  ub ieg łe­
go sezonu b y ł „Jegor B u łyczow “  w  
reżyse rii K rasnow ieckiego w  Teatrze 
im . W yspiańskiego w  K atow icach, 
„T rz y  s io s try “  w  reżyse rii D ąbrow ­
skiego w  K ra k o w ie  „W iś n io w y  sad“  
w  reżyse rii Iw o  G alla w  G dyn i i 
Łodzi, „Z agadn ien ie  ro sy jsk ie “  w  Sta 
ry m  Teatrze k rako w sk im , „W yspa 
P oko ju “  w  Teatrze K am e ra lnym  w  
W arszaw ie oraz „M ło da  G w a rd ia “' w  
łó dzk im  teatrze Leona S chille ra.

W  ten sposób sezon u b ie g ły  po­
s ta w ił przed nam i w  całej rozciąg-

Walka robotn ików  francuskich

n ie m n ie j jednak ro k  zeszły w  dużym  łości prob lem  nowego te a tru  w  P o l 
s topn iu  zadecydował o przezwyciężę- sce. T eatru  k tó ry  by  n ie  ty lk o  u ła tw ił 
n iu  tra d y c ji te a tru  bezideowego i  s ta 1 nam  przeżycie samego sieb ie  w  ja -

W ieczó r Klasyczny „M eandra“ 
u; M uzeum  N arodow ym  iu W arszaw ie
OR Y G IN A L N Y  i  bardzo in teresu­

jący  pom ysł m ia ła  redakcja 
„M eandra“  i  Muzeum Narodowe 

zorganizowawszy „W ieczór K lasycz­
ny “ , na k tó ry m  spleciono ha rm on ij­
nie a n ty k  i  współczesność w  prze­
pięknej oprawie.

Zagają jąc ów w ieczór re k to r K . 
Kum anieeki w  św ietnym  przem ówie­
n iu , z b liż y ł do nas Grecję z IV  
w ieku przed Chrystusem. A teny  
b y ły  wówczas wyrazem  dem okracji i  
postępu, S parta  b y ła  siedzibą re ­
akcji. W a lczy ły  ze sobą te dw ie po­
tęg i, a cała Grecja dz ie liła  się na 
dwa obozy. Różne b y ły  w a lk i ko le­
je . R odziły  się w ie lk ie  wydarzenia 
święcone u roczystym i m owam i —  
szalało zniszczenie i  .powstawało za­
gadnienie odbudowy.
______  — ‘

K ron ika  muzyczna
W zw iązku  z „D n ia m i Sm etany'“  

dz ies ią ty  konce rt sym fon iczny F i l ­
h a rm o n ii Państw ow ej w  Łodz i po­
św ięcony został ca łkow ic ie  tw ó r­
czości w ie lk ie g o  kom pozytora cze­
skiego. W  charakterze dyrygen ta  
w y s tą p ił gościnnie W acław  Neum ann 
z P rag i.

P rog ram  konce rtu  zaw ie ra ł dwa 
poem aty sym foniczne „Z  czeskich 
łą k  i  g a jó w " i  „S a rk a “  Sm etany oraz 
w y ją tk i z  jego oper. Solistą b y ł te­
no r O pery Ś ląsk ie j Lesław  Finze.

P rogram  koncertu  został pow tórzo­
n y  podczas niedzie lnego . poranku, 
poświęconego twórczości F ryd e ryka  
Sm etany i  przeznaczonego d la  łódz­
k iego św ia ta  pracy.

*
W U s tron iu  na Ś ląsku C ieszyńskim  

odby ł się s taran iem  m ie jscow ej ra ­
dy  zakładowej „K u ź n i“  koncert o r­
k ie s try  sym fonicznej PRZZ z C ie­
szyna. 60-osobowym zespołem o rk ie ­
s trow ym , sk łada jącym  się zarówno z 
ro b o tn ikó w  ja k  i  p ra cow n ikó w  um y­
słowych, dyryg ow a ł p ro f. B ub ik .

*
W  O lsztyn ie  zakończył się m iędzy­

szkolny konku rs  p ieśn i radzieckich. 
Najlepsze w y n ik i osiągnął chór pod­
stawowej szkoły pedagogicznej oraz 
chór L iceum  Pedagogicznego. W yróż 
n ione zespoły o trzym a ły  nagrody w  
postaci książek.

*
W  sa li tea tra lne j Dom u Żołn ierza 

w  L u b lin ie  odby ły  się dyia koncerty  
Państwow ej F ilh a rm o n ii z udziałem  
s o lis tk i Ire n y  Gadejskej. Na program  
koncertu  z łoży ły  się m. in . u tw o ry  
M on iuszki, Rachm aninowa i  Różyc­
kiego. •

-i-
W Poznaniu uruchom iona została 

przy  Państw. Szkole M uzycznej po­
rad n ia  d la  uzdoln ione j artystycznie 
m łodzieży. Zadanierh _ poradni jest 
udzie lan ie  in fo rm a c ji i  porad w  za­
kresie  kształcenia muzycznego. Po­
radn ia  służyć będzie rów nież pomocą 
am atorsk im  zespołom m uzycznym  w  
sprawach repe rtua ru  i  szkolenia.

*
W Szczecinie odbył się koncert 

sym foniczny Robotniczego T -w a M u­
zycznego, z którego dochód przezna­
czono na Fundusz O św ia tcw o-K u itu - 
ra lny. D yrygow a ł F e lic jan  Lasota 
P rogram  zaw iera ł u tw o ry  Dworzaka, 
Smetany, Żeleńskiego i innych.

j .T*
W  Pom orskim  Domu S ztuk i w 

Byclg szczy obradował pod przewod­
n ic tw em  pro f. Lachmana nadzw y­
czajny zjazd delegatów Pomorskiego 
Z w iązku  Śpiewaczego. Referat ideo­
logiczny, naśw ie tla jący drogi ja k im i 
w in n y  pójść zjednoczone zw iązki 
śpiewacze w  Polsce, w y g h s ił m gr W 
W roński sekretarz gen Zjednoczenia 
Pol. Z w iązków  Śpiewaczych. O d ro ­
gach rozw oju śpiewactwa pom orskie 
go m ó w ił J. B rusk i. Sprawę nauko­
wego badania ruchu śpiewaczego w  
Polsce zreferow ał J. Ligęza.

W  ogniu w a lk i, w  dążeniu do do­
skonałości w y ra s ta ła  k u ltu ra , k tó re j 
jesteśm y spadkobiercami. Z p ie tyz ­
mem przechowujem y piękno, k tó re  
ocalało po ty lu  wiekach.

W  podziemiach Muzeum Narodo­
wego, w  sali ośw ietlonej św iatłem  
do słonecznego podobnym sto ją  do­
skonałe kopie sławnych rzeźb i  pię­
kne wazy. Z uczuciem słusznej dumy 
pokazywał je  p ro f. K . M ichałowski, 
n iestrudzony w  pracy gromadzenia 
skarbów archeologicznych.

Ukazano nam  szczególnie p o rtre t 
Peryklesa d łu ta  H erm a Kresilasa, 
Dyskobola M yrona, Wazę Panate- 
na jską, A tenę Lem nia F idiasza, 
A fro d y tę  K n idy jską  Praksytelesa i  
antyczną czarę.

„Rzeźba tęskn i do słońca“  —  po­
w iedz ia ł ktoś z obecnych. Słońcem 
któ re  oświeciło wyliczone arcydzie ła 
n ie  było  św ia tło  podziem ia m imo 
swej doskonałości. N ie zdołałoby 
ono tchnąć ty le  życia w  _ k s z ta łt 
stworzony ręką rzeźbiarza, ile  zdo­
ła ła  go tchnąć poezja. Rzeźby b y ły  
ilu s trac ją  poezji.

A . Jankowska, W . M achowski i  J. 
Strachocki recy tow a li u tw o ry  Safony, 
A jschylosa, Sofoklesa i  Tucydydesa. 
W ie lką  deklaracją ideową wieczoru 
b y ły  s tro fy  „P rom e tid io na “  N or w ’ da, 
św ietnie wypowiedziane na wstępie 
przez J. Strachockiego, zamknięciem 
w ieczoru „P uchar“  Puszkina.

O rgan iza to rzy „W ieczoru K lasycz­
nego“  z rzadk im  um iarem  zbudowali 
program . S tanow ił zw artą  całosc po­
m im o swej zwięzłości.

M og liby  przekazać jako dewizę in ­
nym  organizatorom  powiedzenie, że 
lepsze jes t „chętn ie s łuchałbym  jesz­
cze“  —  n iż „n iepotrzebnie ta k  długo . 
W szyscy obecni na wieczorze b ra li 
w  n im  pe łny żyw y udzia ł, wszyscy 
w yra ża li głośno swe zadowolenie.

Sukces R edakcji „M eandra" i  D y­
re k c ji Muzeum je s t n iew ą tp liw y.

T . G.

ło sięgnąć do bogatych doświadczeń 
Związku Radzieckiego. Należało prze­
żyć —  i  "w sensie w arszta tu  te a tra l­
nego, i  w  sensie wychowawczej ro l i 
te a tru  —  doświadczenia «¡teatru ro ­
syjskiego i  jego ca łe j dotychczasowej 
d rog i od k la syk i, poprzez te a tr rew o­
lu c ji, aż d 0 te a tru  budow nictw a so­
c ja listycznego.

T ak pow sta ła  idea F es tiw a lu  Sztuk 
R osy jsk ich  i  Radzieckich.

Zaczęcie F es tiw a lu  w  paźdz iern iku , 
to jes t w  m iesiącu pogłęb ian ia  p rz y ­
ja źn i po lsko-radzieck ie j, posiada o- 
czyw iście dodatkowe po lityczne zna­
czenie. Rzecz prosta jednak — na 
m iesiącu pog łęb ian ia  p rzy jaźn i za­
gadnienie byn a jm n ie j się n ie  w y ­
czerpało. W ręcz przeciw n ie , dopiero 
się zaczęło.

M iesiąc pa źdz ie rn ik  b y ł w łaśc iw ie  
ty lk o  p ie rw szym  okresem pracy te ­
renow ej, p io n ie rsk ie j, p rzygo tow u ją ­
cej w ła śc iw y  F estiw a l, k tó ry  rozpo­
czął się 27 lis topada akordem  koń ­
cow ym  to jes t f in a ło w y m i przedsta­
w ie n ia m i w  W arszawie. Z a n im  je d ­
nak do tego f in a łu  doszło, przeszła 
przez ca ły  k ra j la w in a  tysiąca spek­
ta k li w  tea trach św ie tlico w ych  zw iąz 
ków  zawodowych w  k ilk u s e t teatrach 
Samopomocy C hłopskie j, w  54 tea trach 
zawodowych i  w  18 tea trach m łodzie- 
żow ych i  dziecięcych, n ie  licząc tea­
tró w  objazdowych W ojska Polskiego 
i A rtosu . W f in a le  b ie rze  ud z ia ł 12
—  14 tea trów  dram atycznych, 3 m ło ­
dzieżowe i  do 6 te a tró w  am atorskich. 
K ońcow ym  akordem  będzie dzień 10
—  11 g rudn ia , dz ień przedstaw ień 
nagrodzonych.

Finał jednak nie tylko nie zakoń­
czy całej akcji, lecz będzie dopiero 
początkiem nowego okresu trwałego 
nasycania sztukami radzieckimi po - 
skiego teatru. Poprzez finał zejdą one 
w  głąb naszego kraju i staną się 
składową częścią walki naszej o 
własny teatr realizmu socjalistycz­
nego, o własny teatr humanistyczny, 
teatr nowego człowieka.

•W ten sposób pojęty Festiwal sta­
wia sobie za cel nie tylko zagadnie­
nia natury dydaktycznej, me tylko 
problem zbliżenia kulturalnego ze 
Związkiem Radzieckim i zapoznania 
naszego społeczeństwa ze sztuką ra­
dziecką, lecz winien stać się potęż­
nym ładunkiem artystycznego i ideo­
logicznego kształtowania się własne­
go, narodowego teatru epoki socja­
listycznej. . .

Przypomnę w tym miejscu, ze 
Zjazd w Oborach rzucił hasło łesu - 
walu Sztuk Współczesnych na jesień 
1950 roku. W chwili obecnej kilku­
dziesięciu polskich dramaturgów 
bierze udział w zamkniętym konkur­

sie na sz tuk i dram atyczne zarówno 
d la  tea trów  zawodowych ja k  i  św ie­
tlicow ych . M iesiące zim owo-w iosen- 
ne staną się m iesiącam i wytężonej 
a k c ji poprzedzającej w łaśc iw e  „u d e ­
rzen ie" dram aturg iczne jesiennego 
sezonu.

W tych  w arunkach  tegoroczny Fe­
s tiw a l S ztuk Radzieckich i  trw a łe  
nasycenie te a tru  polskiego przez 
sztukę radziecką w  poważnym  stop­
n iu  decyduje o p rzes taw ien iu  się po i 
skiego tea tru  - na nowe to ry , na to ry  
tea tru  socjalistycznego hum anizm u.

W  h is to r ii bow iem  światowego 
tea tru  tea tr radz ieck i to n ie  ty lk o  
p t :  Diem nowych artystycznych środ­
ków  wzruszeń, to w  p ie rw szym  rzę­
dzie prob lem  nowego cz łow ieka w  
teatrze, a tym. sam ym  problem^ ta ­
kiego tea tru , w  k tó ry m  z jaw isko  
ludzkiego przeżycia przestanie być 
w iw ise kc ją  psychologiczną na pogra­
niczu psychoanalizy i  pa to log ii, a 
stanie się zagadnieniem  człow ieka 
ja ko  z jaw iska  społecznego, z ca łym  
bogactwem jego psychicznego staw a­
n ia  się w  n ieustannej walce nowego 
ze starym .

U rea lis tyczn ien ie  reżyserskie j in ­
te rp re ta c ji i  k re a c ji ak to rsk ie j, n ie  
w  sensie oczyw iście na tu ra lis tyczne j 
w ierności, lecz rea listycznej syntezy 
z jaw iska , wydobywanego w  danym  
dziele w  skróc ie  artys tycznym , staje 
się w  tych  w a runkach  jedyn ie  słusz­
ną drogą poszukiw an ia  n ie  ty lk o  no­
w ych  treści, ale i  now ych środków  
teatra lnego w yrazu .

Rzecz prosta, że w  sw o je j p racy 
nad zbudowaniem  polskiego tea tru  
n ie  rezygnu jem y an i z własnego na ­
rodowego w k ła d u  w  te a tr przyszłoś­
ci, a n i z własnego narodowego cha­
ra k te ru  k o n f lik tó w  socja listycznych, 
n iem n ie j jednak, a może w łaśn ie  d la  
tego, w yzw olen ie  twórcze w łasne j 
twórczości ' n ie  może s ię  obejść bez 
p rzysw ojen ia  i  przew artośc iow an ia 
o lbrzym iego do robku dramatycznego 
i  teatra lnego radzieckiego tea tru , 
tea tru  socjalistycznego człow ieka.

Toteż F es tiw a l S ztuk Radzieckich, 
rzucony na szerokie h istoryczne tło  
od k la s y k i rosy jsk ie j do te a tru  ra ­
dzieckiego, s tanow i d la  nas n ie  ty lk o  
a k t k u ltu ra ln e j w spółp racy i  uzna­
n ia  d la  sz tuk i socja listycznej, lecz w  
p ie rw szym  rzędzie s tanow i ideo lo­
giczne i  artystyczne wzbogacenie 
w iasne j, na rodow ej sz tuk i, sz tuk i 
rea lizm u socjalistycznego,

W  dniu s tra jk u  generalnego stanęły fa b ry k i, koleje, te le fony, nieczynne 
b y ły  urzędy. Na zdjęciu — unieruchom iona kopalnia strzeżona przez w o j- 

. IOt. A r i
sko.

F rancuscy rea liza torzy  film o w i ce­
lu ją  w  od tw arzan iu  życia m iaste­

czek prow incjonalnych. Zastygłe od 
dziesiątek la t, tradycy jne  fo rm y  m ie­
szczańskiego życia in teresu ją ich jako 
obyczajowy anachronizm, k tó ry  jes t nę 
cącym m ateria łem  dla f ilm o w e j ko­
m edii czy nawet gro teski.

„Niebezpieczeństmo śmierci”
Film  produkcji francuskiej

Życie p ro w in c ji francusk ie j stało się 
też dla autorów „Niebezpieczeństwa 
śm ierci“  kanwą, na k tó re j „w y h a fto ­
w a li“  f i lm  niepozbawiony elementów 
sensacyjnych, emocjonujący widownię 
sy tuacy jnym i niespodziankami i  absor 
bu jący uwagę -przez rozmaitość przed­
staw ianych typów  ludzkich. Zasadni­
czy wątek f ilm u : poszukiwanie ludzi, 
k tó rym  został sprzedany z a tru ty  cjan 
k iem  potasu syrop, je s t dla reżysera 
pretekstem, by zapoznać nas z obywa 
te lam i miasteczka, pokazać na p rz y k ­
ładzie rodziny aptekarskie j, że dla te j 
ka te go rii ludz i g łównym  m otorem  po­
stępowania i  „nakazem m ora lnym " 
jes t dobro f irm y , przechodzącej z ojca 

sztuki na Syna i  przynoszącej niezłe dochody.

w ie lk ie g o  polskiego tea tru , w yros łe - W  im ię ra tow an ia  honoru f irm y , a 
go z na jlepszych tra d y c ji te a tru  na- zwłaszcza op in ii je j cennego specyfiku 
rodowego i  głęboko hum anistycznej ! A d rie n  Loiiseąu biega po mieście jiak 
treśc i socjalistycznego tea tru  Z w iąż- oszalały w  poszukiwaniu nieszezęs- 
k u  Radzieckiego. inych butelek. W zględy hum anitarne

W  ten sposób po ję ty  F es tiw a l Sztuk ra tow an ie  zagrożonych śm iercią k lie n  
Radzieckich jes t d la  P o lsk i w ie lk im  ¡tów  -  śą na drug im  P ^n ie . Znajdu je 
w ydarzen iem  k u ltu ra ln y m , w yd a rzę -1 to  w yraz w  sposobie jego postępowa 

?  . ---- nrtTn min. w  w ykrę tnym  i  śmiesznym pozo-n iem  daleko w ykracza jącym  poza 
cele i  zadania m iesiąca pogłębian ia 
p rzy jaźn i po lsko-radzieck ie j.

I  to w in n o  okreś lić  zarówno sto-

w ym  ruchem wylewa p łyn  na podłogę, 
a butelkę wyrzuca przez okno. Rato­
wanie f irm y  za wszelką cenę —  to na 
czelne zadanie, na k tó rym  skupia ją 
się w y s iłk i aptekarza.

W  te j postaci, sportre towanej w n ik  
liw ie , ukazuje f i lm  typow y sposób m y 
¡ślenia k lasy mieszczańskiej. Z pasją 
re a lis ty  charakteryzu je reżyser rodzi­
nę aptekarzy, zam kniętych wyłącznie 
w  kręgu swych rodzinnych trosk  i  ra ­
dości.

Kom pozycja f ilm u  przemyślana i  
zw arta  pomimo złożoności w ątku, roz 
bitego pozornie na szereg części. Ra­
zi jedynie może zbyt w ie lk ie  nagronia 
dzenie „zbiegów okoliczności'1, k tóre 
pozw o liły  zakończyć f i lm  „happy en- 
dem“ , będącym tu  w yraźnym  .kompro 
m isem z psychologiczną i  _ życiową 
prawdą. T ak i kom prom is raz i szcze­
gólnie w  film ie  francuskim , choćby ze 
względu na tradycje  Francuzów właś 
nie w  dziedzinie f ilm u  psychologiczne 
go.

D obrym  pomysłem jest u jęcie tego 
aptekarskiego wydarzenia w  ram y te j 
samej sceny, przedstaw iającej m iaste 
czkowe p lo tka rk i p rzy  robocie. Przez 
stopniowe zmniejszanie ich postaci na 
tle  placu katedralnego reżyser stwo­
rz y ł złudzenie oddalania się od nas te 
go miasteczka, do którego w ta rgnę liś  
my niedyskretnie na dwie godziny.

W ykonanie aktorskie na wysokim

Irena K rzyw icka

W ie lk ie  św ię to  tea tra lne ! F es tiw a l 
Sztuk Rosyjskich i  Radzieckich roz 

począł się uroczyście w  Teatrze P o l­
sk im . Zapow iedziana została na ten 
tydz ie ń  p ie rw sza  ich  seria, w y ró żn io  
ria, je że li chodzi o inscenizację i  grę, 
przez ju ry ,  k tó re  pracow ic ie  ob jeż­
dża m iasta  po lsk ie , bada jąc rezu lta

P.A.U. ku czci Puszkina
Staran iem  P o lsk ie j A ka d e m ii U rn ie 

ję tności oraz U n iw e rsy te tu  Jag ie lloń ­
skiego odbyła się uroczysta akadem ia 
k u  czci A leksandra  Puszkina. A k a ­
dem ia zgrom adziła  p rzedstaw ic ie li 
k rakow sk iego  św iata na u k i oraz m ło ­
dzież akadem icką.

Po zagajeniu uroczystości przez 
prezesa P A U  pro f. d r  K . N itscha 
i  rek to ra  U J pro f. dr. T . M a rch lew ­
skiego pro f. dr. W. Jakubow ski w y ­
g łos ił ’ odczyt pt.: „D roga  Puszkina 
do rea lizm u ", a p ro f. d r  M. Topo- 
ro w sk i „P uszk in  w  po lsk im  życiu  l i ­
te rack im ".

A kadem ie zakończyły recytacje 
w ierszy i  fragm entów  w iększych u- 
tw o ró w  Puszkina, w  w yko na n iu  a r­
tys tów  T ea tru  Rapsodycznego.

nia, w  w ykrę tnym  i  śmiesznym pozo
row an iu  późnych i  niespodzianych od- - - - - -  -
w iedzin w  różnych domach. N awet w  ; poziomie. Fernand Ledoux —  szczery 

, ta k  niebezpiecznej sytuacji, gdy m a ły  i  p ra w d z iw y  w  ¡roli aptekarza — od-
I  to w in n o  okreś lić  zarówno sto- , } , zbliża usta do ły ż k i z za tru  tw o rz y ł całą gamę wzruszeń prowm -

sunek k r y ty k i ja k  i  prasy do jegO| * - A drien  nie zdobywa się cjonalnego „p igu la rza ", k tó ry  w grun
przebiegu i do w ie lk ieg o  w ysrłku  oftrzeżenie, lecz nerwo- jcie rzeczy jest safandułą. W  rolach ę-
pclskiego teatru . __________  . pizodycznych dużo sylwetek znakom i­

cie dobranych.
Jako nadprogram  pokazano k ró tk i 

f i lm  te j samej w y tw ó rn i Pathe p.t. 
„N akręcam y f i lm  w  górach“ . Jest to 
reportaż, przedstaw iający wyprawę 
film ow ców  w  A lp y , gdzie n8 na jw yż 
szych szczytach, nad przepaściam i i  
pod grozą law in  nakręca li f ilm . N ie 
brak w  tym  reportażu momentów emo 
cjonującyćh (opuszczanie się ludzi na 
lin ie  nad przepaścią). Przepiękne zdję 
cia alpejskich plenerów.

Z. K . - M.

Opouiieść o Puszkinie
Teatr Polski: M icha ł Bułhakow  
„ Ostatnie d n i”  sztuka w 4 ak­
tach, przekład A leksandra  

B achracha

sferę, k tó ra  doprow adziła  go w  k o ń ­
cu do desperacji. .

T a k  w ięc, p rze ży liśm y n iezm ie rn ie  
in te resu jący  w ieczór, ty m  ba rdz ie j, 
że przedstaw ien ie  w  Teatrze P o lsk im  
s ta łc ^n a  bardzo w yso k im  poziom ie. 
P. W yszom irsk iego na leży uznać za 
jednego z na jlepszych naszych re ­
żyserów. Zw łaszcza scena na u lic y  
b y ła  znakom ita . W yb o rn ie  w y p a d ł

dza m ias ia  pu üM c, uaua jiii. * _
ty  p ra cy  zarów no te a tró w  zaw odo- nabę z ostrogam i i  p rz y  szpadzie. Po
w ych , ja k  zespołów św ie tlico w ych  kazu j e> j a k , „m ia ro d a jn a " op in ia  l i -  "¿ [“o d ‘czÿ {a"nïa obelżywego w ierszy-; 
robo tn iczych  i  ch łopskich. N a  p ie rw  teracka, pow sta jąca w  a rys tok ra tycz  ^ a na caY^  zwłaszcza, że u jęc ie  ro l i 
szy ogień poszły  „O sta tn ie  d n i n y Ch  salonach depcze chw ałę li te ra  ^  Hańczę konsekw entn ie  zm ie
(P uszk ina ) M ich a ła  B u łhakow a , sztu j u ry  rosy j sk ie j i  p rze c iw s ta w ia  je j  rza j 0 do ^  puenty. W ie le  b y ło  scen
ka, k tó ra  weszła na trw a łe  do reper graf o lnana. P okazu je  wreszcie, ja k  „ ipkn ie  pom yślanych  i  przeprow adzo
tu a ru  słynnego M cha tu  (M o sk ie w - hyc le  z och rany tro p ią  tę szlachetną h  j ej n0 Co m ożna zarzucić, to 
skiego T e a tru  A rtys tyczn eg o ). zw ierzynę , n ib y  w ściek łego psa, ja k  przew i ek łe  eg ipskie  ciem ności m ię -

A u to r  w y b o rn ie  podszedł do te -  w e  w łasnym  dom u czyha ją  nan szpi ^  odsłonam i, k tó re  m og ły  spra- 
m atu. W  sztuce o P uszk in ie  P uszk in  cj e, y ;  ty m  grom adnym  prześlado- w igd p rzy jemność ty lk o  zakochanym , 
n ie  p o ja w ia  się wcale, je s t to  bo - w a n ;lU geniusza zaw iera  się mopna, oraz z]->yt ubogie w nętrza  i  m ize rny  
w iem , ja k  w iadom o, ka rko ło m n a  c h w ila m i wstrząsa jąca d ra m a tycz - asDekt  ‘ a rys tokra tycznego p rzy jęc ia , 
sztuka pokazać w ie lk ie g o  cz łow ieka ność u tw o ru . A le  sztukę p isa ł d ram a j  p uszk in , i  S a łty k o w o w ie  m ieszkają 
na scenie. J a k  tu  pokazać w  dz ia ła - tUrg  radz ieck i, k tó ry  u m ia ł do jrzeć ^  d robrd  urzędn icy  na p ro w in c ji,  
n iu  poetę, k ie d y  p isan ie  w ie rszy  jest w  t y,m obrazie n ie  ty lk o  cienie, ale Tymczasern je że li poeta zab rna ł w  
zajęciem ” raczej sta tycznym ? Czy m a j  św ia tła . L u d  stoi za Puszkinem , ro  d łu gk to  dlatego, że ja k  B a lzak  
toczyć b łę d n ym  w z ro k ie m  i  w ic h rz y ć  zum i e go b u rz liw a  u lic a  p e te rsb u r- cbcj aj  Sp rostać m agnack ie j stopie ży 
sobie w łosy? N ie ! Pokazać go_w je -  ska, rozum ie  go cz ło w ie k  p rosty,. c-a . 0jś n ić  sw o ja  N a ta lię . A  cóż do- 
go m ałościach ludzk ich?  Także nie. choćby naw e t szpicel, zmuszony do • ro  m dw ;d 0 nada jącym  ton. l i te -  
Oba obrazy będą fałszywe. To też SWego haniebnego rzem iosła  _ przez ra ck 5m  sai 0n ie  s to licy ! Ten w ięc za 
B u łh a k o w  zna laz ł w yb o rn e  w y jśc ie  nędzg. j  tem u tra fn e m u  spo jrzen iu  rz u t do tyczy  i  p . A xe ra , k tó rego  je -  
z tego dy lem a tu . A k c ja  się toczy do - zawdzięcza B u łh a k o w  dw ie  n a jp ię k -  g .̂em go rąCą w ie lb ic ie lk ą , ale k tó re  
ko ła  Puszkina. Poeta zna jd u je  się na n iejsze sceny swego d ram atu : nod do d e k o ra c je 'ty m  razem  —  ła tw ie j-

. __ ------ —i — dla — !------!— — no śm ierc i P uszk i gze j  bana ln ie jsze —  m n ie j m i się po
doba ły  n iż  zw yk le , z w y ją tk ie m  zna 
komi-tei u lic y .

Jeżeli chodzi o łn  wspom

O gólnopolski zjazd  
artystów cyrkow ych

W Łodzi odbyła  się ogólnopolska 
kon fe renc ja  a rtys tów  areny i  estra 
dy. O brady poświęcono sprawom , 
zw iązanym  z zagadm enam ; sztuki 
w idow isko w e j oraz w a ru n k a m i matę 
r ia ln y rn i a rtys tów . W  ko n fe re n c ji 
uczestn iczyli zarówno a rtyśc i za trud  
n ie n i w ' Państw . Z jednoczonych 
P rzedsięb iorstw ach R ozryw kow ych , 

i iak  i w n ie licznych  cyrkach  p ry w a t 
nych.

W  to ku  obrad poddano analiz ie  
różne elem enty w idow iska  cyrkow e 
go. Po dysku s ji uchw a lono szereg 
w n iosków , m ających na celu podnie 
sienie poziomu program ów , w p row a  
dzenie nowego s ty lu  pracy a r ty ­
stów  — w  oparc iu  o doświadczenia 
i osiągnięcia radz ieck ich  a rtys tów  
c y rk o w y  cł^.

1 je. m n y  uroK iam ację . Jeże li chodzi o re i»  m  w ą iw u
c ie le - w iersz Lerm ontow a na zgon poety — n j aj am! G od ik  d a ł fan tastyczną 
stawia j  scenę osta tn ia  —  zw ie rzen ia  szp i- ros t k reac j ę, na m ia rę . Jaracza, 

w l cia —  na jb a rdz ie j wstrząsającą ze ATnw : aspm ; dlaczego-śmy dotąd nie

ko ła  Puszkina. Poeta zna jd u je  się na n i ejsze sceny swego d ra m a tu : nod ao dekorac je ' ty m  razem  
w e t na scenie, ale n ie w id z ia ln y  d la  m em  pisarza gdv po śm ierc i P uszk i szg . bana ln ie jsze —  m n ie j m i się po 
w idzów : w  d ru g im  poko ju , za k o -  na zrozpaczony t łu m  nap ie ra  na po rw v k le . z w y
lum ną, czy w  gąszczu leśnym . Jego .ijc ję , a jedhn z? s tudentów  re c y tu -  
obecność nasyca u tw ó r, naw e t po i e,“  n ib y  p rok lam ac ję , p łom ie nn y  
śm ierci, ale n ie  og lądam y go ciele
snym i oczami. W  ten sposob zostaw ią a ____ _ ^ . . . ____ __
się w o lną  przestrzeń d la  fa n ta z ji w i c] a —  na jb a rdz ie j wstrząsającą ze jvfaw i asem: dlaczego-śmy dotąd _ n ie
dzów  i  ta k  jes t dobrze. * w szystk ich , zwłaszcza gdy jest ta k  zobaf,zvj i  te j, n ie z w y k łe j in d rw id u a l

B u łh a k o w  pokazu je  w  dziesięciu fenom enaln ie  grana, ja k  ją  » g r a ł - ^ j  a k to rsk ie j, w  napraw dę w ie l-  
obrazach pi-ekiel.ny splot, k tó ry  oplą G od ik. k ie j ro l i.  godnej zdum iewającego ta
ta ł geniusza, n ib y  węże Laokona. O bok znakom itych  scen są i  sceny len tu?  Zawsze pokazu ją  go nam  nie 
S łyszym y n iem a l zdyszany oddech słabsze w; u tw o rze  B u łhakow a , ja k  ja ko  pó łgębkiem . Roznacz spodlonej 
poety, walczącego w  m orderczym  uś m ało w yra z is ta  scena p ierw sza w  sa n a tu ry  lu d z k ie j, g łęboko^skry te  czco 
ci-sku! W a lka  jes t od początku do łon ie  S a łtykow a , ja k  h is te ryczne ob łą w ieczeństwo, a jednocześnie au ten- 
końca osia d ram atu  B u łha kow a  i  d la  banie N a ta lii,  bez k tó rego  ła tw o  b y  tyczne akcenty prostego człow ieka, 
tego słucha się go w  niesłabnącym  sjp m ożna obejść. M ożna b y  też za- p o tra f i ł w ydobyć  G od ik  n iezrow na - 
napięciu . W a lka  nie  rów na , na p lan ie  rz ucić au to row i, że niedość w y d o b y ł nie. _ , . .
c ie lesnym  przegrana, na p lan ie  p sy - ro le cara i  ochrany w  sam ym  n a - A le  poza ta kreac ja  w ie lk ie j m ia - 
cb icznym  zwycięska. szczuciu d‘Antes'a na Puszkin®. Pa- rv , poziom  b y ł w vb o rm e  w y ró w n a n y

W szystk ie  moce ty ra n ii,  ci-emnoty m ie ta m y książkę Grossmana, z k tó -  na górnym , ze ta k  bow iem  odcinku,
i nedznei zaw iści' sprzys ięg ły  się prze re j w y n ik a ło , że po jedynek  nie  b y ł P iękną i bezduszna N a ta lią  by ła  n. 
c iw ko  geniuszow i i  b u rz y c ie lo w i feo w y łączn ie  w y n ik ie m  ero tycznej r y -  Andrvcz. sforę u rzę d n ikó w  carskich 
Halnych poTeć l  co najgorsze, w e w a liza m i o N a ta lie , że b y ł raczej soi pok®zah tra fn ie  Budzyński. Żabczvn- 
w ro g im  obozie okazała się ukochana skiem  u k n u ty m  p rze c iw ko  poecie. W  ski. K a lin o w s k i i  m m . N a js łab ie j w y  
is to ta  —  żona poety. B u łh a ko w  uka  sztuce B u łha kow a  w idać  co p raw da  pad ł d  Antes. Sym patycznego ale 
żute ko le ino  ja k  Puszkin (choć nieo- że po lic ja  k rec i sie ko ło  całej te j bezradnego Ż ukow skiego celn ie w y -  
becnv na scenie) m io ta  się w  t ru d -  spraw y, ale po za szpie lowaniem  in  ra z ił p. że leńsk i. W yb o rn y  epizod 
nośniach m a te ria ln ych , w  obroży nych je j dz ia łań  nie  w idać. N iedość m ia ł p. Sadow y 'zdyszanym głosem 
upokarzającego m un du ru  dw o rsk ie - też w yraz iśc ie  w ychodz i postać c iska jący pe te rsbu rsk iem u t łu m o w i 
go k tć rv  «praw ią, że car ma ła tw ie j d ‘A n tes ‘a, k tó ry  jest ty lk o  zakocha w iersz na śm ierć poety, żreszta nale 
sza okazje zb liżen ia się do p iękn e j iv m  o fice rk iem , podczas gdv w  is to  żv szczerze nc -h w n l-o  “ " ^  zesnuł, 
żony poety. U kazu je , ja k  ta  żona ci-e b y ł ła jda k ie m , g łupcem  i zboczeń T ak w iec  p ie rw szy  snektak l fes ti 
w łaśnie, bezduszne i  puste s tw orze - ciem. Zato doskonale oddał p isarz ra  w a lu  sztuk ro " 1 ^
nie meczy sie we. w spó łżyc iu  z w ie l dz ieck i nieznośną atm osferę, k tó rą  dzo szczęśliw i o Dobre, rzetelne, in te  
k im  cz łow iek iem  i  w o li od n iego ka w y tw a rz a ł d w ó r w o k ó ł pisarza, a tm o resujące przedstaw ien ie .

K ron ika  ku ltu ra lna
Na teren ie  woj< śląskiego w  ogólno 

po lsk im  Festiw a lu  Sztuk Rosyjskich i 
Radzieckich bierze udz ia ł ogółem 
35 zespołów. Na e lim in ac je  w  K a ­
tow icach p rz y b y ł w iceprzew odn iczą­
cy CRZZ ob. Tadeusz Ć w ik  i  p rzed 
s taw ic ie l K C  PZPR  ob. Jadw iga  S ie - 
¡¡ders-ka. N a  w y ró żn ie n ie  zas łuży ły  
tu : zespół h u ty  „Z y g m u n t“  w  sztuce 
„M ło d a  G w a rd ia " Fadi-ejewa, zespół 
św ie tlic o w y  z kop. „N iw a “  („M a k a r 
D u b ra w a "), zespół rapsodyczny 
W ojew . Dom u K u ltu r y  Z w ią zków  
Zaw odow ych w  K a to w ica ch  (inscen i 
zacje pu szk inow sk ie ), zespoły św ie ­
tlicow e  kop a ln i „O rzegó w “  i  „Szom  
b ie rk i“  oraz h u ty  „P o k ó j“  (tańce ro ­
sy jsk ie ).

Na e lim inac jach  w  Sosnowcu w y  
ró ż n iły  sie też zespoły św ie tlico w e  
kopa ln i „S a tu rn ", h u ty  „B an kow a“ 
oraz Dom u K u ltu r y  Z w . Zaw . G ó rn i 
ków  w  Sosnowcu.

Spośród zespołów, k tó re  w y s tą p iły  
w  Chorzow ie w y ró ż n ić  na leży ze­
spół św ie tlic o w y  h u ty  „F lo r ia n "  oraz 
zespół Ubezp iecza ln i Społecznej w  
B y tom iu .

*

W  ósm ym  num erze radzieckiego 
czasopisma lite ra ck ie g o  „Z N A M IA “ , 
ukazała się nowa powieść laureata  
nagrody s ta lino w sk ie j, au to ra  zna­
nej pow ieści „G w ia zd a “  —  K  K aza- 
k iew icza  p.t. „W iosna nad O drą". W  
powieści te j au to r op isu je  przebieg 
bohatersk ich w a lk  a rm ii radz ieck ie j 
podczas w yzw o le n ia  zachodnich ziem 
P o lsk i Spod ja rzm a o ku pa c ji h it le ro w  
sk ie j.

*

K o m ite t do spraw  nagród S talinów  
sk ich  w  dziedzin ie  na u k i i  w yna laz  
czości p rzy  Radzie M in is tró w  ZSRR 
zakończył p rzy jm o w a n ie  prac, zg ło­
szonych do nagród s ta lino w sk ich  w  
reku 1 9 4 9  Do ko m ite tu  w p ły n ę ło  o- 
gółem nonad tvs iac prac. c p ż i o 130, 
prac w ięcej, niż w  ro ku  ub. Prace 
w  w iększości poświęcone są zagad­
n ien iom  budow n ic tw a  maszynowego, 
e n e rg e tyk i i  ro ln ic tw a .
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G o s p o d a r k a  i f i n a n s e
Osiągnięcia gospodarki leśnej w  roku 1948/49
T ednym  z na jw ażn ie jszych  zadań 

”  gospodarstwa leśnego —  obok 
za lesien ia  jes t zaopatrzenie w  d rew  
no pod różn ym i postac iam i w szyst­
k ic h  dz iedzin  gospodark i narodow e j.

Do na jważnie jszych zagadnień w  za 
k res ie  pozyskan ia drew na, czy li tzw . 
eksp loa tac ji lasu na leży:

1) przeprow adzen ie  tych  prac we 
w ła ś c iw y m  czasie,

Poprawa na rynku 
mięsnym
D n i bezm ięsne zniesione  
u; całym  kraju

P lanow a, d ług o fa lo w a  d z ia ła l­
ność Państw a, zm ie rza jąca do 
podn ies ien ia  p ro d u k c ji zw ie rzę ­
cej, a zapoczątkowana uchw a łą  
R ady M i? iis trów  z dnia, 28 stycz 
n ia  hr., zaczyna obecnie dawać  
pouiażne re z u lta ty . Z n a jd u ją  one 
cońaz w yraźn ie jsze  odbicie w  sy 
tu a c ji ry n k o w e j, przynosząc po 
w o lną , ale system atyczną poprą  
w ę zaopatrzenia ludnośc i p ra cu ­
ją c e j w  m ięso i  tłuszcze.

Z w iększone dostaw y m ięsa są 
przede w szys tk im  w y n ik ie m  re ­
a liz a c ji podp isyw anych  na w io ­
snę i  na począ tku  la ta  um ów  
k o n tra k ta c y jn y c h  na tucz trz o ­
dy  ch lew ne j. N a ró w n i je dn ak  
z dostaw am i zako n trak tow an ych  
tu czn ikó w , apa ra t spółdzielczoś­
c i w ie js k ie j,  stale podnosząc 
spraw ność p racy  —  skupu je  z 
każdym  m iesiącem  w ięce j ż y w ­
ca na w a run kach  w o ln o ry n k o ­
w ych .

W yraźna  popraw a daje się ob 
serw ow ać dop iero  od początku  
d ru g ie j dekady paźdz iern ika . 
W e w rze śn iu  p la n  skupu nie. b y ł 
w  100 proc. w yko na ny . Już je d ­
n a k  p la n  paźdz ie rn ikow y , w y ż ­
szy od w rześniow ego o 28 proc. 
—  zosta ł p rzekroczony  o 7 tys. 
ton , co rów nocześnie oznacza 
przekroczen ie  poziom u skupu, 
niezbędnego d la  p o k ry c ia  n o r ­
m alnego zapotrzebow ania  ludno  
ści.

S topn iow o ta  popraw a zaryso  
w u je  się jeszcze w y ra ź n ie j w  l i ­
stopadzie. P la n  skupu na ten  
m iesiąc je s t w yższy o b lisko  30 
proc. od paźdz iern ikow ego i  —  
ja k  w y n ik a  z dotychczasowych  
danych  —  będzie dość znacznie 
przekroczony.

D o tychczasow y w zros t skupu  
W połączeniu z po m yś ln ym  prze  
b ieg iem  k o n tra k ta c ji trzo d y  
c h le w n e j na ro k  p rzysz ły  stano­
w i zapow iedź dalszej, s topn io ­
w e j po p ra w y  s y tu a c ji na ru n k u  
w  okresie  na jb liższych  m ies ię ­
cy. Szczególnie w  g ru dn iu , ja ko  
w  okresie  przedśw iątecznym , 
p rz e w id u je  się poważne z w ię k ­
szenie ilo śc i mięsa i  tłuszczu, 
sprzedawanego na bony tłu s z ­
czowe oraz na lis ty  pracow nicze.

S ystem atyczna popraw a na  
r y n k u  m ięsnym  u m o ż liw iła  obe 
cnie zniesien ie  „d n i bezm ięs­
n y c h " w  ca łym  k ra ju .

Po W arszaw ie , gdzie o g ra n i­
czenia te zniesiono na początku  
pa źdz ie rn ika , „d n i bezm ięsne"  
zniesiono w  K a tow icach . Łodz i, 
G dyn i, G dańsku, Szczecinie i 
K ra k o w ie , a, obecnie, począwszy 
od dn. 1 g ru dn ia  rb . przestaną  
one obow iązyw ać w  reszcie k ra ­
ju .

W ęg ie l polski 
idzie  uj św iat

W  dniu 25 bm. p rzyb y ł do po rtu  Ko 
lobrzeg po ładunek węgla tysiączny 
sta tek, od chw ili podjęcia po wo jnie 
pracy przez ten port. W  związku z 
tym , odbyła się w porcie Kołobrzeg u- 
roczystość z udziałem przedstaw icie li 
w ładz m iejscowych. Wręczono na niej 
kap itanow i sta tku  P. H. Pyndt-ow i 
dyplom  pam iątkow y i f ig u rk ę  z węgla

2) w łaśc iw e  w y ko rzys ta n ie  pozy­
skanego surow ca przez obniżenie do 
m in im u m  proc. d rew na  opałowego.

N a jw łaśc iw szą  porą  do w y k o n a n ia  
prac eksp loa tac ji je s t jes ień  i zima. 
W y ją tk o w o  pogodna z im a 1948-49 
spowodow ała przeciągan ie się p ra cy  
na ro l i  oraz prac leśn ic tw a  p rz y  p rzy  
go tow a n iu  g leby pod zalesienia. Eks 
p łoa tac ję  rozpoczęto z pe w n ym  opóź 
n ien iem . N a jw iększe  nas ilen ie  prac 
eksp loa tacy jnych  zaznaczyło się po 
1.1.1949 r „  a „p la n  eksp loa tac ji został 
w yk o n a n y  ha dz ień 30.9.49 r. w  
106.5 proc.
_ Jeże li chodzi o d ru g ie  zagadnienie, 

t j.  w łaśc iw e  w yko rzys ta n ie  p o zysk i­
wanego surow ca —  posiadające szcze 
gó lne znaczenie w obec"pow sta jącego 
św ia tow ego d e fic y tu  d re w n a  —  to 
p lanow ane zam ierzen ia zosta ły  całko 
w ic ie  osiągnięte a naw e t przekroczo 
ne.

P rzed w o jn ą  is tn ia ła  w  Polsce w ie l 
ka rozrzutność m a rn o tra w s tw o  d rew  
na w yraża jące  się w yso k im  procen ­
tem  pozyskiw anego opalu. G dy w  la  
sach pańs tw o w ych  ilość  pozysk iw a  
nego opału w yn os iła  35 proc., to  w  
lasach p ry w a tn y c h  ok. 50 proc. ogól 
ne j m asy drzew ne j, a w  n ie k tó ry c h  
cennych gatunkach, ja k  np. w  b u ­
k u  —  ilość pozyskiw anego opału do 
chodziła naw e t do 80 proc.

S ystem atyczna w a lk a  o obniżenie 
proc. opa łu  da ła  w  la ta ch  p o w o je n ­
nych  następujące w y n ik i:  w  1946-47 
30 proc. opału, w  1947-48 —  21,5 
proc. i  w  1948-49 —  16,1 proc.

W  w y n ik u  te j a k c ji pozyskano 
p rz y  zm n ie jszonym  w  p la n ie  na r. 
1948-49 w  p o rów nan iu  z r. 1947-48 
o 3 proc. rozm iarze  u ż y tko w a n ia : su­
row ca tartacznego o 10 proc. w ięce j 
an iże li w  r. 1947-48, surow ca łusz- 
czarskiego 82 proc. w ięce j i  s łupów  
te le techn icznych  oraz energetycz­
nych  o 12 proc.

W ro k u  bieżącym po raz p ierw szy 
zastosowano d o ’ ś c in k i d rzew  p i ły  mo 
to row e  co zw iększy ło  w yda jność p ra  
cy i  u ła tw iło  prace p rz y  ścince. W  
P lan ie  6 - le tn im , w  koń cow ym  e ta -

Sosnowiec szkoli 
techników

W Sosnowcu odbyło  s ię  o tw a rc ie  
G im nazjum  i  L iceum  Energetyczne­
go. Po zagajeniu uroczystości przez 
dyrek to ra  szkoły E. S łomskiego prze­
m ów ien ia  okolicznościowe w y g ło s ili 
prezes CU SZ-u Z a rzyck i, nacz. dy r. 
GZE inż, K . S traszew ski oraz szef 
dz ia łu  szko ln ic tw a  CZE inż. Torbus.

O m aw ia jąc potrzebę i  znaczenie 
szkolenia zawodowego w  dziedzin ie  
energetyk i, m ów cy p o d k re ś lili zgod­
nie, że praca m łodzieży oparta  o w y ­
soki poziom  fachow y stanie się w ie l­
k im  w kładem  w  w ykonan ie  6-le tn ie- 
go p lanu  rozbudow y gospodarczej 
k ra ju .

P rzy  budow ie  G im nazjum  i L iceum  
Przem ysłowego - Energetycznego w  
Sosnowcu zaoszczędzono ok. 30 m il. 
zł a naukę rozpoczęto o ro k  wcześ­
n ie j. S ta ło się to  m ożliw e dz ięk i te ­
mu, że sam i uczn iow ie  razem z ro ­
bo tn ika m i b ra li udz ia ł w  budow ie 
szkoły. P ierwszą pracą uczn iów  było 
w 3'konan ie  w ykopów , potrzebnych do 
ułożenia k a b li z iem nych. Prócz tego 
uczn iow ie  w y w o z ili gruz, n iw e h iw a li 
teren, tra n sp o rto w a li m a te r ia ły  bu ­
dow lane i  zak łada li ins ta lac je  e lek­
tryczne.

pie, p rze w id u je  się w yko n a n ie  w ię k  
szóści p rac p rz y  ścince z pomocą p i ł  
m oto row ych .

N a jw iększe  trudn ośc i m ia ło  gospo 
da rs tw o  leśne z w yw ozem  d re w n a  z 
lasu. W y ją tk o w o  pogodna zim a u tru d  
n ia ła  w yw óz  d re w n a  z m ie jsc  pod­
m ok łych , k tó re  dostępne są zasadni 
Czo w  okresie  s iln ie jszych  m rozów .

Postępująca m echan izacja p rac w  
ro ln ic tw ie  oraz n iew ys ta rcza ją cy  stan 
po g łow ia  końskiego w  n ie k tó ry c h  
częściach k ra ju  nak łada  na Lasy  Pań 
;stwowe obow iązek u sp ra w n ie n ia  (i 
zm echan izow ania tra n sp o rtu  drew na. 
Do w yw o zu  d rew na zastosowano cią 
g n ik i k ra jo w e j p ro d u k c ji „U rs u s “  z 
przyczepam i rów n ie ż  k ra jo w e j p ro ­
d u k c ji. Sprawność w prow adzonych  
c ią g n ik ó w  jes t d w u k ro tn ie  w iększa 
od sprawności używ anych  d o tych ­
czas p rzesta rza łych  ś rodków  tra n -  
spo rtow ych . D z ię k i postępu jącej me 
cha n izac ji tra n sp o rtu  obniżono kosz 
ty  w y w o zu  n a \ łe t  poniże j poziom u 
kosztów  tra n s p o rtu  taborem  konnym .

P la n  w yw o zu  d rew na  z lasu zo­
s ta ł na dzień 30.9.49 r. w y k o n a n y  w  
95 proc. W  po ró w n a n iu  z r. 1947-48 
w yw ó z  d re w n a  w zró s ł o 5,4 proc.

Dążen iem  państw ow e j gospodarki 
leśnej je s t skoncen trow an ie  p rze robu  
całej ilośc i pozyskiw anego surowca 
drzewnego na p ó łfa b ry k a ty  w e w ła ­
snych zakładach p rzem ys łow ych ,- t j .  
w  ta rtaka ch , fa b ry k a c h  sk le jek , ok le  
in  i  p ły t.  Powyższe założenie p o d yk  
tow ane jes t troską  o n a jra c jo n a ln ie j­
sze w yko rz y s ta n ie  surowca drzew ne 
go bez w zg lędu na jego jakość. Osią

w ych  jes t de ficy tow ość pew n ych  sor 
ty m e n tó w  drew na. Zm usza to  do 
szczególnie oszczędnej gospodark i ty  
m i so rtym en tam i. W  przyszłości n ie  
p o w in n y  się pow tórzyć, częste jesz­
cze n ie s te ty  w  ty m  ro k u  w yp a d k i, 
używ an ia  na tym czasow e p ło ty  p rzy  
budow lach  i  e lem e n ty  do rusztow ań 
zam iast j^ ś łe d n ic h  •— cennych so rty  
m en tó w  m a te r ia łó w  ta rty c h .

W  w y n ik u  pogodnej z im y  1948-49 
r., w zro s tu  w yd o b yc ia  oraz u sp ra w ­
n ien ia  w  rozp row adzen iu  w ęg la  w  
re jonach  leśnych m a ło  za ludn ionych , 
n a g ro m adz iły  się znaczne rem anen ty  
d rew na opałowego. D la  z lik w id o w a ­
n ia  tego stanu L a s y v Państw ow e 
w zm o g ły  p rz e rz u ty  d re w n a  opałowe 
go do re jo n ó w  m ało leśnych, oraz 
p rzeznaczy ły  pew ną część zapasów 
d rew na opałowego na eksport.

W  p o ró w n a n iu  z r .  ub ie g łym , k ie  
dy  to rów n ie ż  p row adzona b y ła  ak ­
c ja  p rze rzu tó w  d re w n a  opałowego —  
w zrost p rze rzu tó w  w yn o s i 140 proc.

W  zakresie  d y s try b u c ji d re w n a  is t 
n ia ły  n iedoc iągn ięc ia  w y n ik a ją c e  z 
w a d liw e j s t ru k tu ry  o rgan izacy jne j, 
n iedostosowanej do w ym agań  gospo 
d a rk i p lan ow e j. Z  dn iem  1.1.1950 r. 
Lasy P aństw ow e rozpoczną prace w  
now e j s tru k tu rz e  o rgan izacy jne j. Ca 
ło k s z ta łt czynności zw iązanych  z dy 
s try b u c ją  i  spedycją  d rew na  p rz e j­
m ie  jedno  z p rzeds ięb io rs tw  M in i­
s ters tw a Leśn ic tw a , a m ia no w ic ie  
P aństw ow a C e n tra la  D rzew na  „P a ­
ged“ , co po zw o li na w y b itn e  usp raw  
n ien ia  dz ia ła lnośc i w  ty m  zakresie. 

O sta tn i ro k  P la n u  3 -le tn iego  za-

Z całego kraju
Przemyśl

Załoga P aństw ow e j O le ja rn i w  B ia  
ły m s to k u  na 52 d n i p rzed  te rm in e m  
w y k o n a ła  roczn y  p la n  p ro d u k c ji.

*
Z jednoczenie B u d o w y  M aszyn W łó  

k ienn iczych , obe jm u jące  11 zak ładów  
pracy, w y k o n a ło  w  os ta tn ich  dn iach 
roczny p la n  p ro d u k c y jn y . P la n  3 - le t 
n i w y k o n a n y  zosta ł jeszcze w  k w ie t ­
n iu  bf.
R olnictw o

D olnośląsk ie  spółdzielcze ośrodk i 
m aszynow e o b s łu ży ły  do tąd  w  je ­
s iennej a k c ji s iew ne j 19 spó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h  oraz ponad 40 ty®, 
m a ło  i  ś red n io ro ln ych  gospodarstw , 
dokonu jąc prócz o re k  s iew nych , sie­
w u  nawozowego i  s iew u  rzędowego 
zbóż. A

*
O ko ło  59 proc. zbóż oz im ych  i  rze 

paku , przed s iew am i je s ie n n y m i na 
D o ln y m  Śląsku, poddane b y ło  wstęp 
ne j k w a li f ik a c j i  la b o ra to ry jn e j we 
w ro c ła w s k ie j s ta c ji oceny nasion.

H andel

W  w o j. b ia ło s tock im  zebrano 670 
to n  żołędzi, 3.700 kg. nasion grabu, 
440 kg. nasion lip y ,  230 kg. o lchy. 
N asion k lo n u , w iązu, b rzozy i  jes io  
nu  zebrano łączn ie  2.100 kg.

Soółdzielczość

S kup  z ie m n ia ków  w  w o j. łó d zk im  
przebiega bardzo pom yśln ie . Do 
c h w ili obecnej gm inne spó łdz ie ln ie  
z a k u p iły  oko ło  43 tys. ton  z iem n ia ­
k ó w  ko n su m cy jn ych  i  p rzem ys ło ­
w ych , re a lizu ją c  p lan  sku p u  w  134 
proc. P onadto ok. 7 tys. to n  z iem n ia ­
k ó w  p rz y ję to  na poczet sp ła t należ 
ności na  poda tek  g ru n to w y .

Budownictwo

gn iecia  na ty m  odc inku  są znaczne. Izna czy ł się —  m im o orze iśc iow vch
trudnośc i —  znacznym i osiągnięcia- 
mi. Lasów  P aństw ow ych  w  zakresie 
eksp loa tac ji lasu, transp p rtu , p rze ro  
bu  i  zb y tu  d re w n a  w  ro k u  gospodar 
czym  1948-49,

IN Ż . F L O R IA N  B U D N IA K

Podczas gdy w  r. 1945-46 w łasne za 
k ła d y  p rz e ro b iły  za ledw ie  26 proc. 
pozyskiw anego w  lasach surowca 
drzewnego, to w  r. 1948-49 zak łady  
p rzem ysłow e LP . p rz e ro b iły  ju ż  77 
proc. pozyskanego surow ca d rz e w ­
nego.

W  n a jw a żn ie jszym  dz ia le  p rze ro ­
bu, t j .  —  p ro d u k c ji ta rc ic y  w zrost 
w yd a jn ośc i p racy, w y ra ża ją ce j się w  
ilośc i ro b o tn ik o -g o d z in  p rzyp a d a ją ­
cych na 1 m. sześć, p rze ta rtego  su ­
row ca, w  stosunku  do 1947-48 r. w y  
nosi 8 proc., a w zro s t spraw ności tra  
k ó w  —  9 proc.

D la  rac jona lnego  w yko rz y s ta n ia  
surowca, drzewnego z lik w id o w a n o  
szereg m a łych  zakładów , z n a jd u ją ­
cych się w  znacznej od leg łości od baz 
su row cow ych  lu b  n ieodpow iedn io  
techn iczn ie  wyposażonych. W  w y n i­
k u  te j a k c ji ilość surow ca p rze ta rte  
go przez 1 t ra k  w  stosunku do r. 
1947-48 w zros ła  o 20 proc.

„W ą s k im  ga rd łem “  w  p rze m ys ło ­
w e j dz ia ła lnośc i Lasów  F ańs tw o -

Powszechne D o m y  T ow a row e  w  
Ło d z i w y k o n a ły  do d n ia  26 lis to pa  
da, na 35 d n i p rzed  te rm in em , rocz­
ne p la n y  ob ro tów  i  oszczędaości.

W  c iągu 11 m iesięcy b r. łó dzk ie  
P D T  uzyska ły  o b ro ty  o 64 proc. w yż  
sze n iż  w  ro k u  ub ie g łym , obsługując 
ogółem  ponad 2,5 m ilio n a  k lie n tó w .

Leśnictwo
.Dyrekcja Lasów Państwowych w  

B ia ły m s to k u  zebra ła  w  m in io n y m  se 
zonie br. n ieno tow aną  dotychczas 
ilość nasion d rzew  liśc ias tych , w  k tó  
re  zaopa trzy ła  10 D y re k c ji Lasów  
P aństw ow ych  na te ren ie  P o lsk i, a 
c z p ć  jf ld e ro w a jt  aa  eksport.

Zw ycięsk i oddzia ł 
wydobyw czy

Pierwsze m iejsce we w spółzaw od­
n ic tw ie  o ty tu ł przodującego oddzia­
łu  wydobywczego, w  k tó ry m  b io rą  
udzia ł w szystkie  oddzia ły p ro d u k c y j­
ne kopa lń  Dolnośląskiego Zjednocze­
n ia  P rzem ysłu Węglowego, za ją ł 
oddzia ł sztygara Franciszka Lubań- 
skiego z ko p a ln i „B ia ły  K a m ie ń “ .

Dalsze m ie jsca uzyska ły oddzia ły : 
sztygara S tan ikow sk iego  z kop a ln i 
„B o les ła w  C h ro b ry “  i  sztygara Bań­
kow skiego z k o p a ln i „B ia ły  K a ­
m ie ń '1.

Konkurs na najlepszy opis 
m etod pracy

K onkurs  na na jlepszy opis metod 
pracy przodownika, rac jona liza tora  
lub przodującej brygady, w yw o ła ł 
wśród robotn ików  i  pracow ników  umy 
słowych powszechne zainteresowanie. 
Dotychczas zgłoszono ju ż  przeszło —  
1.225 opisów.

„A rchim edes” 
a spóizatuodniczy

W  Państw ow ej Fabryce Śrub i N i­
tów  „A rch im ede s '' we W roc ław iu  od 
by ło  się zakończenie I I I  etapu w spó ł­
zaw odnictw a pracy, w  k tó ry m  po raz 
p ie rw szy  b ra ła  ud z ia ł cała załoga 
robotn icza fa b ry k i.  45 w yróżn ionych  
ro b o tn ikó w  o trzym a ło  nagrody p ie ­
niężne, zaś 7 czołowych rob o tn ików  
fa b ry k i —  dyp lom y i  odznaki przo­
do w n ikó w  pracy.

Bardzo dobre w y n ik i osiągnęli 
rów nież absolwenci Szkoły Przyspor 
sobienia 1 Przemysłowego, k tó rzy  
osta tn io rozpoczęli pracę w  fabryce.

Roziuój handlu ireirnętrznego
T J  A N D E L  w e w nę trzny  na leży do I rogatego —  o 381 proc. ja j —  o 40 
A l  tm H n w h  — — * -  I proc., m leka -  o 28 proc., ry b  -  o

113 proc. Tymczasowe dane o  s k u ­
p ie  g łów nych  z iem iop łodów  św iad­
czą o n iem n ie jszych  sukcesach 1 na 
ty m  odcinku.

P opraw ia jąca s ię  w  sposób w idocz­
n y  obsługa k lie n ta  w  .sklepie, po lep­
szenie h ig ie n y  sprzedaży, stopniowe 
podnoszenie p u n k tó w  sprzedaży pod 
względem  este tyk i —  w szystko to 
w skazuje na ogólne podniesien ie k u l­
tu ry  ha nd lu  w  Polsce.

W hand lu  dużą ro lę  g ra ją  ta k ie  
jeszcze c z y n n ik i ja k  organ izacja  i  do 
bór kad r. I  na tych w łaśn ie  od c in ­
kach pow sta ły  na jrozm aitsze n iedo­
ciągn ięc ia , k tó re  po dzień dzis ie jszy 
n ie  zosta ły jeszcze ca łkow ic ie  z l ik w i­
dowane. Zachodzi w ięc konieczność 
me ty lk o  uzupe łn ien ia  ka d r now ym i, 
zdo lnym i i  o f ia rn y m i jednostkam i — 
lecz rów neż zaostrzenia czujności 
wobec w ro g ich  elem entów, ja k ie  
przecisnęły się do ha nd lu  uspołecz­
nionego.

W alka o czujność, u jaw n ie n ie  t

tru d n ych  od c in ków  naszej go­
spodarki. M im o  znacznego odsetka 
uspołecznienia (około 60 proc. de ta lu  
i  p raw ie  ca ły hu rt), n ie  zawsze m ógł 
sprostać szybko narastającem u zapo­
trzebow aniu  w  zw iązku  ze znacznym 
w zrostem  p łac i  stopy życ iow ej lu d ­
ności.

H andel uspołeczniony w ykazu je  
w ie lką  dynam ikę  rozw ojow ą. Jeśli 
chodzi o sieć państwową, detaliczną, 
to — p rz y jm u ją c  w ska źn ik  dla roku  
1946 za 100 —  w id z im y  w  ro k u  1947
—  185, w  r. 1948 —  310, w  r. 1949 
na dzień 1 iipca  —  615, w reszcie na 
dzień 31 g ru dn ia  zam kn iem y wzrost 
sieci w skaźn ik iem  715.

N iec0 w o ln ie j rozrasta się spó ł­
dzielcza sieć detaliczna, k tó ra  —  przy 
p rzy ję c iu  r. 1946 za 100 — przedsta­
w ia  następujące w s k a ź n ik i: r. 1947

. 137, r. 1948 —  163, r .  1949 na 
dzień 1 lipca  —  199, p rzy  czym  rok  
b ieżący zam knie s ię  w skaźn ik iem  
208 (15.488 sk lepów  w  ro ku  1946 
i  32.172 sklepów  na koniec br.).

O gó lnie b iorąc na od c inku  uspo­
łecznien ia  postępy są bardzo szybkie, 
co jeszcze bardzie j uw idaczn ia  się 
we wzroście obrotów.

W skaźnik w zrostu  obrotów , p rzy ­
ję ty  d la  roku  1946 — 100, w ynosi dla 
de ta lu  państwowego ju ż  w  roku  1948
— 1.113, dla detalu zaś spółdzielcze­
go —  440.

N iezależnie 0d podstawowego czyn­
n ika  w  hand lu, ja k im  jest detal, 
ważną dziedziną dzia łan ia  aparatu 
handlowego jes t w łasny należycie 
postaw iony aparat skupu. Chodzi 
tu  g łów n ie  o a r ty k u ły  rolne.

W I I I  kwartale rb. w  po rów nan iu  
z I I I  kw a rta łe m  1948 r., skup trzody 
ch lew nej w zrósł o 240 proc. bydła

Z jednoczen ie  P om orsk ie  P aństw o­
w y c h  P rzeds ięb io rs tw  B udow lanych , 
k tó re  w  d n iu  1 pa źdz ie rn ika  w y k o ­
na ło  w yznaczony p la n  ro b ó t na ro k  
1949 na łączną sum ę 800 m in . zł., zo 
bow iąza ło  się do 31 g ru dn ia  b r. w y  
konać ponad p la n  dalsze ro b o ty  b u ­
dow lane, w a rto śc i 300 m in . zł.

D z ię k i szeroko rozw in ię tem u  
w sp ó łza w o dn ic tw u  pracy, załoga 
Z jednoczenia Pom orskiego PPB w y  
kon a ła  swe zobow iązania p rze d te r­
m in ow o  do 15 lis topada b r.

System ,,0 “

D o końca b r. fa b ry k a  „C e lu lo z y "  
w e  W ło c ła w k u  z w o ln i z ob ro tu  łącz 
ną k w o tę  112 m in . zł. N a sumę tę 
złożą się: w s trzym an ie  dostaw  w ę ­
gla, k tó rego  fa b ry k a  posiada nad­
m ia r, u p ły n n ie n ie  w y ro b ó w  goto­
w ych , fa b ry k a tó w  i  p ó łfa b ry k a tó w  
oraz zw o ln ien ie  da lszych funduszów , 
przeznaczonych na zapas drzew a do 
p ro d u k c ji.

W yna lazk i i  usprawnienia

Po p o w o ła n iu  do życ ia  k lu b u  ra ­
c jo n a liza to ró w  p rz y  zjednoczeniu 
energetycznym  okręgu  łódzk iego na 
s tąp iło  w zm ożenie ru ch u  rac jona liza  
to rs tw a  i  no w a to rs tw a  w śród  poszczę 
gó lnych  podokręgów  Z.E.O .Ł.

O sta tn io  k o m is ja  ra c jo n a liz a to r­
ska p rz y  podokręgu  N r. 1 w  Ło dz i za 
tw ie rd z iła  szereg pom ysłów , p rzyn o ­
szących poważne oszczędności. M . 
inn. jeden z ra c jo n a liz a to ró w  Józef 
Słon/ka opracow ał pom ysł zastosowa­
n ia  k la m e r do zabezpieczania p rze ­
w ozu tra n s fo rm a to ró w  na spec ja l­
nym  w ozie  tra n s fo rm a to ro w ym , Je ­
rz y  R om anow ski zastąp ił używ ane 
dotychczas b a k ie lito w e  ta b lic e  lic z n i 
lł» w e  —  d re w n ia n y m i.

W spółzawodnictwo

W  P aństw ow ych  Zak ładach P rze­
m ys łu  B aw ełn ianego w  K ro s n o w i- 
cach, k tó re  w y k o n a ły  roczny p lan  
p ro d u k c ji ju ż  24 września , odbyło  
się uroczyste zakończenie trzeciego 
etapu w spó łzaw odn ic tw a  pracy. We 
w sp ó łza w o dn ic tw ie  in d y w id u a ln y m

' . " - - - - - -  , - 1 i  zespołow ym  b ra ło  u d z ia ł 88,3 proc.
un ieszkod liw ien ie  w ro g ie j d z ia ła ln o ś -! carei załoe i 
ci ma znaczenie tym  większe, że na- I
sze k a d ry  hand lu  uspołecznionego 
muszą się jeszcze douczyć „m a ksy ­
m alne j g ię tkości i  um ie ję tnośc i p rzy ­
stosowywania się do szybko zm ien ia­
jących się w a ru n kó w ". Muszą się one 
nadto douczać n ie ła tw e j sz tuk i m o­
b ilizo w a n ia  dla potrzeb konsum enta 
zasobów loka lnych , n iezależnie od 
zaopatrzenia pochodzącego ze źródeł 
scentra lizowanych.

Zadania stojące przed handlem  
uspołecznionym  są o lbrzym ie . N ie  
um nie jsza jąc zasług, położonych przez 
jednostk i i  całe zespoły na odcinku 
hand lu, należy s tw ie rdz ić , że ten od­
c inek naszej gospodarki narodowej 
wym aga jeszcze w ie lk ie j pracy.

Szkolirnv fachowców

Nome Rady Zakładowe u; kopalniach

Zjednoczone Kopalnie Budy Żelaznej i Topników
W  CZĘSTOCHO W IE, A L . K O Ś C IU S ZK I H a , 

ogłaszają sprzedaż w drodze 
P R ZETAR G U  OFERTOW EGO

niżej wym ienionych pojazdów mechanicznych garażowanych:
I. W  CZĘSTOCHO W IE, A L . W O LNO ŚCI 77/79:

1) sam. cięż. „Peugeot“  1 ton. na chodzie, bez ogumienia i  bez aku­
m ulatora .

2) m otocykl „Jaw a“  200 cm. bez ogumienia.
I I .  W  R E JO N IE  K O N O P IS K A , G M IN A  DŹBÓW :

3) m otocykl „N . S. U.“  125 cm. bez ogumienia.
I I I .  W R E JO N IE  BO REK, G M IN A  PO CZESNA:

4) sam. osob. „Skoda Rapid“  bez ogum ienia i bez akum ulatora,
5) 2 sam. cięż. „T h o rn ycvo ft“ , bez ogumienia i bez akum ulatora —  

nie na chodzie.
IV . W  Z A K Ł A D A C H  D O LO M ITO W Y C H  W  T A R N O W S K IC H  GÓRACH 

U L . B Y T O M S K A  N r. 15:
6) sam. cięż. „Thornycvo: t “  4 ton., bez ogumienia i bez akum ula­

tora i  nie na chodzie.
1. W  R E JO N IE  S TA R O P O LS K IM  W  S TA R A C H O W IC A C H , U L . F R A N ­

C U S K A :
7 )  sam. osob. „D . K . W .“  kab rio le t bez ogumienia i bez akum ulatora,
8) m otocykl z przyczepką „A . J. S.“  1200 cm. bez ogumienia i bez' 

akum ulatora.
W ym ienione pojazdy można oglądać w  miejscach garażowania co- 

..„ienńie od godziny 8.00 do 16.00.
O fe rty  w  zalakowanych kopertach składać w sekre tariacie  Z jedno­

czonych Kopalń Rudy żelaznej i Topników  w  Częstochowie, A l. Kościusz­
k i 14a, do dn. 14 .X II. 49 r., godz. 16.00, z dołączonym kw item  wpłaconego 
wadium w wysokości 5 proc. oferowanej sumy w Kasie Z. K . R. Z. i T., 
lub Kas wym ienionych Rejonów lub Zakładów.

O tw arcie ofert, nastąpi w dniu 15.X1L 49 r. o godzinie 10.00 w m ie j­
scu składania o fe rt. K r  f 762-1

Z. K . R. Z. i  T. zastrzega sobie prawo w yboru oferenta bez względu 
na w y n ik  p rze ta rgu  i  unieważnienia p rze ta rgu  bez podania przyczyny.

7  w y b o ra m i n o w y c h  R ad Z a k ła -  
Z i  dow ych , ja k ie  odbędą się w  
k o p a ln ia c h  ś lą s k ic h  w iąże nasz 
p rze m ys ł w ę g lo w y  poważne nadz ie ­
je . O dśw ieżenie ty c h  k a d r  i  zas ile ­
n ie  ich  no w ym , tw ó rc z y m  elem en­
te m  będzie m ia ło  duży  w p ły w  na 
da lszą pracę po lsk ie g o  g ó rn ic tw a .

Jes t rzeczą zupe łn ie  zbyteczną  
pow racać  na ty m  m ie js c u  do p ro ­
g ra m u  zadań i  o b ow iązkó w  k o p a l­
n ia n y c h  R ad Z a k ła d o w y c h . W  te j

do m in im u m , a cz ło nko w ie  je j  n ie  z b lis k ą  ju ż  k a m p a n ią  ja k ą  s toczyć

c h w ili in te re s u je  nas s tw ie rdze n ie  ! s tan ow ić

w y k a z u ją  n a jm n ie js z e j in w e n c ji. W  
re zu lta c ie  —  opieszałość w  w y k o ­
n a n iu  zadań p ro d u k c y jn y c h , s ła by  
ro z w ó j w sp ó łza w o dn ic tw a , b ra k  
żywszego tę tn a  w  a k c ji,  ra c jo n a li­
z a to rs k ie j.

R ada Z ak ła do w a  n ie  może być  
bezdusznym  tw o re m  b iu ro k ra ty c z ­
nym , in s ty tu c ją  czysto  pap ie row ą, 
z łem  kon ie cznym . P rzec iw n ie  —  
zw iązana  z zak ładem  m a c ie rz y s ty m

Otworzone zostało w  K am iennej 
Górze 2 -le tn ie , w ieczorowe, koeduka 
cy jn e  lice u m  d la  dorosłych. Jest to  
no w y  ty p  szko ły  zawodowej, przezna 
czonej d la  p ra co w n ikó w  przem ysłu  
ln ia rsk ie g o  w  K am ien ne j Górze i  da 
jące j po ukończen iu  t y tu ł techn ika  
w łók ienn iczego.

Na I-s z y  ku rs  liceum  są p rz y jm o ­
w a n i absolwenci g im naz jum  w łó ­
kienniczego, lu b  równorzędnego g im ­
naz jum  ogólnokształcącego.

W  Swidużnię w  pow iecie B ia łogard  
czynne je s t je dyn e  na Pom orzu Z a ­
chodn im  L ice u m  M ech an ik i R o lne j, 
do k tó reg o  zjeżdża ją się kandydac i 
n ie  ty lk o  z w o j. szczecińskiego, lecz 
i  z in n y c h  w o jew ód z tw . L iceum , 
kształcące^ k a d ry  w ykw a lifikow anych  
m echan ików  ro ln ych , lic z y  obecnie 
150 uczn iów .

czy do tychczasow e R a d y  Z ak ładow e  
d z ia ła ły  dobrze, czy w y w ią z y w a ły  
się w  p e łn i z n a ło żonych  na nie
obow iązków ..

G d yb y  dokonać p rze g lą d u  p ra c  
j i  os iągn ięć R ad Z a k ła d o w y c h  w  
w iększośc i naszych k o p a lń  —  oka-

m us i je go  k rę g o s łu p .
C z łonko w ie  R ad Z a k ła d o w y c h  w in ­
n i re k ru to w a ć  się z lu d z i o p re d y ­
s p o z y c ji d o .p ra c  spo łecznych, dużej 
e n e rg ii i  zdo lnośc iach o rg a n iz a c y j­
nych . W  ko p a ln ia ch , w  k tó ry c h  
uda ło  się w c iągn ąć do R ad tego 
ro d z a ju  e lem ent sukcesy p ro d u k -

j zało b y  się, iż  n ie  w s z y s tk o  je s t w  I cy jn e  p rze sz ły  na jśm ie lsze  oczeki- 
: po rząd ku . B o  nie  w y s ta rc z y  sam  w a n ia  k ie ro w n ic tw a . M ożna dziś 
• w y b ó r, sam o is tn ie n ie  R a d y  Z a - i  s tw ie rd z ić  śm ia ło , iż  we w szys t- 
j k ła d o w e j, sam  p ro g ra m  n ie p o p a rty  | k ic h  ty c h  kop a ln ia ch , k tó re  w  
1 czy jąś  tw ó rc z ą  in ic ja ty w ą , a co ; o s ta tn ic h  dw óch k w a rta ła c h  b iły  
gorsze n ie je d n o k ro tn ie  o d su n ię ty  re k o rd y  w y d a jn o ś c i p ra c y  i w y k a - 
zupe łn ie  od zagadnień, k tó re  w ysu - z y w a ły  n ie u s ta n n y  w z ro s t p ro d u k - 
w a  życie . T rzeba  pow iedzieć sobie c j i  R a d y  Z ak ła do w e  p ra c o w a ły  bez 
szczerze, że obok  k o p a lń  w  k tó -  zastrzeżeń. To sam o m ożna po- 
rye h  doceniono w  p e łn i i z rozu m ia - w iedzieć o ko p a ln ia ch  i z jednocze- 
no na leżyc ie  ro lę  R ad Z ak ła do - n iach , k tó re  p ie rw sze  z re a liz o w a ły  
w ych , je s t jeszcze bardzo pow ażny Ip la n  t r z y le tn i,  
p ro c e n t z a k ła d ó w , gdzie  d z ia ła ln ość  | O dśw ieżenie pe rsone lu  R ad Z a - 
R ad  Z a k ła d o w y c h  og ra n icza  s ię  j k ła d o w y c h  w iąże się n ie w ą tp liw ie

będzie m u s ia ł p rz e m y s ł w ę g lo w y  
w  n o w y m  sześc io le tn im  okres ie  
gospodarczym . S ta r t  do te j k a m ­
p a n ii w in ie n  być  dobrze p rz y g o to ­
w a n y  i  w o ln y  od b łędów , ja k ie  p o ­
pe łn ion o  w  la ta c h  poprzedn ich .

W  p o czą tko w ym  okres ie  sześcio­
la tk i  trze b a  będzie zw ró c ić  szcze­
gó ln ie  dużo uw a g i na pop raw ę  s ta ­
nu techn icznego naszych k o p a ln i.
Będzie to  tru d n e  i n ie zw yk le  odpo­
w iedz ia lne  zadanie.

D la te g o  też now e R a d y  Z a k ła d o ­
we będą m u s ia ły  dop ilnow ać, aby 
postęp ru c h u  ra c jo n a liz a to rs k ie g o  
w  g ó rn ic tw ie  b y ł coraz w iększy .
Od a k ty w n o ś c i n o w ych  R ad będzie | ry k i że la tyny „B a c u til“ . 
zależa ło aby zg łaszane przez g ó r ­
n ik ó w  w n io s k i ra c jo n a liz a to rs k ie  
b y ły  ry c h ło  za ła tw ia n e  i  w p ro w a ­
dzane do p ro d u k c ji.  D użo uw ag i 
będą m u s ia ły  pośw ięc ić  R a d y  Za­
k ładow e  p o p u la ry z o w a n iu  i  ro z b u ­
dow ie k lu b ó w  ra c jo n a liz a to rs k ic h , 
o rg a n izo w a n iu  w s p ó łp ra c y  ze św ia ­
te m  te ch n iczn ym  i  św ia tem  nauko  
w y ru
b o w ią za ł się s łu żyć  k la s ie  ro b o tn i­
czej, w y ty c z a ją c e j now e d ro g i po ­
stępu i  te c h n ik i.

Wykonanie
planów

G órnicy kopaln i „Sosnowiec“ , k tó ­
rzy  ju ż  22 października br. zrealizowa 
l i  swoje 3-let.nie zadania produkcyjne,' 
zameldowali o wykonaniu w dniu 29 
bm. rocznego planu p rodukcji węgla 
kamiennego.

M dniu 26 bm., t j .  na 35 dni przed 
term inem  ukończyła roczny plan p ro­
dukcji załoga F a b ryk i W odomierzy i 
Gazomierzy.

O przedterm inowym  wykonaniu pla 
nu zameldowała również załoga Fab-

W  dniu 25 bm., t j .  na 36 dni przed 
term inem  kopalnia soli w W arpnie wy 
kon rla  roczny plan produkcji.

W spółzaw odnictw o  
ni h o dow li oiuiec

Owczarz zespołu Państwowych Gos 
podarstw  Rolnych Waplewo, pow. 

. . sztum ski, w w o j. gdańskim, ob. T.
k tó r y  ca łą  s w o ją  w iedzą zo- \ Czarnecki wezwał za pośrednictwem

Zarządu Głównego Zw. Zaw. Pracow­
n ików  i Robotników Rolnych wszyst­
kie zespoły PGR w  Polsce, do ogólno­
krajowego współzawodnictwa pracy w  
hodow li owiec w e łn is tych rasy M eri- 
no - Prekos.Z D Z IS Ł A W  EGGERS
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Wysiedleńcy opowiadają 
o brutalnej akcji policji francuskiej

Bicie i  kopanie, straszenie wyszuka­
n y m i to rtu ra m i h itle row sk im i, znęca­
nie się nad człowiekiem posiadającym 
paszport dyplom atyczny —  oto meto­
dy  zastosowane przez władze francus­
k ie  przy  aresztowaniu niewinnych Po później, przesłuchujący zapyta ł mnie, 
laków. Polska opinia publiczna zdawa 'czy brałem udzia ł w „kurs ie  te rro ry - 
ła  sobie sprawę z bruta lności po lic ji stycznym“ . Gdy odpowiedziałem, że 
francusk ie j na podstawie re lac ji ko- jje s t to pytanie prowokacyjne i  id io ty -

D a lszy  c ią g  ze sir. 1-e j

respondentów prasowych, jednakże to, 
co opowiedzieli wczoraj dziennikarzom 
wysiedleni z F ranc ji obywatele polscy, 
przeszło najgorsze oczekiwania.

—  N atychm iast po aresztowaniu we 
czwartek —  opowiada ob. Badura, 
przewodniczący O rgan izacji Pomocy 
O jczyźnie —  rozpoczęto przesłuchiwa' 
nie, w  czasie którego pobito mnie k i l­
kakro tn ie . Wprowadzono mnie do od­
dzielnego pokoju, gdzie postawiono 
m n ie  pod ścianą, z rękami: podniesio- 
n 5rm i do góry. Od razu mogłem się 
zorientować o co chodziło p o lic ji. Chcie 
l i  wydobyć ze mnie zeznania, że na­
sza organizacja zajm uje się rzekomo 
działalnością nielegalną. Oskarżenia 
tego rodzaju są tak  bezpodstawne, że 
nawet n iektórzy z przesłuchujących 
w ydaw a li się im  nie w ierzyć. Odpowie 
działem oczywiście, że nie "będę skła­
dał żadnych zeznań, ponieważ nasza 
organizacja je s t zatwierdzona przez 
władze francuskie , i  że wobec tego 
aresztowanie je s t całkowicie bezpraw 
me. Wówczas to uderzono mnie po raz 
pierwszy. B iło  mnie dwóch ludzi. Je-, 
den z n ich zagroził, że jeżeli nie od- ¡ popadło.

czne, polic janci rzuc ili się na mnie i  za 
częli kopać w  tw arz. Zaczęto mnie bić 
ponownie, gdy oświadczyłem, że nie 
znam nikogo z przedstawionej m i lis ty .

Prezes "■ekcu pot-:

Nie ulega wątp liwości, że,Hv himm- 
lerowskie j akc ji przeciwko Polakom, 
brało udzia ł w ielu przedstaw icie li lon 
dyńskie j reakc ji. Is tn ie ją  dowody, że 
przy przesłuchiwaniach obecni b y li m. 
inn. dziennikarze z reakcyjne j „S yre ­
ny “ , k tó rzy  groźbami s ta ra li się w y ­
musić na aresztowanych fałszywe zez 
nania. „A k c ją  po licy jną —  powiedział 
przewodniczący Rady Narodowej we 
F ra n c ji Szczepan Stec —  kie row a ł oso 
biście francusk ij m in is te r spraw wew­
nętrznych Jules Moch, którem u trzeba 
przyznać, że dobrze skopiował metody 
hitlerowskie. O jego zainteresowaniu 
się całą sprawą świadczy fa k t, że oso 
biście podpisał rozkaz przesłuchania 
jednego z aresztowanych“ .

Stanisław  Nowocin, sekretarz sekcji 
polskie j (JGT opowiedział o szczegó­
łach aresztowania i  wysiedlen ia. 
iJom Raoy ¿Narodowej został otoczony 
w porze obiadowej, w chw ili, gdy wie 
lu  Polaków przyszło tam  na posiłek. 
Policjanci w ta rgnę li do wnętrza, kaza 

| l i  ludziom przerwać obiad, w ielu usta 
ei przy General- w ili pod ścianami. Jeden z agentów

lie j K on fede rac ji Pracy T łocA ik  m ia ł gotową listę i gdy ty lko  po lic ja 
, . , za trzym yw a ła  kogokolw iek z t e j . lis ty ,

Wówczas „ f l ią u i (po lic janci) wpadli wysyłano go natychm iast do innej sto 
we wściekłość. B il i mnie i kopali gdzie i łów k i, znajdującej się w podziemu. A -

powiem na pytan ia , zastosują tzw. 
„wannę h itle row ską““ . Jest to jedna z 
w yra finow anych gestapowskich to r­
tu r .  Człowieka zanurza się głową do 
wanny z wodą i  trzym a go tam , dopó 
k i nie zemdleje. Potem powtarza się 
tę  p rak tykę  k ilkak ro tn ie . Jednakże 
nie z ląkłem  się ich gróźb. Powiedzia­
łem, że przesłuchanie może się odbyć 
jedynie w  obecności adwokata. Na to 
jeden z po lic jan tów  k rzykn ą ł: „D am y 
c i adwokata“  i  zaczął bić znowu“ .

„Ze mną obeszli się podobnie —  
m ów i Zdzisław  F rancik , inspektor oś­
w ia tow y Towarzystw a U niw ersyte tu  
Robotniczego. Aresztowano mnie na 
u licy  przed Domem Polskim  w  P ary ­
żu. Przesłuchanie odbyło się p rzy a- 
kompaniamencie ordynarnych w yz­
w isk. Jeden z urzędników po licyjnych 
zn iekszta łc ił moją odpowiedź. Gdy za 
protestowałem , po lic jan t uderzył mnie, 
m ówiąc: „N ie  masz tu  nic do gadania, 
t v  niebezpieczny szpiegu“ ! W  chwilę

Jak widać, po lic ja francuska zasto­
sowała z całą bruta lnością h im m lerow 
skrę m etody z czasów okupacji.

W icekonsul polski w L ille , posiadacz 
paszportu dyplomatycznego, Szczerbin 
iski, został bru ta ln ie  pobity przez po­
lic ja n tó w  w  w ięzieniu. Gdy K o ­
w a lsk i, naczelny redaktor „Gazety Pol " ~ me w lnm
skie j“  również wysiedlony z F ranc ji, 1 
uzyskał możność kró tk iego widzenia

resztowani trzym an i by li w Surete Na 
tionale do 11-ej w nocy. O 11.30 zała­
dowano wszystkich do autobusu, i ode 
siano do Strassburga, a stamtąd do 
s tre fy  francuskie j w Kehl. Przez ca­
ły  ten czas, po lic janci zachowywali się 
z w ie lk im  zdenerwowaniem. N iek tó ­
rzy, uczciwsi, m ów ili nawet, że „on i 

że „w ykonu ją  ty lko  
rozkazy z gó ry “ “ itd . itd ., widać było,

Takie są metody dzisiejszych w ład­
ców F ranc ji. Gdy strona polska in fo r ­
mowała ambasadora F ranc ji, że z ża­
lem i  odrazą, władze polskie zmuszo­
ne b y ły  zastosować „m etody francu -' 
sk ie “  wobec obyw a te li F ra n c ji w  W ar 
szawle — nie w iedz ie liśm y jeszcze, ja ­
k ie  są naprawdę m etody francuskie . 
N ć  w iedzie liśm y, że akcją  panaM ocha 
jest skopiowana z praw dziw ą m aestrią 
ze znanych aż nadto w  Polsce „zdoby­
czy c y w iliz scy jn ych “  H im m le ra  i  H i­
tlera. Polska tak ich  metod stosować 
r^ie będzie.

W ysiedlenie Polaków z F ra n c ji w y 
kazało raz jeszcze, że oskarżenia fra n  
cuskie pod adresem organ izac ji po l­
skich są absolutnie bezpodstawne, ab­
surdalne i  śmieszne. Pam iętam y jesz­
cze wściekłą nagonkę prasy francus­
k ie j na porucznika Myszkowskiego ja  
ko na „szefa w yw iadu polskiego“  
„w ie lk iego1 szpiega“ , „g rubą  rybę“  itd . 
itd.

Jasne je s t „przecież, że gdyby w ła ­
dze francuskie m ia ły  choć cień dowo­
du przeciwko niemu, nie wysiedla łyby 
go z F ranc ji. W ładze francuskie po 
prostu boją się procesu, boją się ośmie 
szyć, ja k  to się stało z osławioną „spra  
wą“  W dow iaka^

Na apel Walaszczyka
Dalsze zobow iązania oszczędnościowe

. , , , , . . że pragną się wytłum aczyć przed Po-
-się z wicekonsulem, b y ł przerażony je | lakam i, 
go wyglądem. Cała tw arz  była posinia
czona. Szczerbiński powiedział, że po­
bito go ciężko k ilkak ro tn ie  i  że znęca­
no się nad nim , szykanując go wszyst 
k im i m ożliw ym i sposobami.

P olic ja  francuska za trac iła  na jw i-

Z a ło g i zak ładów  p ra cy  w  ca łym  
k ra ju  p o de jm u ją  z entuzjazm em  a- 
pe l H a jdu ck ie go  Z jednoczenia H u t­
niczego, w zyw a ją cy  do pode jm ow a­
n ia  zobow iązań oszczędnościowych 
oraz w ezw an ie  W alaszczyka do 
w prow adzen ia  in d y w id u a ln y c h  ksią 
żeczek oszczędnościowych. M . in . 
p rzodow nicy, ra c jon a liza to rzy  i  no­
w a to rzy  p ra cy  In o w ro c ła w sk ie j F a­
b r y k i S przę tu  Rolniczego postano­
w i l i  podnieść zaplanow ane w  ro k u  
bież. oszczędności z 28 m iln . zł. do 
sum y ' 31 m iln . zł.

L ic z n i ro b o tn icy  tych  Z ak ładów  
p o d ję li in d y w id u a ln e  zobow iązania 
podniesienia w yda jności pracy. M. 
in . ro b o tn ik  M a jew sk i, k tó ry  do 
c h w ili obecnej „za ład ow yw a ł dz ien­
n ie  10 w agonów  sprzętu ro ln iczego 
i  d ro bn icy , d la  przyśpieszenia re a li­
za c ji p lanu, zobow iąza ł się załado­
w yw ać  13 w agonów  dziennie.

R ów nież p ra co w n icy  po w ia tow ych  
zw iązków  gm inn ych  spó łd z ie ln i w  
Bydgoszczy p o s ta n o w ili podjąć do­
d a tk o w e  zobow iązania, rea lizac ja  
k tó ry c h  p rzyn ie s ie  do końca rb. 631 
tys. zł. oszczędności.

R o bo tn icy  9 p laców ek PZG S po­
s ta n o w ili d la  z rea lizow an ia  i  p rz y ­
śpieszenia zan lanow anej sum y osz­
czędnościowej zorgan izow ać d yżu ry  
nocne specja lnych ek ip  p ra c o w n i­
czych, k tó re  dbać będą o sprawność 
p rze ładunku  w  nocy.

Załoga fa b ry k i „M a g g i"  postano­
w iła  jednog łośn ie  p rzys tąp ić  do 
.w spó łzaw odnictw a w  in d y w id u a l­
nym  oszczędzaniu, w zyw a ją c  do 
w spó łzaw odn ic tw a załogę fa b r j 'k i 
ś rodków  odżywczych w  Starołęce,

Prezes Rady Narodowej Polaków 
we F ra n c ji —  Szczepan Stec

W ładze francuskie wysiedlają n ie­
w innych obywate li polskich a jedno­
cześnie bronią zw ykiych przestępców,

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z O -O Ś W IA T O W A  „C Z Y T E L N IK "

NAJPIĘKNIEJSZE KSIĄŻKI 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

K S IĄ Ż K I D L A  D Z IE C I M ŁO D S Z Y C H

B ia n k i W. —  M yszka P ik . T łum . z ję zyka  rosy jsk iego H. J a rm o liń . 
ska, str. 50, zł. 120.

B ia n k i W. —  W  leśnych dom kach. T łum . z języka  rosy jsk iego W. G ro ­
dzieńska, s tr. 90, zł. 200.

B ron ie w ska  J. —  H is to r ia  ga łgankow e j B a lb is i. I lu s tr .  K . M . Sopoćko, 
s tr. 72, zł. 260.

Brzechw a J. —  Kaczka dziwaczka. I lu s tr .  F. Themerson. S tr. 48, zł. 400. 
Brzechw a J. —  O pow iedz ia ł dz ięc io ł sowie. I lu s tr .  E. L ip iń s k i i  Ha-G a. 

S tr. 36, zł. 400.
B rzechw a J. —  Tańcow a ła  ig ła  z n itką . I lu s tr .  F. Themerson. S tr. 38, 

zł. 400.
C zukow ski K . —  B a jk i.  T łum . z języka  rosy jsk iego  W. B ron ie w sk i.

I lu s tr .  O. S iem aszkowa. S tr. 70, zł. 620.
G rodzieńska W. —  M igda łow e  h is to rie . I lu s tr .  M . P io tro w sk i. S tr. 32, 

zł. 380.
K in o -K s ią ż k a  (2 ko lo ro w e  f i lm y  z b a jk i:  A . F re d ro -P a w e ł i  Gaweł, 

J. T u w im  —  Pan M a luśk ie w icz  i  w ie lo ry b ) zł. 600.

K S IĄ Ż K I D L A  D Z IE C I S T A R S Z Y C H  I  M Ł O D Z IE Ż Y

B ia n k i W. —  N a trop ie . T łum . z ję zyka  rosy jsk iego H. Ja rm o lińska . 
S tr. 92, zł. 200.

B obińska H. —  M a ria  C urie -S k łodow ska . S tr. 64, zł. 100.
B ob ińska H. —  O szczęśliw ym  chłopcu. S tr. 256, zł. 360.
Boguszewska H. —  Za z ie lonym  wałem . B ib lio te k a  M łodego C z y te ln i­

ka. S tr. 96, zł. 150,
B ron iew ska  J, —  Siostrzeńcy C io tk i A ga ty . I lu s tr .  J. Zaruba. S tr. 112, 

zł. 150.
C entk iew icz A . i  Cz. —  Odarpń syn E g iw y. Str. 66, zł. 300.
G ajd a r A . —  Ti-m ur i  jego drużyna . T łum . z ję zyka  rosy jsk iego H. J a r ­

m o lińska . B ib lio te k a  M łodego C zy te ln ika . P rzek ład y  z li te ra tu r  
obcych. S tr. 92, zł. 100.

I l j i n  M . —  Jak  samochód uczy ł się chodzić. T łum . z języka  ro s y js k ie ­
go S. G u lb ińską . B ib lio teczka  N a uko w a  M łodego C zyte ln ika . 
S tr. 24, zł. 50.

N e w e rly  I. —  Chłop iec z S alskich Stepów. Powieść. S tr. 200, zł. 250. 
Turgen iew  I.  —  O pow iadania. T łum . z ję zyka  rosy jsk iego L . P odho r- 

sk i-O ko ło w . B ib lio teczka  M łodego C zyte ln ika . P rzek ład y  z l i t e ­
ra tu r  obcych. S tr. 112, zł. 150.

Rzezacz W. —  Z ie lona  książka. T łum . z języka  czeskiego Z. K o w a le w ­
ska. I lu s tr .  M . P io trow sk i." S tr. 140, zł. 200.

W asilew ska  W. —  P okó j na poddaszu. B ib lio teczka  M łodego C z y te ln i­
ka. S tr. 128, zł. 120.

Żerom ski S. —  Siłaczka. B ib lio teczka  M łodego C zy te ln ika . S tr. 42, zł. 35.

W K R Ó TC E  U K Ą Ż A  SIĘ  K S IĄ Ż K I D L A  D Z IE C I M ŁO D S Z Y C H

T u w im  J. —  Cuda i  dz iw y. I lu s tr .  H a-G a.
B rzechw a J. —  K anato. I lu s tr .  M . P io tro w sk i.
G ałczyński K . I. —  E le k tryczn e  schody. I lu s tr .  J. Mroszczak. 
G rodzieńska W. —  O ś lim aku , k tó ry  szuka ł w iosny. I lu s tr .  O. S ie­

m aszkowa.
Jammes F. —  W yspa czterech rodzin . T łu m . z ję zyka  francuskiego 

E. F iszer.
Z ło ty  gołąb. Opr. czeskie D enk P. I lu s tra to r  czeski A . Zabransky. 
Oprać, po lsk ie  K an n  M.
D o koła. Oprać, czeskie D enk P. I lu s tra to r  czeski A . Zabransky. 
Oprać, po lsk ie  K an n  M.

Nosow N. —  Wesoła rodz inka. T łum . z języka  rosy jsk iego. H. R egało­
wa. I lu s tr .  A . Kopczyńska.

Z itk o w  B. —- Co w idz ia łe m . T łum . z języka  rosy jsk iego  K . I. N. G a ł­
czyńscy. I lu s tr .  Z. Chrostowska, K . L a ta łło , L . M aciąg.

K S IĄ Ż K I D L A  D Z IE C I S TA R S ZY C H  I  M Ł O D Z IE Ż Y  
D ya ko w sk i B. —  O św is taku. B ib lio teczka  N aukow a  M łodego C zy­

te ln ik a . r
I l j i n  M . —  Słońce na stole. T łum . z języka  rosy jsk iego  J, D ziarnow ska . 

B ib lio te czka  N aukow a M łodego C zyte ln ika .
—  Sto tys ięcy dlaczego? B ib lio teczka  N aukow a  M łodego C zy te l­

n ika .
—• K tó ra  godzina. T łum . z języka  rosy jsk iego  H. Ja rm o lińska . B i ­

b lio teczka  N aukow a M łodego C zy te ln ika .
—  Czarno na b ia łym . T łum . z języka  rosy jsk iego J. D ziarnow ska . 

B ib lio teczka  N aukow a M łodego C zy te ln ika .
Z w ie re w  S. —  C udowne p rzem iany. T łum . z ję zyka  rosy jsk iego  J. N ie - 

m entow ska . K r .  1764-1

W K oehlu  dołączono do transportu  
poruczn ika Myszkowskiego, zastępcę 
attache wojskowego Ambasady Pol­
skiej w Paryżu. Gdy autobus dojechał 
do mostu na Renie nastąpiła wzrusza- 

doczniej na jbardzie j elementarne uczu ijąca scena. Polacy zaintonowali „M a r 
cia przyzwoitości. Urzędniczka amba- syłiankę“ , k tó rą  podjęło nawet k ilk u  zw ykłych defraudantów. Niedawno te- 
sady po lsk ie j K la ra  N icolas została j po lic jantów . Autobus za trzym ał się. mU) b. dyrekto r b iura LO T-u w  P ary-
aresztowana na u licy. N icolas ma mę- Jeden z Połaków powiedział, że Pola- !żu M akowski sprzeniew ierzył 9 m ilio -
ża Francuza chorego na gruźlicę i m a 'cy nie id e n ty fiku ją  narodu francuskie  'nów  franków . Ten zw yk ły  k rym in a li- 

"  M ,m n nrosb Dolltna francu - gQ z tym i, k tó rzy  nakazali ich wysied sta, przestępca chodzi zupełnie swofcod
Sam naród francusk i zmuszony nie p0 Paryżu. Policja p. Mocha nie

jest walczyć przeciwko własnemu rzą ty lko  nie ściga go i nie aresztuje, ale 
dowi. P rzy jaźń francusko - polska chroni przed wydaniem władzom.* pol-

łe dziecko. M im o próśb po lic ja  francu - _ _ ........... .....
ska nie pozwoliła  j e.1 pożegnać się z j enje_ gEm nm-ój francusk i 
mężem.

prze trw a pomimo szykan i prześlado­
wań Mocha.

skim. Oto dwie metody —  bezprawne 
aresztowania niew innych działaczy de 
m okratycznych i jednocześnie obrona 
krym inalnego przestępcy. Is to tn ie ! 
Pan Moch może się poszczycić znako­
m itym , m istrzow skim  wprost opanówa 
niem najgorszych him m lerowskich me

W  nocy autobus przejechał strefę 
am erykańską i  b ry ty js k ą  i  następnego 
dnia rano do ta rł do Helrnstedt, małe-, 
go miasteczka na granicy s tre fy  b ry ­
ty js k ie j i radzieckiej. Tu już  odetchnę j tod' 
liśm y —  powiedział ob. Nowocin —  I 
B y liśm y u swoich. A le , pomimo tych szykan, pomimo

aktów bezprawia przeciwko Polakom, 
W  Berlin ie, Polacy zostali p rzy jęc i I panu Mochowi nie uda się zniszczyć 

przez przywódców N iem ieckie j P a rt ii ' p rzy jaźn i polsko - francuskie j. Odśpie 
Jedności Socjalistycznej W ilhe lm a wanie M arsy liank i na moście w  Keh l 
Piecka i  O tto Grotewohla. Z Berlina , | było symbolem niewzruszonej przy- 
wszyscy p rz y b y li wczoraj rano do W ar jaźn i narodów francuskiego i polskie 
szawy. Ogółem wysiedlono z F ranc ji go, p rzy jaźn i, k tóra prze trw a pp. Mo- 
27 Polaków, bez żadnego oskarżenia, ' chów, B idau łtów  i tych wszystkich, 
bez żadnych dowodów. 1 k tó rzy  k ie ru ją  n im i z W aszyngtonu.

W KD w ykonały  
plan 3 -le tn i

W arszawskie K ole je  Dojazdowe w y 
konały przedterm inowo swój 3-letn i 
plan, osiągając w  przewozach tow aro­
wych 115,04 proc., a w  przewozach pa­
sażerskich 108,5 proc.

S łużby: mechaniczna i warsztatowa 
W KD w ykona ły  plan w 104 proc., o- 
siągając równocześnie 3.794.700 zł. o- 
szczędności. W arszta ty  e łek tro trakcy j 
ne zaoszczędziły — 3.353.910 złotych,

Specjalnie w yró żn ili się racjonaliza 
to rzy  i p rzodow riicy pracy Barański, 
Skrzeszewski, Kokoszka i  Tomczak.

Załoga P aństw ow ych  Z ak ładów  
P rzem ysłu  B aw e łn ianego N r  1 w  
B ie la w ie  zobow iązała się do końca 
ro k u  przyśpieszyć ob ieg środków  
ob ró tow ych  na sumę ponad 586 m il. 
zł.

P aństw ow a F ab ryka  P orce lany 
..K rzysz to f“  w  W a łb rzychu  zobow ią 
zała się u p ły n n ić  do końca ro k u  bież. 
przez rozprow adzenie na ry n k u  k ra  
jo w y m  i  zag ran icznym  zapasy maga 
zynów . w artośc i 130 m ilio n ó w  zł., 
zw iększyć do końca ro ku  n r -^ u k c ję  
w  stosunku do p lan u  oraz z m n ie j­
szyć koszty prze robu  surowca, prze* 
zastosowanie w yn a la zku  d y re k to ra  
naczelnego C entra lnego Zarządu 
P rzem ysłu  M in e ra lne go  inż. B a rto ­
szewicza, w prow adza jącego p rzy  
przerob ie zastosowanie p a ry  zamiast 
wody.

Upaństw ow ienie  
zakładów  specjalnych  

dla dzieci
Zgodnie z zarządzeniem  M in . O - 

św ia ty  przeprowadza się obecnie w  
ca łym  k ra ju  upaństw ow ien ie  zak ła­
dów  w ychow aw czych dla dzieci w y  
m agających spec ja lnych  m etod w y ­
chow ania i op iek i. Dotychczas p la ­
c ó w k i w ychow aw cze tego ty p u  pod­
le g a ły  Zarządom  M ie jsk im .

W  W arszaw ie przeszły ju ż  na etat 
pa ńs tw o w y dw ie  p la c ó w k i: Zakład 
W ychow aw czy d la  Ch łopców , przy  
u l. P u ła w sk ie j N r  97 oraz Zakład 
d la  Dziewcząt, p rz y  u l. G rochow ­
s k ie j N r  64.

„Ludzie za mgłą”
Refleksje po plenum listopado­

wym KC. PZPR  —  Jerzego Borej 
szy.

„Marszałek Rokossowski pod 
Stalingradem".

Fragment scenariusza Mikołaja 
W irty w przekładzie T. Mongirda.

Z  NOTESU  —  dowcipne i pełne 
humoru aforyzmy  —  Juliana Tu­
wima.

„Wstęp do poznańskiej rew ii 
grzechów i cnót“ —  uwagi po po­
znańskim festiwalu szkół arty­
stycznych —  Janusza Boguckiego 
przynosi bieżący N r 48 tygodnika 
„ODRODZENIE“.

m sp om  i WYCHOWANIE F1ZYCZNE1KH

Opiekunem i doradcą sportoiuca 
będzie lekarz sportowy

Zarząd Spółdzielni pod firmą » L A S «
S P Ó Ł D Z IE L N IA  E K S P L O A T A C J I U Ż Y T K Ó W  LE Ś N Y C H  w W arszaw ie 

Z  O D P O W IE D Z IA L N O Ś C IĄ  U D Z IA Ł A M I 

zw o łu je  na dzień 18 .X II.1949 ro k u  o godzin ie 9-e j rano 

Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  
P rzeds taw ic ie li cz łonków  S pó łdz ie ln i, k tó re  odbędzie się w  W arszaw ie, 
w  sa li K o n fe re n cy jn e j M in is te rs tw a  Le śn ic tw a  p rz y  u l. R e ja  N r. 3-5.

Ogłoszenie o przetargu
Bank Inw estycy jny  Oddział w O lsztynie p rzy  u l. Pieniężnego 6/7 

podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 12 grudnia 1949 r. o godzinie 
10-ej odbędzie się w  loka lu  Banku sprzedaż w  drodze prze ta rgu publicz» 
nego nietypowego samochodu osobowego, m a rk i „O P E L-P -4“ . W ym ieniony 
wyżej samochód jes t na chodzie i  można go oglądać codziennie, prócz n ie­
dziel i  św iąt od godziny 11 —■ 12, w Garażach M ie jsk ich  p rzy  u l. P ienięż­
nego 14.

R eflektanci w in n i złożyć o fe rty  do dnia 10.12. 1949 r .  K r  1767-1

Ogłoszenie o przetargu
Starostwo P ow ia tow e G ry fic k ie  ogłasza prze ta rg  o fe rto w y na sprzedaż 

samochodu ciężarowego m a rk i „F IA T “  nośność 1,5 tony  w  stan ie dobrym  
do eksp loatacji. O fe rty  na kupno należy składać do dn ia 12.12. 1949 r. do 
godz. 10-ej w  S tarostw ie  P ow ia tow ym  —  pokó j N r. 6.

Samochód można oglądać codziennie w  godzinach urzędowych. K o ­
m isy jne  otwarcie o fe rt oraa przetarg odbędzie Się dn ia 12.12.49 r. godz. 
12-ta w  S tarostw ie P ow ia tow ym  G ry fie k im . Zastrzega się p raw o  w yboru  
oferenta p rzy o fe ru jących rów ne ceny. K r. 1758-0

C. S. O. O KR. O DDZ. W  Ł O D Z I M o n iu szk i la  
ogłasza

P R Z E T A R G  O FE R TO W Y
na dzień 6.12.49 r. godz. 11, samochodu osobowego m a rk i O pe l-K adet.

Samochód oglądać m ożna w  garażach Żerom skiego 98, w  dn iach: 
2, 3, 5.X I I  49 r. od godz. 11— 12, o fe rty  sk ładać w  za lakow anych  k o ­
pe rtach  i  bez znaków  f irm o w y c h  w  Ref. T ra n sp o rto w ym  u l. M on iusz­
k i la . W ad ium  wysokości 10 proc. sum y o fe row ane j na leży w p łac ić  
do kasy, a k w i t  do łączyć do o fe rty . C.S.O. zastrzega sobie p ra w o  w y ­
bo ru  oferenta. K r .  176-1

W sali kon fe rency jne j „O gn iska " 
odbyła się konferencja  lekarzy spor 
tow ych  w o j. warszawskiego. Przewód 
niczący dr. T oka rsk i zapoznał zebra­
nych z uchw ałą Zarządu G łównego 
Stowarzyszenia Lekarzy  Sportowych, 
po czym re fe ra t n. t.: „R o la  i  zada­
n ia  Stów. Lekarzy  Sportow ych w  
św ietle  uchw a ły  BP K C  PZPR “  w y ­
g łos ił p rzedstaw ic ie l G U K F — dr. 
M ille r .

W referacie  swym  m ówca przeciw' 
s taw ił sport i ro lę  lekarza sportow e­
go w  Polsce przedw rześniowej jego 
stanow isku w  Polsce Ludow ej, pod­
kreśla jąc ujem ne dzia łan ie  rekordo- 
m a n ii i  sportu  upraw ianego bez opie 
k i le ka rsk ie j. Obecnie lekarz jest o- 
p iekunem  i  doradcą sportowca.

Zrozum ien ie  konieczncści op ie k i 
le ka rsk ie j w  sporcie P o lsk i Ludow e j 
i pom yślne w a ru n k i, ja k ie  s tw orzyła

Pięściarze Czechosłowacji 
odw ołują przyjazd  

do Polski
P olsk i Zw iązek Bokserski o trzym ał 

we w to re k  depeszę z P rag i odw o łu ­
jącą przy jazd rep rezen tac ji bokser­
sk ie j Czechosłowacji. Jak wiadom o, 
Czechosłowacy m ie li rozegrać w  Pol 
sce dwa spotkania: 8 g ru dn ia  —  w  
K ra k o w ie  i  11 g ru d n ia  —  w  L u b li­
nie. •
' Ze w zg lędu na daleko posunięte 

przygotow ania  do tych  spotkań, PZB 
p ro je k tu je  zorgan izow anie w  tych  ter 
m inach tu rn ie ju , z udzia łem  pięścią 
rzy  po lsk ich .

Wytwórnia »Lubań -  Wronki«
w  L u b lin ie , u l. Betonowa 5 

O g ł a s z a

lic y ta c ję
na kónia-wałacha, sk. gniadego, la t 11, 
w  te rm in ie  5-dn iow ym  od dn ia ogło­
szenia. K on ia  można oglądać codzienie.

K r. 1763-1

uchwała BP K C  PZPR, zapew nia ją
w ychow anie s ilnych  i zdrow ych oby 
w a te li, p rzygotow anych do pracy i  
ob rony swej o jczyzny. D r. M ille r  
wskazał, że wzorem  dla  dalszej dzla 
ła lności pow in ien  być sport i  m edy 
cyna sportow a w  ZSRR.

W dyskus ji podkreślono koniecz- 
no|p zacieśnienia ko rjta k tu  z zawod­
n ika m i, zorgan izow anie w e wszyst­
k ic h  m iastach w ojew ódzkich porad­
n i sportowo - lekarsk ich  .oraz w p ro ­
wadzenie na w ydzia łach lekarsk ich  
ka tedr m edycyny sportowej.

W ysunięto rów n ież wniosek, aby 
istn ie jące p rob lem y przedstaw ić na 
O gólnopolskim  Z jeździe Lekarzy  Spor 
towych, zorganizow anym  w  oparciu 
o M in is te rs tw o  Z d row ia  i G U KF, k tó  
ry  odby łby się jeszcze w  tym  roku .

H A N D LO W E

A A A ) Teodolity , sprzęt m ie rn iczy —  
sprzedaż, kupno nawet uszkodzonych, 
inż, Czerski, W idok 26. 39994-0

U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZG U BY

Skradziono torebkę z dowodam i na n i
nazwisko E leonory Tomaszewskiej ! 
indeks z 1927-8 wydz. filoz. Un. Jag

30709-1

P O C Z TO W Y  U R Z Ą D  P R Z E W O Z O W Y
ogłasza

P R Z E T A R G  O FE R TO W Y
na sprzedaż różnych  części i  akcesorii sam ochodow ych poniem ieckich 

O fe rty  bez f irm o w e  zalakowane na leży składać do s k rz y n k i o fe r­
tow e j w  P ocz tow ym  Urzędzie P rzew ozow ym , Praga, u l. Ratuszowa 11 
do dn ia  12.12.49 r. godz. 12.00.

K o m is y jn e  o tw a rc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  12.12. b r. o godz. 12. 
Części i  akcesoria podlegające sprzedaży, oglądać m ożna codzien­

nie  od godz. 9 -e j do 14-ej.
O fe renc i w in n i złożyć w  kasie U rzędu va d iu m  w  w ysokości 2 proc. 

od o fe row ane j sum y, a p o kw ito w a n ie  za w p łaconą sum ę przedstaw ić  
do o fe rty  w  d n iu  o tw a rc ia . K r .  2345-1

WIELKI KONKURS
„Świata Młodych
„Za wolność 

naszą i waszą”
szczegóły 
w  N r . 43

„ Ś i M i i a t  H l o d y c A "
h o  naibycla w« w szystkich punktach  

sprzedaży. K r  1TS3-0

Zgubiono ka rtę  re jestracy jną R K U  
Warszawa na nazw isko P iekarn iak  A n  
toni-Czesław. 2348-1

PŁASZCZE
ZIMOWE Nr 3$

Moda i Życie

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną R K U  
G rójec na nazw isko Okrasa Tadeuśz.

2343-1

Zgubiono leg itym ację  szkolną Jędrze­
je w sk ie j E lżb ie ty. 2344*1

RZECZPO SPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  i

Drobne: 45 zl. za wyraz, poszuklwa* 
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum 
l t  słów. m a x im u m  25. Oglosz. w ytnie  
rowe; (za 1 mm. szer. 1 izpaJty! M  
tekstem do 70 mm. zl. 100: 71 — IM  
mm. zł. 130: 121 — 200 mm zl. 180 : 201 
— 300 mm. zl. 230: ponad 300 mm. śL 
280: tekstowe do 70 mm.- zl. 170: O “  
i20 mm. zl. 220; 121 — 200 mm. w. 270: 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. z t  M : 
71 — 120 mm. zl. 100: 121 — 200 m m  
z 1. 150; 201 — 300 mm zl. 240: ponad 
300 mm. zl. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 łw ia- 
teeznveh 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P K  O na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z V J M U J A I  Y *

Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ Centrala 
w Warszawie. Poznańska 38 narter. tel. 
887-08 i 857-93. Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 3/5 Daszyńskiego 14. 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego). „Impet“ Krucza 48. księ­
garnia „Czytelnik“ ul. Puławska 4*. 
księgarnia „Wolność" ul. Marszałkow­
ska 95. W kralu wszystkie oddziały 

„Czytelnika" I Biuro Oełoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńskl
Sp W v d .-O ś w  .cvv te ln ik “ D ru k  Nr ł  

B-95001



Nr 330. Str. 6 HgBCZPOgfOŁIT^

O d 15 grudnia  
nakręcam y „ 1 0 ” 

te le fonu jąc na Żo liborz
Do 15 g rudn ia  ukończone zostaną 

prace p rzy  przy łączen iu  abonentów 
te le fon icznych Żo libo rza do cen tra li 
na Pradze. Prace te po legały przede 
w szys tk im  na przerzuceniu kabla 
przez Wisłę, k tó re  kosztowało 10 m in . 
zł. Dziś rob o ty  są ju ż  ukończone m i 
m o w ie lu  trudnośc i technicznych.

In w e s tyc ja  ta odciąży centra lę  au­
tom atyczną p rzy  u l. P iękne j i  poziwo 
l i  na lepsze w yko rzystan ie  cen tra li 
na  Pradze.

A p a ra ty  Żo libo rza  otrzyin ib ją n u ­
m erację czterocyfrow ą. Do Sródmieś 
c ia  będzie się te le fonować z Ż o lib o ­
rza  przez „09“  a w ięc  ta k  ja k  obec­
n ie  dzw on i się z P rag i. Ze Sródmieś 
c ia  na Ż o libo rz  przez „10“  —  ta k  ja k  
łączym y się z Pragą.

Od 15 g ru dn ia  rozpocznie się p rzy  
łączanie now ych abonentów  na Ż o li 
borzu.

Suńąteczne touiary i d  sklepach WSS 
zaspokoją potrzeby najwybredniejszych 

gospodyń warszawskich

Zm iana trasy „100” i „118”
W zw iązku  z  budową p ę t li tra m ­

w a jo w e j na PI. G rzybow skim , oraz 
zam kn ięc iem  dla  ruchu  kołowego ul. 
K ró le w s k ie j na odc inku  od u l. M a r­
sza łkow skie j do G raniczne j, z dn iem  
1.12. br. autobusy l in i i  „100“  k ie ro ­
w ane będą przez PI. Zwycięstw a, u l. 
W ierzbową, Senatorską, PI. B anko­
w y , Przechodnią, PI. Żelaznej B ram y 
oraz G raniczną do PI. G rzybow skie­
go i  w  da lszym  przebiegu dawną 
trasą.

A u tobusy l i n i i  „118“  od u l. M a r­
sza łkow sk ie j jeździć  będą u l. K re ­
dytow ą przez PI. M ałachowskiego 
i  K ró lew ską .

Skałę polarną  
otrzym ają n ied źw iedzie
A d m in is tra c y jn y  p re lim in a rz  budże­

to w y  Ogrodu Zoologicznego na r . 1950 
p rze w id u je  ponad 54 m il. z ł w yd a tków  
i  dochodów.

P re lim in a rz  ten jest b lisko  dwa ra ­
zy w iększy od budżetu a d m in is tra cy j­
nego ZOO w  b. r., ze w zględu na p ro­
jek tow aną rozbudowę urządzeń ogro­
du.

D yre kc ja  ZOO postanow iła w  1950 
r. zbudować „w ie lk ą  skałę po la rną“ — 
pomieszczenie d la  b ia łych  n iedźw ie­
dzi. B runa tne  niedźw iedzie  o trzym a ją  
na tom iast tzw . „w y b ie g “ . Ępzewiduje 
się rów nież w ykonan ie  a kw a riu m  na 
wodę słodką i  m orską, (k i)

f '" ' ospodynie warszawskie nie będą m ia ły  aprow izacyjnych kłopotów  świą 
tecznych. W arszawska Spółdzie ln ia Spożywców zaopatrująca rynek 

we w szystkie  a rty k u ły , dostarcza sklepom  stale nowych towarów , asorty 
ment ich je s t daleko w iększy niż w  la tach ubiegłych.

Bogato przedstaw iają się dostaw y ryb. K a rp  sprzedawany będzie po 
240 z ł za kg , dorsz po 120, I-szy  ga tunek leszcza —  150 z ł, I  gat. lina  — 
220, szczupak I  —  265, sandacz I  •—  370 z ł kg.

W  okresie świątecznym sprzeda wana będzie mąka luksusowa luzem 
i  w  opakowaniach WSS. Mąka luzem po 97 z ł, paczkowana —  100 z ł za 
1 kg.

M asło śmietankowe luksusowe sp rzedaje się po 840 zł, śmietankowe 
zw yk łe  740 zł. Ja ja  wapnowane do stad możemy w  sklepach spółdziel­
czych po 25 z ł sztuka.

D la W arszaw y dostarczono większe 
ilości kapus ty  k iszonej po 45 z ł k g  
i  ogórków kwaszonych po 160 z ł za 
I  ga tunek, 130 i—  I I  ga t., 105 z ł 1— 
I I I  gat.

N a wystawach sklepowych można 
już  dziś obejrzeć w iele wyrobów  cu 
k ie rn iczych: cuk ierk i, m arm eladki i 
inne. Od 350 do 700 z ł za k g  w  zar  
leżności od gatunku i  twyrobu. Spo­
ro  je s t także wyrobów  z  czekolady 
(M iko ła je  itp .) .

W SS pragn ie w  ty m  roku  zaspo­
koić wszystkie wybredne gospodynie. 
Sprowadzano w ie lk ie  ilośc i wszelkie­
go rodzaju p rzyp raw  do placków, 
przekładańców i  babek. O le jk i f irm y  
„Bohm a“  sprzedawać ¡się będzie po 
15 zł, drożdże prasowane po 500 zł kg, 
w a n ilia  w  paczkach 16 ty®, kg , goź­
dz ik i —  1.600 z ł kg , p roszk i do p ie ­
czenia PCH i  „Bohm a“  po 18 z ł sztu 
ka.

We w szystkich sklepach spółdziel­
czych można będzie kup ić  na Święta 
w ina im portowane w  cenie od 680 
do 1600 z ł za butelkę. Są również 
w  sprzedaży w ina kra jow e od 230 — 
615 zł.

K ra jow e ś liw k i suszone, do trądy  
cy jnych w ig ilijn y c h  kom potów sprze

W ięc e j m ięsa u j  grudniu
W  grudn iu  stolica o trzym a zwiększo 

ne p rzydz ia ły  mięsa, tłuszczu i  wę­
dlin. W  celu dostatecznego zaopatrzę 
nia  ludności pracującej W arszawy 
ilość a rtyku łó w  mięsnych, rozprow a­
dzona na ryn ku  stołecznym, wzrośnie 
o około 500 ton, w  porównaniu z l i ­
stopadem br.

W  tygodn iu  przedświątecznym  dla 
ludności s to licy przeznacza się ponad 
1.000 ton mięsa, w  tym  408 ton wę­
dlin. Ogółem w  grudn iu  W arszawa o- 
trzym a  3.669 ton mięsa. O 132 tony 
więcej n iż w  listopadzie wyniosą ró w ­
nież dostawy tłuszczu nabywanego na 
bony i  lis ty  pracownicze.

W  tygodn iu  przedświątecznym (od 
18— 24 grudn ia) wprowadza się po­
nadto pewne zm iany dni sprzedaży. 
Sprzedaż mięsa, tłuszczu i  w ę d lin  na 
bony i  lis ty  pracownicze odbywać się 
będzie w  tym  tygodn iu  we wszystkie 

| dni, aż do p ią tku  włącznie, w  godzi­
nach od 7— 21. W  dzień w ig il i jn y  skle 
py mięsne o tw a rte  będą od 7— 16. Na 
sprzedaż w o lno rynkow ą  przeznacza 
się niedzielę (18.XII.), poniedzia łek 
(1 9 .X II.) oraz środę (21 .X II.).

Gwiazdka dla najbiedniejszych 
dzieci stolicy

Tegoroczne św ię ta  Bożego Narodzę 
n ia  p rzyn iosą  dzieciom  w a rszaw sk im  
m iłą  niespodziankę. A b y  zapew nić 
im  pogodną gw iazdkę T ow arzys tw o 
P rz y ja c ió ł D z iec i p rzyg o to w u ję  w ie l 
ką  św iąteczną im prezę.

W  gm achu podstaw ow e j szko ły  
TP D  p rz y  u l. F e lińsk iego  15, zorga-

A kadem ie
O godz. 19-e j w  s a li R a d y  P a ń s tw a  (A l. 

U ja z d o w s k ie  3) A k a d e m ia  z  o k a z j i  5-ej 
ro c z n ic y  w y z w o le n ia  A lb a ń s k ie j R e p u b li­
k i  L u d o w e j. P o  częśc i o f ic ja ln e j — część 
a r ty s ty c z n a  z u d z ia łe m  A r ty s tó w  te a tró w  
s to łe c z n y c h  i  P o ls k ie g o  R ad ia .

Im prezy
O  godz. 17-ej w  s a li K lu b u  P ra c o w n i ló w  

M B P  (u l. S S ie rp n ia  1) w y s tę p y  zespo łu  
Z a k ła d ó w  W łó k ie n n ic z y c h  „C zę s to ch o - 
W ia n k a “  z C zęs toch o w y. W  p ro g ra m ie : 
„W y s p a  p o k o ju "  — P ię tro w a .

W ystaw y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  s ta łe  — 

S z tu ka  Ś re d n io w ie c z n a . M a la rs tw o  P o l-  
tó ie .  S z tu ka  Z d o b n icza  S z tu ka  S ta ro ż y tn a  
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w gudz. 10 — 15.30; w 
lo b o ty ,  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10 —> 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u ze u m  za m k n ię te . 
M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r te  co- 

iz ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 16, 
M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a  

».S tró j L u d o w y “ . O tw a r ta  c o d z ie n n ie  c<3 
fo d z . 10 — 18. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a ła c  P od B la - 
Ih ą  — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e - 
iz ło ść  W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  
co dz ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p rócz  pom e- 
Iz ia ł k ó w  1 d n i D o£w ia tpoznvch  

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O R Y C Z N Y  
(u l.  K a ro la  Ś w ie rc z e w s k ie g o  4) — Trasa  
W — Z): M u z e u m  m a r ty r o lo g ii  i  w a lk i  Ż y ­
d ó w  w  P o lsce  podczas o k u p a c j i  h i t le r o w ­
s k ie j.  O tw a r te  co d z ie n n ie , w  n ie d z ie le  i  
ś w ię ta  od  godz. 8 d o  16.

*
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  Jest o tw a r ty  co- 

tz ie n n ie  o d  godz. 9 d o  16.

ulicy" Koszykowskiego. 11.35 A. Mo- 
zart-Arie. 12.30 Dla wsi. 12.55 „Na 
swojską nutę“. 13.25 Przerwa. 16.20 
Kompozytor tygodnia: Leos Janacek 
i Bogusław Martinu. 17.00 Gramy w 
szachy. 17.15 „W rytmie tanecznym“. 
17.45 Poradnik językowy. 18.00 Kon­
cert rozrywkowy. 19.00 Audycja lite­
racka. 19.20 Muzyka taneczna. 20.40 
Muzyka. 20.55 Audycja literacka. 21.30
23.00 Koncert symfoniczny muzyki ro­
syjskiej i radzieckiej. 22.10 (w przer­
wie koncertu) Życiorysy górników.
23.10 Muzyka. 24.00 Koniec audycji.

F a la  395,8 jm.
W iadom ości 5.15 6.00 6Jt5 16.00 20.00 

23.00. W szechnica 18Ą0.
5.20 Koncert dla świata pracy z Cze­

chosłowacji. 6.05 Gimnastyka. 6.15—
7.10 Muzyka. 8.00 Muzyka. 8.35 Przer­
wa. 13.30 Muzyka. 14.00 Kronika kul­
turalna Zw. Radzieckiego. 14.15 Utwo­
ry Chaczaturiana. 14.55 Jules Monquet 
—- sonata opus 15. 15.lo Pieśni Rober­
ta Schumana. 15.30 Dla świetlic dzie­
cięcych. 15.55 Przerwa. 16.35 Muzyka.
17.00 Siuchamy muzyki. 17.35 Dla świe­
tlic młodzieżowych. 18.00 Z kraju i że 
świata. 18.15 Opowieść o Janosiku 
aud. słowno - muzyczna. 19.00 Poga­
danka. 19.15 „Kapłan moralności“ słu­
chowisko wg. Gorkiego. 20.40 Muzyka. 
20.55 „Porozmawiajmy“. 21.00 Koncert 
rozrywkowy. 21.40 „Niziny“ fragm. 
powieści Orzeszkowej. 22.00 Muzyka. 
22.15 Koncert rozrywkowy. 23.15 U- 
twory Franciszka Liszta, 24.00 Ko­
niec audycji.

P o lsk ie  R adio  zastrzega m ożliwość  
zm ia n  w  p rog ram ie .

nizow ana zostanie gw iazdka d la  5 
tys. dzieci. Im p re zy  świąteczne trw a ć  
będą od 28 g ru dn ia  do 6 stycznia. 
P rzew idz iane są różnorodne a tra k ­
cje.

Obszerny lo k a l, k tó ry m  dysponuje 
szkoła u m o ż liw i zorgan izow an ie  w ie  
lu  im prez. W  poszczególnych salach 
zostaną urządzone: te a tr  k u k ie łk o ­
w y , tańce, f i lm  ry s u n k o w y  i  ośw ią - 
to w y  oraz „sa la  hu m oru “ . Zorganizo­
w any też będzie bufet, gdzie m a li go­
ście będą Się m o g li zaopatrzyć w  św«ą 
toczne sm ako łyk i.

' P rog ram  d n ia  w y p e łn ią  ponadto 
różnorodne zabawy, g ry  oraz k o ro ­
w o d y  taneczne, w  k tó ry c h  wezm ą 
ud z ia ł w szys tk ie  zaproszone dzieci.

W  w idnych , c ie p łych  salach będą 
się m og ły  b a w ić  podczas św ią t dz ie­
ci, k tó re  n ie  m a ją  w  dom u w łasne j 
gw iazdk i. T rzygod z in ny  p ro g ra m  za 
b a w y  w y k o rz y s ta ją  dzieci w ed ług  
w łasnych  upodobań i  życzeń. Sale 
im prezow e będą czynne przez okres 
św ią t. P rz y  sym bo liczne j „choince 
p o k o ju “  odbędą się w idow iska , po ­
ga dank i oraz w ys tęp y  m a łych  a r ty ­
stów  zespołów św ie tlico w ych .

N ie  zapom niano rów n ież  o słod­
k ic h  upom inkach . Każde z dzieci 
o trzym a na pożegnanie słodycze oraz 
św iąteczne prezenty.

Im prezą  gw iazdkow ą zostaną obje 
te szko ły  podstaw ow e w  W arszaw ie. 
Część zaproszeń o trzym a ją  rów n ież 
w ie js k ie  szko ły  w  okręgu  podsto- 
łecznym .

T ow a rzys tw o  P rz y ja c ió ł Dzieci, za 
m ie rzą  rów n ie ż  urządzić  na te ren ie  
bo iska szkolnego „W esołe M iastecz­
k o “ , czynne przez ca ły  okres św ią ­
teczny. D z iec i będą tu  m og ły  k o rz y ­
stać ze spo rtów  z im ow ych  ja k  sanecz 
k i, ś lizgawka, a nawet na rty . b ig

daje się po 765 z ł za kg. Nadeszły 
również pewne ilośc i kakao po 2.110 
zł. Herbata sprzedawana luzem kosz 
tu je  4.200 zł, paczkowana — 4,800 
z ł; kawa —  1530 zł. P ieprz do po­
tra w  świątecznych od 5.400 do 6.000 
zł.

T rudno w  te j c h w ili podać ceny o- 
rzechów w łoskich  i  laskowych oraz 
m igdałów . W  dostarczaniu ich bo­
w iem  do .sklepów nastąp iła  obecnie 
chw ilowa przerwa.

W arszawska Spółdzielnia Spożyw­
ców zam ów iła także większe ilości 
a rtyku łó w  teksty lnych  i  wyrobów  ce­
ram ik i. Będą one z pewnością m iłym  
upom inkiem  gw iazdkowym .

W  .sklepach można dostać serw isy 
do b ia łe j kaw y od 1800 do 3600 zł. 
Są także bardzo ładne ip m p le ty  do 
czarnej kaw y  od 1600 2500 zł.
Serwis sto łow y na sześć osób kosz­
tu je  5450 ■— 8000 z ł, na dwanaście 
osób —  12 ty s . do 16 tys. zł.

Nadeszły rów nież większe ilośc i ma 
te ria łó w  jesionkowych z w e łny  100 
proc. po 6200 ■—  8200 e ł m etr. Są 
także b. ładne stuprocentowe wełny 
sukniowe 3200 —  3800 z ł, tak ie  sa­
me ubraniowe —  5800 —  7000 zł. 
W ełny 60 proc. ubraniowe po 2.400 
i  sukniowe „sześćdziesiątki“  po 1400 
do 1800 z ł.

M iły m i podarkam i d la  na jb liższe j 
rodziny mogą być także gotowe ubra 
n ia  po 9 tys ., 13 .tys., 17 tys. lub 
21 tys. zło tych. Męskie płaszcze i  je ­
s io n k i sprzedaje się od 10 —  17 tys. 
z ł i  damskie po 12 —  J7 tys. z ło ­
tych. (w us)

Jeszcze 2 tys. gazom ierzy  
zainstaluje G azow nia id  b r.

Do końca b r. dz ia ł in s ta la c ji Ga­
zow ni M ie js k ie j za insta lu je  jeszcze 
okó ło 2 tys. gazom ierzy. W ro k u  b ie ­
żącym do 1 lis topada zainsta lowano 
ponad 7 tys. gazomierzy. D z ię k i po- 
lconaniu trudnośc i technicznych w  
p ro d u k c ji gazom ierzy w  k ra ju , oraz 
te rm in o w ym  dostawom  zagranicznym  
Gazownia posiada dostateczną ilość 
gazomierzy, aby zaspokoić potrzeby 
S to licy.

W dalszym  ciągu t rw a  w  dzia le  
m echanicznym  Gazowni rem ont u- 
szkodzonych gazom ierzy, k tó re  po 
koniecznej napraw ie  będą ins ta low a­
ne w  m ieszkaniach konsum entów 
gam .

P ie r w s z y  śnieg
w Warszawie

Wspomnienie o listopadowym wypadzie

Jak Gwardia Ludowa 
odebrała Niemcom kontrybucję
Dzień 30 lis topada 1942 ro k u  po ­

zosta ł w  pam ięc i w a rszaw iaków , 
dn iem  uroczystym . W  d n iu  tym , m i 
mo po nu re j lis topadow e j pogody, m i 
mo c iąg łe j obaw y przed o k ru c ie ń ­
s tw em  h itle ro w sk ie g o  okupanta, na 
tw arzach  w ie lu  m ieszkańców  s to licy  
p o ja w ił się uśm iech. Jego przyczyną  
b y ła  sensacyjna w iadom ość, k tó ra  
ob iegła m iasto w e wczesnych godzi 
nach p o łu d n io w ych ; „A k c ja  na K . 
K . O.! N a s i od eb ra li N iem com  m i­
lio n  z ło ty c h !“

Jaka jes t h is to r ia  tego m ilion a?  
Za z b ro jn y  zamach G w a rd ii L u do  

w e j na Cafe C lub  okupanc i n a ło ż y li 
na ludność W arszaw y k o n try b u c ję  w  
wysokości m ilio n a  z ło tych. G w ard ia  

.Ludow a  w  z b ro jn y m  w ypadz ie  na 
K K O  skon fiskow a ła  pieniądze, i  obró 
c iła  je  na organ izację  no w ych  w y ­
stąp ień p rze c iw  okupantow i.

A k c ja  na K K O  b y ła  w zorow o p rz y  
gotowana. Z p re cyz ją  opracowano 
w szys tk ie  je j szczegóły i  m om enty. 
P rzyw ó dcy  G w a rd ii Lu do w e j n ie  sza 
fo w a li le k k o  życiem  oddanych spra­
w ie  b o jo w n ikó w .

D o w o d z ił Jan S trzeszewski ( „W ik  
to r “ ), w  m yś l po lecenia szefa sztabu 
G L, gen. W ito ld a , „W ik to r “  sam prze 
p ro w a d z ił w y w ia d  te re n o w y  w  gma 
ćhu K K O , in s tru o w a ł gw ardzis tów , 
w reszcie osobiście k ie ro w a ł akcją.

R ank iem  30 lis topada, zaraz po roz 
poczęciu urzędow ania , do banku  
K K O  w e sz li gw ardziście , za jm u jąc  z 
gó ry  wyznaczone m ie jsca. D ruga  g ru  
pa pozostała w  b ra m ie  od u l. T ra u ­
gu tta , p iln u ją c , aby n ie  zam knę ły  się 
au tom atyczne d rz w i. In te resan tów  
wpuszczano bez przeszkód, ale żo ł­
nierze, rozs taw ie n i w  gmachu, k ie ro  
w a li ic h  do p iw n ic y . W chodzącym  
m ów iono, że w  b a n ku  przeprow adza 
się re w iz ję . Podczas, gdy t r z y  m ałe 
g rupy , „c z w ó rk i“ , p i ln o w a ły  po rząd­
ku , „W ik to r “  z k ilk o m a  tow arzysza­
m i doszedł spo ko jn ie  do poko ju , 
gdzie zna jdow a ła  się kasa. 1.052.433 
zł. szybko po w ę drow a ło  do teczek. 
Po w y k o n a n iu  zadania wszyscy gw ar 
dziści opuśc ili gm ach K K O  przez b ra  
mę od T raugutta . A k c ja  trw a ła  15 
m in u t.

M im o , iż w  po b liżu  zna jdow a ło  
się dużo p o lic ji,  w  czasie a k c ji n ie  
p a d ł an i jeden strza ł. N ie  u lega w ą t 
p liw ośc i, że spo ko jny  p rzeb ieg tego 
skom p likow anego i  odważnego w yp a  
du na leży m iędzy  in n y m i zaw dzię­
czać u rzę dn ikom  banku , k tó rz y  po 
zo rien to w an iu  się, że m a ją  do czynie 
n ia  z organ izacją  podziem ną, pozw o­
l i l i  się ła tw o  „s te rro ryzo w a ć “ .

K o n fis k a ta  m ilio n a  z ło tych  b y ła  
d rugą  zb ro jn ą  akc ją  w  w ie lk im  s ty  
lu , przeprowadzoną przez Gwardię, 
L u do w ą  w  W arszaw ie. P ie rw szy  b y ł 
zam ach ńa Cafe C lub. D a ł on hasło 
do rozpoczęci® nieubłaganej w a lk i

W czoraj po raz p ierwszy w tym  se 
Zmieszany z deszczem szybko żarnie 

znaki zwłaszcza miesz

zonie padał w W arszaw ie śnieg. —  
n il się w kałuże, k tó re  da ły  się we 
kańcom przedmieść.

T eatry
P O L S K I godz. 19 „B u rz a “ .
K A M E R A L N Y  „P a n  in s p e k to r  p r z y ­

szedł“ .
W S P Ó Ł C Z E S N Y  godz. 19.15 „ N ie m c y “  

p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te ).
T E A T R  N O W Y  godz. 19 „O s z u s t oszu­

k a n y “ .
M IA Ł Y  godz. 19 „O k n o  w  le s le “ .
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19.15 „ A m f l t r io n  38“
,T E A T R  S Y R E N A  n ie c z y n n y .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 19 

fc iN esterko“ .

K ina
¡A T L A N T IC  .C h m ie ln a  33) „W ilc z e  d o ­

ły “  godz . 16.30, 21.15. 2 w .  19, n ie d z . 14.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9): „Z y c ie  d la  

n a u k i“  godz. .19, 21, Z w . Z a w . 17 n iedz . 13
P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  58): „ T im u r  

t  Jego d ru ż y n a “  godz. 14, 16, 13. Z w .
Z a w . 20.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „ M i l ­
cze n ie  Jest z ło te m “  godz. 17, 21. Z w . Z a w .
18, n le d ź . 13.

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 ((M a rsza łko w ska  
112): pocz . c o d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
p j-rg ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „ D w a j ż o łn ie ­
rze!“  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 13.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „D z ie c i 'z  Jednego 
p o d w ó rk a "  godz. 17, 21. Z w . Zaiw. 19,
n ie d z , 15.

1 M A J A  (F o d s k a rb iń s k a  4): „G d z ie ś  w  
E u ro p ie “ , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. n ie ­
d z ie le  15.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „O d d z ia ł 
Z -8 “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

S T O L IC A  (N a irbu itta ): „W s c h o d n ie  z a lo ­
ty “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „N ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o  ś m ie rc i“  godz. 17, 21. Z w . Z a w .
19, n ie d z . 13.

—  Suchoty, albo w iędn ien ie , k ie ­
d y  się c ia ło  n ie  tuczy, a zaw żdy z 
n iego coś odchodzi, a n ic  n ie  p rz y ­
biera, Stąd zby tn ia  szczurzość, a m a r­
skość przychodzi... —  ta k  p is a ł w  
sw e j książce p.t. „ Z ie ln ik “  n ie ja k i 
S p iczyński. K s iążka  ukaza ła  się w  
1556 ro k u  i  w ie le  je j k a rte k  pośw ię 
conych zostało g ru ź licy .

A le  p ierw sze w iadom ości o te j do 
tk l iw e j chorobie, k tó ra  oddawna ob 
f i te  żn iw o  zb ierać m us ia ła  na z ie ­
m iach  P o ls k i posiadam y ju ż  z k o ń ­
ca dwunastego w ieku . W  1170 ro ­
k u  szp ita l św. Jana Jerozo lim skiego 
w  Poznan iu  p rz y jm o w a ł i  le czy ł cho 
ry c h  na gruź licę . Ja k ie  e fe k ty  dawa 
ło  to  leczenie może ś w ia d c z y ć 'fa k t, 
iż  zaraza g ruź licza  n ig d y  n ie  m og ła  
być w  ilośc i sw ych w yp a d kó w  ogra 
n iczona do no rm  in n ych  chorób. N ie  
w ygasa ła n igd y , p rz y b ie ra ła  zawsze 
na sile po okresach k lę sk  w o jennych .

DNI PRZYPOMNIENIA

W dniu 1 grudnia (czwartek) usły- 
y-my m. in. następujące audycje:
P ro g ra m  I  n a  fa l i  1339,3 m. 
W iadom ości 12.01f 16.00 20.00 23.00. 
'szechnica 9.15 21.10.
S.45 „Głos mają kobiety“. 8.55 9.35 
uzyka. 10.10 Muzyka. 11.15 „Dziecko

Ten zw iązek w o jn y  z nasilen iem  
g ru ź lic y  obserw u jem y i  obecnie, t y l  
ko  że ty m  razem  współczesna m edy 
cyna zaopa trzy ła  ludzkość w  ś rod k i 
ba rdz ie j skutecznie mogące z w a l­
czać tę  ta k  powszechną i  ta k  z ło ś li­
w ą  chorobę. Z łoś liw ą , pon iew aż p ra k  
tyczn ie  zawsze zaczyna się n ie u ­
c h w y tn ie  i  bezboleśnie d la  samego 
chorego, poniew aż począ tk i je j m a­
ją  ch a ra k te r ta k  n ieokreś lony, że na 
w e t dośw iadczeni lekarze , n ie  m ając 
do dysp ozyc ji apara tu  Roentgena i  
m ikroskopu , pope łn ia ją  om y łk i.

W y n ik a  z tego, iż podstaw ą w a lk i 
z g ru ź licą  m us i być  przede w szyst­
k im  odpow iedn i sprzęt techn iczny 
po zw a la jący  na w y k ry c ie  choroby 
ju ż  w  je j począ tkow ym  rozw o ju . O l 
b rzym ią  ro lę  odg ryw a  uśw iadom ie ­
n ie  szerokich  mas ludności, po lega ją  
ce na zna jom ości podstaw ow ych  za­
sad h ig ie n y  i  na na tychm ias tow ym  
zgłaszaniu do p u n k tó w  leczniczych 
w sze lk ich , pode jrzanych  ob jaw ów  
chorobowych.

Ta akc ja  uśw iadam ia jąca  je s t w  
bież. ro ku , w  okresie  rozpoczyna ją ­
cych się „D n i P rzec iw gruź liczych“  
(1— 10 g ru dz ień ), g łó w n y m  zadaniem  
Polsk iego Czerwonego K rzyża  oraz 
o rgan izac ji społecznych, w spó łp racu  
jących  z P C K  i  posiadających swych 
p rze d s ta w ic ie li w  K o m ite c ie  O rgan i 
zacy jnym  „D n i“ .

W aga te j a k c ji doceniona została 
przez na jw yższe c z y n n ik i dyspozyc ji 
państw ow e j. P rezyden t Rzeczypospo 

l i te j —  B o les ław  B ie ru t o b ją ł hono­
ro w y  p ro te k to ra t nad akc ją  „D n i“  a 
szereg m in is te rs tw  (Z d ro w ia , Oświa 
ty , M O N ) de legow ało sw ych  p rzed ­
s ta w ic ie li d la  w sp ó łd z ia łan ia  w  ak-. 
c j i  p ropagandow e j PC K .

A k c ja  ta  p rz e w id u je  wygłoszenie

pogadanek w e w szystk ich  zakładach 
fab rycznych , w  szkołach, w  ośrod­
kach  zd row ia  oraz w  ośrodkach w ie j 
sk ich  Z w . Sam opom ocy C h łopsk ie j.

N a  okres „D n i P rz e c iw g ru ź li­
czych“  ukażą się w  sprzedaży spe­
c ja lne  znaczki pocztowe, w ydane 
przez M in . Poczt i  T e legra fów . Będą 
to  znaczki z dop ła tą  przeznaczoną na 
finansow e zasilen ie a k c ji p rze c iw g ru  
źliiczej. Ten sam cel posiadają n a ­
le p k i ok ienne oraz t.zw . „c e g ie łk i 
p rze c iw g ruź licze “ , k tó ry c h  rozsprze- 
daż odbyw ać się m a na te ren ie  ca­
łego k ra ju . D y re k c ja  P K P  —  Poznań 
u ru ch o m i dw a specja lne w agony p ro  
pagandowe, ja k o  ob jazdow e w y s ta ­
w y  p rzec iw gruź licze , k tó re  do trą  na 
w e t do na jh a rdz ie j od leg łych  m ie j­
scowości. P C K  u ru ch o m i rów n ie ż  
podobne w y s ta w y  w  samochodach.

N a m arg inesie  „D n i P rze c iw g ru ź li 
czych“  po dkre ś lić  trzeba w artość suk 
cesów, ja k ie  na p o lu  w a lk i z g ru ź li 
cą osiągnęła po lska służba/ zd row ia . 
W  okresie  10 m iesięcy b r. dokonano 
ponad 200 tys. szczepień p rz e c iw g ru ­
ź liczych  —  doustnych u  n iem o w lą t 
(B C G ) oraz ponad 2 m il io n y  szcze­
p ień  ś ródskórnych  u  dz iec i i  m łodzie  
ży  w  w ie k u  od 2 do 18 la t. P rz y  po 
m ocy apara tów  Roentgena dokonano 
600 tys. badań, u ruchom iono  dw a  ko 
le jo w e  w agony roentgenow skie ,, a 
liczbę łóżek szpita lnych i  sana to ry j­
nych  d la  g ru ź lik ó w  podwyższono do 
18 tys.

W  p la n ie  sześcio le tn im  p rze w id u je  
się: podw yższenie ilo ś c i łó żek  do co 
n a jm n ie j 33 tys ięcy, przeprow adzen ie 
p ó łto ra  m ilio n a  szczepień doustnych 
(po 200 tys. roczn ie ), zaszczepienie 
szczepionką BCG  —  śródskórną 
w szys tk ich  w  w ie k u  od 2 do 18 la t, 
u ruchom ien ie  16 sta łych i  6 rucho­

m ych  apara tów  Roentgena do maso 
w y c h  p rześw ie tleń  oraz rozpoczęcie 
k ra jo w e j p ro d u k c ji szczepionek BCG  
(w  L u b lin ie )  do te j p o ry  sprowadza 
nych  z zagran icy.

Ja k  z powyższego w y n ik a  aparat 
w a lk i z klęską g ruź licy  rozbudowyw a 
n y  je s t coraz le p ie j. N ie  zm ien ia  to 
je d n a k  w  n iczym  fa k tu , iż nasilen ie  
g ru ź lic y  w  Polsce jes t obecnie b a r­
dzo znaczne, że naw e t poważnego 
ogran iczen ia ro zm ia ró w  te j choroby 
nie  da się p rzeprow adzić  bez d ługo ­
trw a łego , stałego w y s iłk u  n ie  _ ty lk o  
naszej s łużby le k a rs k ie j, ale i  całe 
go społeczeństwa'.

„D n i P rzec iw gru ź licze “ , corocznie 
odbyw ające się w  p ie rw sze j, deka­
dzie grudnia, są dn iam i przypom nie­
n ia , że stała, bezwzględna w a lk a  z 
nasilen iem  g ru ź lic y  jes t koniecznoś­
cią państw ow ą w a g i ta k  w ie lk ie j,  ja k  
i  rozbudow a gospodarcza k ra ju . (W )

p rze c iw  h itle ro w com , niszczenia ich  
na każdym  k ro k u , gnęb ien ia  i  te r ro  
ryzow an ia . Podczas gdy L o n d y n  i  
góra A K  n a w o ły w a ły  do stan ia  z b ro  
n ią  u  nog i i  n a w ią z y w a ły  zdradziec 
k ie  konszach ty z w y w ia d e m  n iem iec 
k im  i  Gestapo, konszach ty zw rócone 
p rze c iw ko  organ izac jom  de m okra ­
tyczn ym  i  le w ic o w y m  P o lsk i P od­
ziem nej, lu d  W ars •: - w  szeregach
G w a rd ii L u d o w e j da w a ł dow ody 
swego p a trio ty z m u  i  boha te rstw a. Bo 
jo w n ic y  ro b o tn iczy  d o k o n y w a li a k ­
c j i  ce low ych i  użytecznych. A k c je  
G w a rd ii L u d o w e j m ia ły  cha rak te r 
bolesnego odw e tu  na okupantach za 
.esesowski te rro r, za ła p a n k i do obo 
zów  śm ie rc i i  szubienice na u lica ch  
m iasta. N a sku te k  ty c h  śm ia łych  w y  
stąp ień dygn ita rze  p o lic ji,  u rzę dn icy  
GG i  h itle ro w s c y  o fice row ie  pod 
w p ły w e m  strachu o swe życie zm u­
szeni b y l i  do złagodzenia k u rs u  w  
stosunku do społeczeństwa. O fia ry  
ro b o tn ik ó w  z G w a rd ii L u d o w e j n ie  
sz ły  na m arne.

G w ardziśc i z a k c ji na  K K O  pom a 
szerow a li da le j, do dz ies ią tków  i  se­
te k  in n ych  a k c ji i  zam achów  p rze ­
c iw  h itle ro w s k im  agresorom. Spo­
śród 18, k tó rz y  w z ię li u d z ia ł w  napa 
dzie na bank, t y lk o  trzech  dożyło  
ostatecznego zw ycięstw a. Ws,pomnie 
n ie  o tych, k tó rz y  zg inę li w  w a lce  o 
wolność, n ie  zatrze się w  pam ięc i 
m ieszkańców W arszaw y, an i w  p a ­
m ięci tych  w szystk ich , k tó ry m  akc ja  
na K K O  da ła  pewność zw yc ięs tw a 
słusznej sp raw y i uśm iech w  m rocz 
ną okupacy jną  jesień.

(a rb .)' ’
— — —-----------------------------------------------#>

Warszawa tam i  z powrotem

Czy umiesz obchodzić się 
z telefonem ?

NIE  zawsze po podniesieniu s łu ­
chawki słychać sygna ł cen tra li 

te lefonicznej. B ardzie j n iec ie rp liw i 
rozpoczynają stukanie w  w ide łk i, 
potrząsanie aparatem, obracanie ta r  
czy. A le  tego rodzaju „sposoby“  
bynajm nie j nie przyśpieszają po łą ­
czenia.

Nowoczesna centra la au tom aty­
czna, to  zbiór w ie lu  skom plikow a­
nych procesów technicznych. N a le ­
ży racztej poczekać 20 sekund czy 
nawet m inutę, n iż stukaniem  w 
apara t przyśpieszać odezwanie się 
sygnału.

D rug im  błędem abonentów jes t 
odkładanie słuchawki w oczekiwaniu 
na sygnał. Bardzo często się zda­
rza, że odkładam y słuchawkę i  z a j­
m ujem y się in nym i sprawam i. Po 
pewnym czasie o d zyw a się sygnał 
nie maiąc jednak słuchawki p rzy  
uchu nie nakręcamy num eru i  przez 
to  pewna ilość łączeń w cen tra li 
je s t z naszej w iny  zablokowana.

W  tak ich  wypadkach centra la sto 
suje karę wyłączenia aparatów na 
parę godzin.

W łaściwe użycie apara tu pomaga 
w dużym stopniu do uzyskania pręd 
kiego i  właściwego połączenia. N ie ­
raz jednak, po nakręceniu żądanego 
numeru, odzywa się inny numer. 
Denerwujemy się w tedy i  po ch w ili 
znów nakręcamy i  znów jesteśm y 
połączeni z numerem niew łaściwym . 
Są to  b łędy w yn ika jące  ze zużycia 
sprzętu telefonicznego.

Każdego wieczoru rozpoczynają 
się w cen tra li te le fonicznej wytężo­
ne poszukiwania uszkodzeń sprzętu. 
Pracownicy cen tra li pracują w  no­
cy, aby nie zakłócać nam rozmów 
telefonicznych. A le  m im o ich u s il­
nej pracy sprzęt nie zawsze zostaje 
wyrem ontowany w  sposób idealny. 
Trzeba tu  stw ierdzić, że nieum ie­
ję tne obchodzenie się abonentów ze 
sprzętem telekom unikacyjnym  p rzy ­
czynia się do jego szybszego zuży­
cia.

Od abonentów w iele więc zależy. 
Każda skróconą rozmowa, spokojne 
i um iejętne obchodzenie się z apa­
ratem  przyczyn ia ją  się do poprawy 
sy tuac ji telefonicznej w  W arszawie.

W  najb liższych dniach stolica 
o trzym a znów parę tysięcy numerów 
telefonicznych, pam ię ta jm y, biorąc 
do rę k i słuchawkę naszego aparatu, 
na k tó ry  ta k  długo czekaliśmy, że 
w inniśm y wykazać jeszcze trochę 
cierpliwości, czekając na sygnał.

(zw )

N ow e poczekalnie MZK  
na peryferiach

Stojąca bezużytecznie p rzy  PI. Że­
laznej B ram y poczekalnia M Z K  bę­
dzie przeniesiona na Służewiec. Pa­
sażerowie p rzybyw a jący z m ie jsco­
wości podw arszaw skich na dworzec 
P o łudn iow y, a n ie raz długo oczeku­
jący  na tra m w a j, znajdą w  n ie j 
schronienie przed słotą i  mrozem.

D ruga  poczekalnia ustaw iona bę­
dzie na k rańcow ym  przystanku  l i n i i  
tram w a jow e j ,,22“  na Kole.

„W yspa poko ju”
Z , przyczyn niezależnych od Cen­

tra ln e j Rady Z w iązkgw  Zawodowych, 
występ zespołu Zakładów  W łók ienn i­
czych „Częstochow!anka“  z Często­
chowy w  sztuce „W yspa po ko ju “  — 
P ię trow a m ający się odbyć w  d n iu  
dzisiejszym  zostaje przełożony z go­
dz iny 19-ej na 17-tą.

Prognoza pogody
Zachm urzen ie zm ienne z m ożliw o  

ścią opadów, tem pe ra tu ra  nocą k i l ­
ka s topn i poniże j zera, um ia rkow ane  
w ia try  pó łnocno -  zachodnie i  p ó ł ­
nocne.


